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WIELKI PRZEMYSŁ ULEGŁ
GANDHI UMIERAJĄCY, 

ODESŁANY DO SZPITALA.
W ódz Indyj Nie Chce B yć U w oln iony Na W arunkach  

A nglików .

Puna, Indje, 21. sierpnia. —
Stan zdrowia mahatmy Gand­
hiego od czasu jego ostatniego 
postu, który trwa już 5 dni, tak 
się pogorszył, że władze wię­
zienia, uznały za stosowne prze­
wieść Gandhiego do szpitala, 
aby mógł.tam mieć lepszą opie­
kę lekarską.

Przyjaciele Gandhiego są 
wielce zaniepokojeni zdrowiem 
wodza, który rozpoczął trzeci z 
rzędu post nie powróciwszy do 
normalnego stanu zdrowia po 
drugiej głodówce, która trwała 
aż trzy tygodnie.

Mahatma Gandhi, będąc w 
więzieniu, odmówił wszelkiej 
pomocy lekarskiej, jaką ofiaro­
wał mu zarząd więzienia, pole­
cając jedynie swej sekretarce, 
Mahadew Desai, aby go pielęg­
nowała w czasie jego głodówki.

W ub. sobotę, kiedy Gandhi 
mógł jeszcze mówić i nawet pi­
sać, oświadczył stanowczo, iż

Niemcy P rzep roszą  Am erykę 
Za Pobicie L ekarza.

W P rzyszło śc i O bconarodow cy N ie B ędą O bow iązani 
Salutow ać F lagi H itlerow skiej.

Berlin, 21. sierpnia. — W
związku z napadem bojówkarza 
hitlerowskiego na lekarza ame­
rykańskiego, dr. Mulvihill’a, 
który nie salutował flagom hit­
lerowskim niesionym w para­
dzie, otrzymano tu wczoraj wia 
domość, że Karl Ernst, naczel­
ny komendant armji hitlerow­
skiej w przyszły wtorek złoży 
wizytę ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Berlinie, Wm. 
E. Dodd i w imieniu rządu nie­
mieckiego przeprosi Stany Zje­
dnoczone za bezpodstawny na­
pad na lekarza amerykańskie­
go, który od silnego uderzenia 
w ucho prawdopodobnie straci 
słuch.
Jednocześnie druga wiadomość 
donosi, że rząd niemiecki, prag­
nąc uniknąć wszelkich nieporo­
zumień z obcokrajowcami, któ­
rzy nie chcą salutować flagom 
hitlerowskim, nie będzie wy­
magał od obcokrajowców salu­
towania flagi hitlerowskiej. Do­
tychczas prawo niemieckie obo­
wiązywało wszystkich bez wy­
jątku do oddawania czci, przez

MUSSOLINI PROPONUJE STWORZENIE 
NIEZALEŻNEGO PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO.
Żydzi Pow inni M ieć W łasn y K raj, W łasn ą A rm ję i F lotę.

Medjolan, Włochy, 21. sierpnia. (Prasa Stów.) — Dziennik 
„U Popolo dTtalia”, półoficjalny organ premjera Mussoliniego, 
zamieszcza dłuższy artykuł wstępny, w którym proponuje stwo­
rzenie niezależnego państwa żydowskiego, jako jedyny sposób 
rozwiązania kwestji żydowskiej we wszystkich państwach, 
gdzie kwestja żydowska jest prawdziwym zagadnieniem dla 
rządu. Artykuł w organie Mussoliniego ukazał się w przeddzień 
otwarcia światowego kongresu żydowskiego, który odbywa się 
obecnie w Pradze, stolicy Czechosłowacji.

— Jedyny sposób na rozwiązanie kwestji żydowskiej — 
mówi pismo — jest stworzenie niezależnego państwa żydowskie­
go, gdzie Żydzi mieliby własny rząd, własną armję i flotę ”

Pismo mówi dalej, że obecna „ojczyzna” żydowska w Pale­
stynie jest pod panowaniem Wielkiej Brytanji. Rewizjoniści za­
mierzają na odbywającym się kongresie żydowskim w Pradze 
postawić kwestję Palestyny na ostrzu noża i zażądać, aby cała 
Palestyna oddana była pod wyłączne rządy Żydów.

Wojskowy Instytut Nauko­
wo - Wydawniczy w Warsza
wie wydał bardzo cenną bro-1 napisać do Instytutu i broszur- 
szurkę p. t. „Siły Zbrojne Nie-lkę tę sprowadzić, a dowie się 
mieć”. Kto się chce dowiedzieć. [ bardzo wiele ciekawych szcze- j
lakierni siłam i rozporządzają o-i gółów, i

pod żadnym warunkiem nie zgo 
dzi się na przyjęcie oferty rzą­
du angielskiego w Indj ach w 
celu odzyskania wolności. Po­
stanowił tąk długo pozostawać 
w więzieniu, aż albo skończy 
życie, lub rząd zgodzi się przy­
jąć jego warunki dla walki w 
obronie „nietykalnych” Indyj, 
dla których niepodległości i o- 
swobodzenia „nietykalnych” 
Gandhi pragnie prowadzić na­
dal akcję „biernego oporu.” Na 
akcję tę, jako na wielce szkodli­
wą dla interesów Wielkiej Bry­
tan j i, rząd angielski w Indjach 
nie chce się zgodzić.

Gandhi doznał wczoraj silne­
go ataku nerek, co spowodowało 
przewiezienie go do szpitala. 
Nieprzytomnego już wodza In­
dyj włożono do ambulansu i 
pod silną eskortą policji prze­
wieziono przez miasto i uloko­
wano w szpitalu. Pokoju Gand­
hiego w sziptalu! strzeże policja.

podniesienie prawego ramienia, 
flagom hitlerowskim.

Obserwatorzy twierdzą, że 
rozporządzenie to nie będzie 
miało żadnego znaczenia, gdyż 
agencje prasowe i pisma nie­
mieckie nie zamieściły dotych­
czas ani słówka o calem zaj­
ściu z dr. MulvihiH’em. I jeżeli 
sprawa ta  nie znajdzie się na 
szplatach pism i rząd nie ogłosi 
swych nowych rozporządzeń w 
sprawie napadów na obcokra­
jowców za niesalutowanie flagi 
hitlerowskiej, zamiary rządu 
nie będą miały żadnego znacze­
nia. Rozporządzenie rządu mó­
wi, że w przyszłości, jeżeli któ­
ryś z hitlerowców napadnie na 
obcokrajowca, który nie zaluto- 
wał fladze hitlerowskiej, bojów 
karz będzie surowo ukarany i 
wyrzucony z szeregów hitlerow 
skich.

Wkrótce po ukazaniu się roz 
porządzeń rządu, przyszła wia­
domość z miasta Pforzhaim, 
gdzie komendant hitlerowców 
nakazał wszystkim bez wyjąt­
ku salutować fladze hitlerow­
skiej.

becnie Niemcy i gdzie wojska 
ich są rozlokowane, ten może

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Na konferencji w Washing­
tonie, kiedy opracowywano ko­
deks dla przemysłu stalowego, 
jeden z przedstawicieli baronów 
stalowych zapytał gen. Johnso­
na: Jakie wogóle prawo posia­
da prezydent, kiedy pewien 
przemysł zgodzi się na kodeks ?

— Niczem nie ograniczone 
prawo i może zrobić, co mu się 
będzie podobało i co uważać bę­
dzie za stosowne — odpowie­
dział Johnson, uśmiechając się.

Przedstawiciel baronów wę­
glowych zamilkł i więcej się o 
nic nie pytał.

=::« =&
Republikanie chicagoscy nie 

zasypiają sprawy. Ponieważ o- 
statnio stracili wiele na popu­
larności i od kilku miesięcy nie 
dawali znaku życia, obecnie za­
czynają się już pokazywać. W 
12 i 15 wardach tamtejsi lide­
rzy republikańscy starają się 
ponownie o zdobycie poparcia i 
w tym celu urządzają pikniki. 
Na pikniku w cieniu rozłoży­
stych drzew i przy kuflu dobre­
go piwa, można przecież dużo 
rzeczy omówić i zawrzeć nową 
znajomość. A to w polityce du­
żo znaczy.
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Japończycy w dniu Japonji 

na wystawie rozdali w swym 
pawilonie kilka tysięcy chuste­
czek jedwabnych jako prezenty 
dla gości. Na innym stole leża­
ły stosy tych samych chuste­
czek, które sprzedawane były 
po 5 centów sztuka. Do stołu 
tego nie można było się do­
stać, tak był oblężony kupują­
cymi, którzy kupowali chuste­
czki całemi tuzinami.

w
Wśród dyplomatów świata u- 

trzymuje się opinja, że Lloyd 
George jest znawcą wielu spraw 
światowych, jeżeli nie idzie o 
kwestje geograficzne. Na gieo- 
grafji Lloyd George się zupeł­
nie „nie wyznaje”.

&
Niemcy planują wykorzystać 

dobrą sposobność pokazania 
światu, że nie są w tyle pod 
względem rozwoju lotnictwa, i 
wysyłają na wystawę do Chi­
cago swój słynny sterowiec na­
powietrzny, „Graf Zeppelin”. 
Niemcy na przyjazd Zeppelina 
przygotowują olbrzymią de­
monstrację.*•♦***♦*♦**♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦*♦«

KALENDARZYK

Dziś, poniedziałek, 21 sierp­
nia: — Św. Joanny.

Jutro, wtorek, 22go sierpnia: 
- Św. Tymoteusza.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:04. 
Zachód słońca o godz. 7:42.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek po większej czę­
ści pochmurno, prawdopodobnie 
po południu lub wieczór 
deszcz. We wtorek deszcz; ma­
ła zmiana w temperaturze. U- 
miarkowany, wschodni i połu­
dniowo - wschodni wiatr w po­
niedziałek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
2:45 po południu 76 stopni, naj­
niższa. wczoraj o godzinie 6tej 
rano 64 stopnie,

•3® P R Z Y J A C I E L E .

P o m ó ż  m i w  d n iu  e lek c ji a  j a  c i p om ogę, g d y  b ęd z ie sz  w  k łopocie .
(K lisza H erald  and  E xam iner).

U roczystość Cudu Nad W isłą i Odsieczy Poi 
W iedniem  U dała Się Całkowicie.

d M issouri w Kolumnie M okrej 
Głosami 4  Do 1.

50,000 Uczestniczyło w Uroczystości Wczo­
rajszej w Parku Humboldta.

Polonja tutejsza licznie zgro­
madziła się wczoraj po połud­
niu, w parku Humboldta i god­
nie uczciła dwie wielkie roczni­
ce i pamiątki historyczne, mia­
nowicie: 250tą rocznicę Odsie­
czy Wiedeńskiej i 13tą roczni­
cę Cuidhi nad Wisłą. Pod pom­
nik bohatera w sukmanie Ta­
deusza Kościuszki przybyli 
wszyscy ci, którzy kochają Pol­
skę i którzy przenieśli się myślą 
do czasów Króla Jana Sobies­
kiego, co to Turków gromił i 
po świecie sławę Oręża Polskie­
go roznosił, a następnie do cza­
sów, kiedy to przed trzynastu 
laty Marszałek Piłsudski hordy 
bolszewickie rozgromił. Było to 
rzeczywiście święto chwały 
imienia polskiego, które nieza­
wodnie zachęciło wszystkich 
zebranych do nowych czynów, 
do nowych poświęceń dia spra­
wy polskiej.

Dzień wczorajszy, pogodny i 
słoneczny doskonale odpowiadał 
wczorajszej manifestacji w ca­
lem słowa tego znaczeniu.

NABOŻEŃSTWO 
NA HELENOWIE.

Uroczystość wczorajsza, jak 
wszystkie większe sprawy 
polskie, rozpoczęta została 
w myśl staropolskiej zasa­
dy, po Bożemu. Zebrał się w 
kościele św. Heleny Komitet 
Międzyorganizacyj ny, wraz z 
zarządem Zjednoczenia PRK.; 
pozatem były reprezentacje So­
kołów, Hallerczyków, Wetera­
nów Polskiego Legjonu, Związ­
ku Polek, Macierzy Polskiej, 
Unji Polskiej, Legjonu Pań, 
Korpusu Pomocniczego, oraz 
innych organizacyj, z wicekon- 
sulem dr. Edwardem Kulikow­
skim na czele.

X. Piotr H. Pyterek, pro­
boszcz paraf j i św. Heleny cele­
brował Mszę św. w asyście O. 
Sebastjana Dzielskiego, O.FM., 
z Pułaski, Wis., jako djekona i 
X. Szczepana Kowalskiego, jako 
subdjakona Kazanie, zastoso­
wane do okoliczności o dwóch

wiekopomnych rocznicach wy­
głosił wicekapelan Zjednocze­
nia PRK., X. Paweł Janeczko 
ze Spring Valley, 111. Podczas 
Mszy św. śpiewał chór para- 
fjalny pod! dyrekcją organisty 
p. Jana Dendora. Chór ten wy­
konał części ze Mszy Eugenjui- 
sza Walkiewicza. Kościół hele- 
nowski był szczelnie wypełnio­
ny wiernymi, którzy wraz z 
pieniami kapłanów, łączyli swe 
korne modły do Najwyższego 
za tych, którzy tak mężnie wal­
czyli, poświęcając swe życie za 
świętą sprawę.

W PARKU HUMBOLDTA.

Już od 12ej godziny w połu­
dnie, do parku Humboldta, pod 
pomnik Kościuszki zdążały gro­
madki ludu naszego z dziećmi 
swemi z różnych zakątków gro 
du naszego i okolicy- Z każdą 
chwilą ruch stawał się większy 
i coraz głośniejsza gwara pol­
ska.

Około godziny trzeciej, wi­
działo się morze niezliczonych 
głów ludzkich. O godzinie punk­
tualnie trzeciej, dał się słyszeć 
huk bębnów — momentalnie o- 
czy wszystkich ludzi zwrócone 
zostały w stronę, z której zbli­
żał się pochód.

Za chwilę zabrzmiały rytmi­
czne tony marszów idących w 
pochodzie kapel; w tej oto 
chwili zatętniały polskie tułacze 
serca. Już pochód defiluje pod 
pomnikiem Kościuszki i już za­
szumiał las sztandarów polskich 
i amerykańskich.' Oczy licznych 
rzesz ludu polskiego spoglądają 
na błękitne mundury wetera­
nów Armji Polskiej, która jest 
nam droga po wszystkie czasy, 
wszak posłannictwo swoje chwa 
lebnie spełniła. A dlalej idą w 
malowniczych mundurach: Le- 
gjon Polski, Korpusy Pomocni­
cze, Sokoli, Sokolice, weterani 
amerykańscy, skauci, Zjedno— 
czeńcy. Macierzyści, Związkow­
cy, Uniści, krakowianki itd. Oto 
namacalny i niezbity do wód na­

szej siły i naszej narodowej 
dojrzałości.

PROGRAM OBCHODU.
Po defiladzie maszerujących, 

która trwała niespełna dwa­
dzieścia minut, rozpoczął się 
program obchodu. Na estradzie 
zasiedli goście, mówcy, przed­
stawiciele organizaćyj polskich, 
oraz prasa polska i amerykań­
ska. P. Władysław H. Sajewski, 
wiceprezes Komitetu Między- 
organizacyjnego zagaił krót- 
kiem lecz serdecznem przemó­
wieniem uroczystość, powołując 
na przewodlniczącego p. Jana 
Olejniczaka, prezesa Zjedno­
czenia PRK., który po objęciu 
swego obowiązku powitał licz­
nie zebraną Polonję, która przy 
była uczcić dwie wielkie roczni­
ce: Pogromu Turków pod
Wiedniem i pogromu Bolsze­
wików pod Warzsawą. Na 
urząd sekretarza powoła­
ny został p. Stanisław Kry­
gowski, prezes Okręgu Igo 
Stów. Armji Polskiej. Następ­
nie X. Bronisław Celichowski z 
Milwaukee, Wis., kapelan Zje­
dnoczenia PRK., powołany zo­
stał do odmówienia inwokacji.
INWOKACJA X. KAPELANA 

CELICHOWSKTEGO.
Wszechmogący Parne Boże! 

Rozpoczynając obchód dwóch 
wielkich rocznic w dziejach na­
rodu polskiego ,pogromu Tur­
ków pod Wiedniem i odparcia 
bolszewików pod Warszawą, 
wznosimy do Ciebie Wszechmo­
gący Boże, nasze serca i umy­
sły z gorącą prośbą o wiarę w 
siły narodu naszego, o ducha 
jedności i zgody, o solidarność 
narodową, o miłość i przywią­
zanie do mowy polskiej i idea­
łów naszych religijnych i naro­
dowych, o podtrzymanie i roz­
wój organizacyj i instytucyj na 
szych polskich, o zachowanie 
młodzieży naszej w sferze wpły 
wów i zadań polskich.

Pragniemy dziś w sposób ma­
nifestacyjny oddać cześć boha­
terom polskim, którzy polegli 
przed dwustu pięćdziesięciu la-

(Dokończenie na  sto. 7-ei i

ZATWIERDZONO KODEKSY 
DLA STALOWNI.

P rzyjęto  T akże K odeksy Dla P rzem ysłu  D rzew nego  
i R opy N aftow ej.

Washington, 21. sierpnia. —
Trzy największe gałęzie prze­
mysłu amerykańskiego — stal, 
olej i drzewo — -przeszły wczo­
raj pod kontrolę rządu federal­
nego po zatwierdzeniu i podpi­
saniu przez Prezydenta Roose- 
velta nowych kodeksów NRA..

Dzień, w którym Prezydent 
Roosevelt podpisywał trzy waż­
ne dokumenty, był wielce oży­
wiony, gdy poza kwest ją  kodek­
sów dla tak ważnych gałęzi 
przemysłu amerykańskiego, na 
zbierało się cały szereg innych 
spraw, które wymagały uwagi 
samego Prezydenta.

Prezydent Roosevelt załat­
wiał szybko ze zwykłym pośpie­
chem. Kiedy gen. Johnson, 
wódz akcji NRA. przybył po 
całonocnych konferencjach z 
przedstawicielami przemysłów 
stalowego i olejowego, Prezy­
dent Roosevelt podpisał pierw­
sze dwa kodeksy w niespełna 
dziesięciu minutach. Niektórzy 
dziwili się, jak Prez. Roosevelt 
mógł w tak krótkim czasie za­
poznać się z kodeksami i być 
pewnym, że nie robi żadnej po­

W St. Louis G łosow ano 20  Do 1 P rzeciw  18ej 
Popraw ce.

Stan Missouri jest 22 z rzę­
du stanem, który w obecnej 
kampanji za zniesieniem 18-ej 
poprawki do konstytucji stanął 
w kolumnie „mokrych stanów”. 
Do kompletnego obalenia usta­
wy prohibicyjnej z konstytucji 
potrzeba ogółem 36 stanów. Na 
specjalnych konwencjach sta­
nowych w 19 stanach ratyfiko­
wano już decyzje obywateli w 
sprawie prohibicji.

St. Louis, Mo., 21 sierpnia. 
Głosowanie w sprawie prohibi­
cji w miastach i miasteczkach 
prowincjonalnych stanu Mis­
souri dało w sobotę nadspodzie­
wane rezultaty; klęska dla su­
chych i triumfalne zwycięstwo 
dla mokrych. Stan Missouri za­
jął 22 miejsce w kolumnie „sta 
nów mokrych”, czyli tych, któ­
re zniosły U siebie prohibicję.

Rezultat ogólny glosowania 
w całym stanie da prawdopo­
dobnie mokrym 4 głosy do każ­
dego jednego dla suchych. Re­
zultat nie jest jeszcze komplet­
ny, lecz mokrzy twierdzą, że 
ich przeciwnicy nie będą mogli 
o wiele więcej zdobyć głosów/

DZIENNIK “PITTSBURCZANIN” ZAMIENIONY 
NA TYGODNIK.

Zmiana Ta Jest P ow ażną Stratą Dla Polonji 
w  Pittsburghu i O kolicy.

Pittsburgh. Pa,, 21. sierpnia.
Tutejszy dziennik polski „Pitts 
burczanin”, który przez 13 lat 
dostarczał Polakom w Pittsbur­
ghu i okolicy żywe słowo pol­
skie i przez 13 lat pracował u- 
silnie, aby tę jedyną placówkę 
polskiego pisma dziennego u- 
trwalić i postawić na twardjch 
podwalinach — przestał wycho 
dzić jako dziennik.

Zamiast dziennika, wydaw­
nictwo „Pittsburczanina” zde­
cydowało się wydawać dalej 
pismo tygodniowe pod tą samą 
nazwą.

W swej odezwie „Do Polonji 
Pittsburgha i Okolicy”, wydaw- i

myłki podpisując jej. Gen. H. 
Johnson objaśnił, że nim przy­
był do Prez. Roosevelta z ko­
deksami, rozmawiał z Prezy­
dentem w ciągu trwania kon- 
ferencyj z przedstawicielami 
tych przemysłów i zapoznał 
swego szefa z każdym prawie 
szczegółem. Tak, że kiedy gen. 
Johnson przyniósł gotowe ko­
deksy do podpisania, powie­
dział mu tylko o mniejszych 
zmianach, które dokonano w 
ostatniej chwili.

Gałęzie przemysłu stalowe­
go, drzewnego i olejowego za­
trudniają razem około 2,000, 
000 pracowników. Prezydent 
spodziewa się, że kiedy kodek­
sy dla tych przemysłów wejdą 
w życie, nowe tysiące bezro­
botnych znajdą pracę.

Obecnie sztab gen. Johnsona 
przystąpi do opracowania ko­
deksów dla przemysłu samo­
chodowego i węglowego. Prze­
mysł samochodowy k o d e k s  
NRA przyjmie bez oporu, lecz 
z przemysłem węglowym bę­
dzie znacznie trudniej.

dla siebie, gdy reszta balotów 
będzie przeliczona.

Mokrzy okazali się najbar­
dziej silni w mieście St. Louis 
i w powiecie, gdzie z dotych­
czasowych obliczeń susi otrzy­
mali zaledwie jeden głos na 
każde 20 głosów dla mokrych. 
W niektórych tylko powiatach, 
gdzie niema większych miast, 
susi byli silniejsi, lecz i tam 
mokrzy odnieśli zwycięstwo 2 
do 1.

Washington, 21. sierpnia. —
Poczmistrz generalny Farley 
wysłał wczoraj list do John D. 
Wingera, przewodniczącego de­
mokratycznego komitetu kam­
panji antyprohibicyjnej, przy­
pominając mu o zobowiązaniu 
wszystkich demokratów, jakie 
przyjęli na siebie w swej plat­
formie, mianowicie,' że przepro­
wadzą kampanje za obaleniem 
prohibicji. Farley wyraża na­
dzieje, że demokraci w stanie 
Washington, pamiętają o tern 
zobowiązaniu i- przy pierwszej 
sposobności postarają się, że 
stan ich znajdzie się w kolum­
nie mokrej.

nictwo „Pittsburczanina” o- 
świadcza:

„Mimo jednak cios tak wiel­
ki, nie wolno nam się poddać, 
nie wolno dać za wygranę i wo­
bec upadku przed kilku tygod­
niami p i s m a  tygodniowego 
„Wielkopolanin”, pozostawić 
olbrzymią Polonję Pittsburgha 
i okolicy bez jakiegokolwiek' 
swego rzecznika, bez wyrazicie­
la polskiej opinji publicznej, 
bez informatora organizacyjne­
go, społecznego, narodowego i 
towarzyskiego życia polskiego 
w Pittsburghu i okolicy.”

„Skoro nie możemy służyć

(Dokończenie na str. 7-ej),
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WARTOŚĆ WYCHOWAWCZA PRACY RĘCZNEJ W SZKOLE.

Mastępujący telegram został wystany przez W. K. Kellogg do Prezydenta Stanów Zjednoczonych:

TELEGRAM DO PREZYDENTA ROOSEYELTA

„Naród, choćby zbudował so­
bie najsilniejsze państwo, zmar 
nie je, jeśli nie zbuduje człowie­
ka.” — Oto słowa A. Mickiewi­
cza, wypowiedziane w chwili 
głębokich rozważań nad zagad­
nieniami bytu narodów. Praw­
da ta stać się powinna przede- 
wszystkiem w dzisiejszych cza­
sach gwiazdą przewodnią dla 
tych wszystkich, którym na 
sercu leży jutro Polski. Zrozu­
mieć powinniśmy, że wychowa­
nie przyszłych pokoleń, to pier­
wszy i najważniejszy problem 
chwili obecnej. Tylko szkoła 
stworzyć może z państwa nie­
zdobytą twierdzę, o którą roz­
bić się muszą ataki tak zew­
nętrznych jak i wewnętrznych 
wrogów.

Czy praca ręczna w szkole ma 
pod tym względem jakie zna­
czenie i jaka jest jej wartość 
wychowawcza? Stwierdzić na­
leży, że szkoła polska zmierza 
bardzo wyraźnie..do przeniesie­
nia ucznia i nauczyciela do la- 
boratorjów, do ogrodów i róż­
nych pracowni. Im wcześniej 
dokona się tej zmiany, tern też 
wcześniej młodzież nasza będzie 
umiała nietylko dobrze mówić, 
lecz także i przedewszystkiem 
dobrze pracować. W polskiej 
szkole, nieraz jeszcze ubogiej 
w środki naukowe, wddać roz­
mach, czuć świeżość wiosny o- 
raz moc tworzenia. Tu śpiewa­
ją, tam gimnastykują, tu rysu­
ją, gdzieindziej przeprowadza­
ją badania mikroskopijne, w 
pracowni robót ręcznych piło­
wanie, trzask, huki, stuki; tu 
się kształci zręczność i zmysł e- 
stetyczny, ćwiczy oko, budzi się 
poszanowanie pracy. A znako­
mitym środkiem przygotowaw­
czym do tej pracy laboratoryj­
nej, który ożywia naukę, zbliża 
ją do życia i ułatwia przez to 
prowadzenie całego szeregu 
przedmiotów ogólno - kształcą­
cych w duchu szkoły pracy — 
to są właśnie roboty ręczne.

Poniżej chcę zwrócić uwagę 
na niektóre momenty wycho­
wawcze, i to na podstawie za­
sad nowych planów i na tle po­
czynionych doświadczeń w do­
tychczasowej ich realizacji.

Nauka robót ręcznych daje 
możność do odpowiedniego wy­
zyskania zainteresowania oraz 
skłonności dziecka do ruchu 
jak i czynności, tak, że praca 
stanie się ich potrzebą i nie- 
rozdzielną towarzyszką. W nau­
ce robót ręcznych uczą się dzie­
ci nietylko pracować umysłowo' 
i fizycznie, lecz także pracę ce­
nić tak swoją jak i obcą. Dzie­
ci poznawaj ą, że i praca fizycz­
na jest ważna dla jednostek i 
całego narodu. Przez „prace 
ręczne” skutecznie zwalczać 
możemy uprzedzenie do rzemio­
sła a obudzać i utrwalać zami­
łowanie do pracy 1 jej poszano­
wanie.

W Danji i Szwecji, gdzie się 
kładzie wielki nacisk na prak­
tyczne wychowanie, jest mało 
włóczęgów i żebraków. Tam 
ślepi i’kulawi pracują z pożyt­
kiem dla siebie i całego narodu, 
a nie są ciężarem dla społeczeń­
stwa. Oczywiście społeczeństwo 
to nauczyło ich też pracować.

Mamy nadmiar inteligencji, 
bez posad, a brak nam dobrych 
rzemieślników i wykwalifiko­
wanych robotników. Niestety, 
niejednemu trudno wyrzec się 
kształcenia intelektualnego, — 
które daje złudzenie lepszej 
przyszłości i niewątpliwie chro­

S E Z  Y O U

Tr.je FalieS core

1. Bonę weighs approximately 50 pounde
per cubic foot .......................................

2. One cylindrical foot of water weighs
49.10 pounds     ...............................-

3. General Hugh Johnson is the U. S. ani-
bassador to England..................................—

4. Lefty Grove is a pitcher for the Cleveland
Indians baseball team .................................

5. The Chemical symbol for zinc is “ze” ..............
6. Interest on $100 for three months at the

ratę of four per cent would be $1..............
7. The boiling point of tungsten is 5,830 de-

grees centigrade.......................................... -
8. Morgen is a Russian measure.......................—
9. There are, as a rule, 12 eggs to a pound........

10. The diamond is the birth stone for April.......

TOTAL
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ni od ciężkiej pracy fizycznej. 
Jędnakże stwierdzić należy, że 
w dzisiejszych czasach dla nie­
jednego inteligenta, nawet o 
wysokiem wykształceniu, rze­
miosło stało się jedynym ratun­
kiem. Dlatego słusznie podkreś­
la się dziś tak stanowczo ko­
nieczność skierowywania mło­
dzieży naszej na tory pracy 
praktycznej, abyśmy nie musie- 
li posługiwać się dla różnych 
dziedzin techniki ludźmi z za­
granicy. W osiągnięciu tego ce­
lu może dopomóc w bardzo po­
ważnej mierze szkoła, jeżeli w 
niej kształcenie ducha—w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu 
— pójdzie zupełnie równolegle 
z kształceniem ciała, i to tak­
że za pomocą racjonalnie pro­
wadzonej nauki robót ręcznych, 
przez którą społeczeństwo o- 
trzyma ludzi silnych, zręcznych 
chcących i umiejących samo­
dzielnie i twórczo pracować.

Twierdzi się, że ani zdrowe­
go pieniądza, ani realnego bud­
żetu nie można oprzeć na ni- 
czem innem, jak tylko na zdro- 
wem i dużo a tanio wytwarza- 
jącem życiu gospodarczem, i że 
podstawą gospodarki Rzeczy­
pospolitej pozostanie jeszcze na 
szereg lat — rolnietwo. Nie u- 
lega też żadnej wątpliwości, że 
tylko przez nadmiar i potanie­
nie produkcji rolniczej, mieć 
będziemy eksport, który dodat­
nio wpłynie na nasz bilans han­
dlowy. — Do wytworzenia zaś 
nadmiaru i potanienia produk­
cji rolniczej, konieczna jest o- 
bok intensywnej pracy rolnika 
i robotnika, także pewna me­
chanizacja pracy. Potrzebne do 
tego wzory i maszyny bierzemy 
dotąd często jeszcze z zagrani­
cy. Wogóle przemysł polski, 
mojem zdaniem, nie otrzymuje 
dostatecznie przygotowanych 
pracowników i nie wytrzymuje 
też z tego powodu konkurencji 
zagranicy, która nas formalnie 
zalewa swemi wyrobami.

W młodzieży, która odbyła 
kursy robót ręcznych, otrzyma­
ją nasi rzemieślnicy dobrze 
przygotowany materjał, zdatny 
do wyspecjalizowania się w da­
nej gałęzi naszego przemysłu. 
Tylko przez podniesienie po­
ziomu wykształcenia technicz­
nego pracowników przemysło­
wych i rzemieślniczych, podnie­
sie się jakość wyrobów i wy­
dajność naszego przemysłu, a 
tern samem zdobędziemy praw­
dziwą niezależność i niepodle­
głość.

Magistrat miasta Warszawy 
prowadzi już od roku 1922 na 
terenie szkół powszechnych róż 
ne działy robót różnych ręcz­
nych robót poza godzinami, — 
przeznaczonemi na ten przed­
miot przez Ministerstwo W. R. 
i O. P. Magistrat Warszawy 
miał przytem na uwadze prócz 
zadań i celów pedagogicznych, 
wychowawczych i społecznych 
następujące cele specjalne:

1. Rozbudzać drzemiące czę­
stokroć istotne talenty i zami­
łowania do nowocześnie pojęte­
go rzemiosła, rękodzieła, zdob­
nictwa sztuk klasycznych, itp. 
praktycznych umiejętności po­
między najmłodszą i najliczniej 
szą rzeszą młodzieży na tere­
nie szkół powszechnych.

2. Odróżniać chwilowo pozor­
ne i małowartościowe upodoba­
nia od istotnych wrodzonych 
talentów i zamiłowań.

3. Rozwijać te ostatnie, u- 
trwalać i pogłębiać przez czas
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Kellogg Company Uznała 6 -Godzinny Dzień Pracy za Praktyczny
Kellogg Company, znani szeroko fabrykanci zbożówek, w Battle Creek, Michigan, $q 
pionierami sześciogodzinnego dnia jako środka do zwiększenia zatrudnienia bezro­
botnych. Ostatnio Kellogg Company zakończyła dwa i pół lata skutecznego zasto­
sowania sześciogodzinnego dnia w swych zakładach. Doświadczenie to dokonane w 
przeciągu czasu, który pozwolił na gruntowną próbę w tym kierunku, może być wyko­
rzystane, jako miernik, ile krótszy dzień roboczy może zdziałać w kierunku zrówno­
ważenia zatrudnienia w każdym mieście w tym kraju.

Kellogg Cąmpany zaprowadziła cownika została podwyższona o pracować dwie godziny dłużej.
u siebie sześciogodzinny' dzień 12 i pół procent. Dawniejsza prze- 
pracy 1-go grudnia 1930 roku, ciętna płaca $4 dziennie dla pra- 
kiedy to dało się już zauważyć cowników męskich, została pod-
stopniowe zwiększanie się bezro- 
bocia w całym kraju. Ekspery­
ment ten umożliwił kompanji po­
większenie liczby swych robotni­
ków do 430, czyli zwyżka 22 pro­
cent, bez żadnego uszczerbku dla 
starych pracowników jakoteż ak­
cjonariuszy. Od tej chwili siła 
zakupna wszystkich pracowników 
została utrzymana na tym samym 
poziomie, a w wielu wypadkach 
nawet zwiększona. Sześciogo­
dzinny dzień pracy spotyka się z 
takiem uznaniem, tak ze strony 
pracowników, jak i zarządu fa­
bryki, że plan ten będzie nadał 
stosowany bez względu na wa­
runki byznesowe w przyszłości.

Z chwilą zaprowadzenia nowe­
go systemu, cztery sześciogodzin­
ne pory pracy zostały zaprowa­
dzone, zamiast trzech ośmiogo­
dzinnych jak dotychczas. Opie­
rając się na badaniach kosztu 
utrzymania, płaea godzinna pra-

pobytu dziecka w szkole po­
wszechnej, aż do jej ukończenia 
do stopnia świadomego, zdecy­
dowanego wyboru zawodu i po­
święcenia się w dalszym ciągu 
rzetelnej nauce upodobanego 
zawodu w odpowiedniej szkole 
zawodowej.

Gdy w Szwecji zaprowadzo­
no roboty ręczne, wtenczas rze­
mieślnicy tamtejsi uważali to 
za zamach na rzemiosło i nie 
chcieli przyjmować w naukę 
chłopców, mających poza sobą 
kursy sloejdu/ Przekonali się 
jednak, że roboty ręczne nie 
przynoszą żadnego uszczerbku, 
przeciwnie, godne są ogólnego 
uznania, szacunku i popierania,

Jan Sobolewski,
„Przyjaciel Szkoły,” ul., Po­

znań, ul. Dominikańska 4.

Budowa 5 Okrętów Dla 
Floty Polskiej.

Ministerstwo Przemysłu przy 
stąpiło do rozpatrzenia oferty 
na budowę dwu wielkich okrę­
tów transatlantyckich i trzech 
okrętów mniejszych, przezna­
czonych do kursowania po wo­
dach europejskich. Oferty na 
budowę tych okrętów nadesłały 
stocznie włoskie, holenderskie, 
angielskie i duńskie.

Na zaproszenie władz pol­
skich przybyli do Warszawy 
trzej angielscy zaprzysiężeni 
znawcy okrętowi, których za­
daniem będzie zbadanie ofert 
pod względem fachowym i fi­
nansowym.

Niebawem zapadnie decyzja 
co do wyboru stoczni, by budo­
wa okrętów mogła być rozpo­
częta na jesieni. Zarówno okrę­
ty  transatlantyckie, jak i mniej 
sze będą okrętami typu towaro- 
wo-pasażerskiego. Budowa ich 
przewidziana jest na dwa lata.

W międzyczasie na linji No­
wy York — Gdynia kursować 
będą w dalszym ciągu „Ko­
ściuszko” i „Pułaski”, które po 
zbudowaniu nowych okrętów 
będą przeznaczone na urucho­
mienie nowej linji okrętowej.

Księstwo Monaco, którego 
stolicą jest Monte Carlo, które­
go znowuż sercem jest słynny 
dom gry, nie jest bardzo wiel- 
kiem państwem, bo wedle spi­
su ludności z początku r. b. li­
czy tylko 1,754 prawdziwych 
obywateli Monaco wśród 20,003' 
stałych mieszkańców różnych 
narodowości.

Pierwszy przewrót w Mona­
co dokonał się w 1930 r. Powo­
dem były plany budowlane p, 
Rene Lejon, zarządcy kasyna 
Monte Carlo. Większość ludno­
ści była przeciwna nowym bu­
dowlom z obawy zwiększenia 
podatków. Doszło nawet do 
zaburzeń.

NAJWYŻEJ POŁOŻONE 
OBSERWATORJUM 
ASTRONOMICZNE.

Wedle doniesienia z Moskwy 
rząd sowiecki rozpoczął budo­
wę stacji astronomicznej na 
stokach Kaukazu w obszarze 
gór Kazbeku, a więc na wysoko­
ści około 4 tysiące metrów. 
Będzie to w takim razie najwy­

SEZ YOU Answers

1. False. 106-125 pounds. 2. 
True. 3. False. National recov- 
ery administrator. 4. False. 
Philadelphia Athleties. 5. False. 
"Zn.'- 6. True. 7. True. 3.
False, Prussian measure. 9. 
False. Ten 16. True.

trzymaną. Ustanowione zostały 
bonusy dla pracowników, ażeby 
podtrzymać poziom produkcji, ja­
kość wydajności, utrzymania czys­
tości i wyeliminowanie niepo­
trzebnych strat. Pomimo, że pra­
cowano dwie godziny mniej dzien­
nie, nowy poziom płacy został tak 
uregulowany, żeby dać pracowni­
kom tę samą siłę zakupna jak w 
roku 1928, kiedy ceny towarów 
były stosunkowo wyższe, aniżeli 
w roku 1930. Podwyżka godzinna 
w zarobkach kobiet wynosi około 
25 procent.

Plan ten znalazł dodatnie za-' 
stosowanie z punktu widzenia za­
rządu fabrycznego. Niema ża­
dnego dowodu na to, że ta  sama 
ilość pracy może być wykonana 
w sześciu godzinach, jak i ośmiu, 
jednakże robotnik może praco­
wać o wiele szybciej bez wyczer­
pania się i fatygi, w okresie sześ­
ciu godzin, aniżeli gdyby musiał

Lepsze zastosowanie robotników, 
i szybsza produkcja z powodu 
krótszych godzin, umożliwiła Kel­
logg Company większą wydajność 
produkcyjną, jakoteż zmniejsze­
nie wydatków.

Jest to ogólnie przyjętym fak­
tem, że koszt operowania fabryk 
jest wysoki, gdy fabryki znajdują 
się w ruchu dzień i noc, zatem 
należy czas ten wykorzystać w 
ten sposób, ażeby wydajność każ­
dej godziny dnia była odpowie­
dnio wysoka i aparat fabryczny 
znajdował się w ruchu jednakowo 
podczas całej doby , a uskutecz­
nić to jedynie można przez wyko­
rzystanie siły roboczej, zmienia­
jącej się w krótkich odstępach 
czasu. W związku z tern, ekspe­
ryment Kellogg Company może 
być wiele pomocnym w rowiąza- 
niu obecnego bezrobocia skót- 
kiem wprowadzenia automatycz­
nych maszyn w produkcji na wiel­
ką skalę.

KONIEC NAJMNIEJSZEJ DYKTATURY W 
EUROPIE.

Książę Ludwik II. zawiesił 
wobec tego 26 grudnia 1930 
konstytucje, a 5 listopada 1931 
r. objął sam rządy. Maluczko a 
wypłynęły trudności budżeto­
we. Rok 1932 przyniósł niedo­
boru 5,40C,CO0 fr.. Na r. 1933 
odmówiono uchwalenie budże­
tu i zażądano powrotu do inne­
go sposobu rządzenia.

Wśród tylu przeciwności ks. 
Ludwik II. postanowił nie o- 
pierać się życzeniom swych pod 
danych i przywrócił rządy kon­
stytucyjne, wyznaczając nowe 
wybory. W ten sposób skoń­
czyła się jedna z dyktatur w 
Europie.

żej położone obserwatorium a- 
stronomiczne w święcie. Wedle 
dalszych informacyj będzie one 
ono też zarazem największem, 
gdyż z konieczności obejmie 
kilka budynków, przeznaczo­
nych na pomieszczenie perso- 
nału, warsztatów magazynów 
żywnościowych i t. d. '

Czytajcie Dziennik Chicagoski.

“Tygrysica” Stanie Do Szybkiej Rozprawy Sądowej.
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Eleonora .Jarman. „tygrysica” z dwoma kolegami oskarżona o morderstwo stanie do szybkiej rozprawy w są­
dzie kryminalnym. Mimo próśb jej obrońców przesłuchy rozpoczną się jeszcze w bieżącym miesiącu. Z lewej 

Iku prawej stronę na rycinie sa: adwokat 9. Jefferson Schultze, Eeieonora. Leon Minecci i Jerzy Dale.

CHŁOPSKI KRÓL 
WĘŻÓW.

W Hercegowinie rozwinął 
się w ostatnich latach na 
wielką skalę handel jadowite- 
mi wężami. Od kiedy w stolicy 
tego kraju Mostarze, utworzo­
no instytut sanitarny, skupia­
jący węże, duża część ludności 
zajmuje się łapaniem płazów 
dla celów zarobkowych. Sprzęt 
zawodowego łapacza składa się 
ze specjalnie wystruganego 
kija w kształcie widełek i ze 
skrzyni, podziurkowanej otwo­
rami na powietrze.

Za jednego węża płacą w 
Mostarze 25 dynarów (Około do 
lara), co dla biednych wieśnia­
ków jest niezłym zarobkiem. 
Nieco wyższe honorarjum pła­
cą za węże, chwytane gołemi 
rękami, bo wówczas istnieje 
gwarancja nieusźkodzenia cia­
ła płazów. Instytut sanitarny 
wysyła węże partjami do Za­
kładów serologicznych, które 
wyrabiają środki przeciw ja­
dowi ukąszeń.

Jednym z najsławniejszych 
łapaczy wężów w Hercegowi­
nie jest chłop Mita z miejsco­
wości Durmitor, którego nazy­
wają „królem wężów”. Ma on 
j uż 60 lat i w ciągu swej czter­
dziestoletniej kar jery chwytał 
przeszło 2.000 jadowitych be- 
styj, zarabiając na tern mały 
mająteczek. Umie on tak spry­
tnie podchodzić żmije, że za­
nim zdołają go one zauważyć, 
już czują uścisk jego palców 
na szyi.

Naj większym maj sterszty- 
kiem „króla wężów” jest polo­
wanie na pewny bardzo niebez­
pieczny gatunek małej, skaczą- 
cej żmii, której ukąszenie jest 
bezapelacyjnie śmiertelne. — 
Płaz ten ma blisko 30 cali dłu­
gości i jest niezwykłe czujny. 
W razie zbliżania się człowie­
ka lub zwierzęcia, odbija się na 
końcu swego ogona i skacze w 
stronę przeciwnika na wyso­
kość półtora ja r aa. Mita chwy­
ta i tę okropną bestję bez żad­
nej szkody dla swego zdrowia. 
Nie ukąsił go wogóle dotąd ża­
den wąż!

SILNY ARGUMENT.
Mania (7 lat) : — Powiadam 

ci, że nigdy nie wyjdę za mąż, 
nawet za hrabiego.

Zosia (5 la t): — No, a za 
cukiernika ?

(Ciąg dalszy)
— Kochany dzieciak z ciebie. No, ale spójrz mi w oczy.
Odchylił jej twarz ku sobie.
— Och łzy! Zaćmiewają te złote iskierki to nie dobrze! 

Wolę iskry. Nie skąp mi ich, dzieciaku! Dobrze? Jestem taki 
znudzony oczekiwaniem. Czemuż to pani tak długo nie przy­
jeżdżała? Wprawdzie do Lwowa mogłem pojechać sam, by­
łoby bardziej po gentlemańsku — przyznaję, ale ta twoja bu- 
dowla brrr! odstraszyła mnie. Zresztą nie uwierzysz jak jestem

TRUCICIEL.
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Mark H. Shank, adwokat z Akron, 
0., który przyznał się do otrucia Al- 
vina Colley’a, jego żony i ich dwojga 
małych dzieci. Motywem była chęć 
usunięcia Colley’a  jako wspólnika w 
kradzieży ważnych dokumentów z biu­
ra prokuratorji. (Klisza Int. News).
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zmęczony.
Zdjął z szyi ręce Kasi i dłonie jej przytulił do ust. Patrzył 

na nią z lekkim uśmiechem.
— Nie było auta, musiałbym jechać koleją i zminąłbym 

się z tobą bo wszak jechałbym do ciebie nie do owej budowli. 
Ale widzę ,że ta twoja nieznośna manja trwa nadal i nawet do­
brze ci robi. Wyglądasz jak maj kwiecisty. Mam nadzieję, że 
ta  kamienica czy jak tam, już skończona. Co? Dlaczego tak 
mnie obserwujesz? Co?.. Wyglądam teraz na twego papę. 
Ach tak moja mała, czas leci!

Kasia była zaskoczona rodzajem tego powitania, tą  swo­
bodą i dawnym tonem Wara. Patrzyła w oczy tego męża nie­
widzianego przeszło od roku, który witał ją tak, jakby zaledwo 
przed miesiącem wyjechał z domu za interesami. Był zresztą ten 
sam co zawsze pełen uroku, tylko bezmiernie wydelikacony, mi­
zerny, wiotki jak trzcina i trochę z tego powodu postarzały 
istotnie. Wreszcie jej oszołomienie i brak swobody minął. Nie 
mogła jednakże zastosować się zupełnie do jego tonu, więc gdy 
on rzekł z odrobiną goryczy:

— „Patrzysz na mnie jak na zmartwychwstałego” — od- 
szepnęła cicho.

— A czy tak nie jest?... Rok, to bardzo długi okres.
— Tak, masz rację, to nawet czasem cały wiek... nudy...
W głosie jego odczuła niechęć i bojąc się, żeby nie posądził 

ją o zamiar robienia mu wymówek, przełamała się w sobie od- 
razu. Odsunąwszy się od niego, spytała lekko.

— Dlaczego nudy? Życie nie jest nudne. Tembardziej dla 
ciebie.

— Zaśmiała się, udając swobodę.
— Ja podróżuję tylko z Kromiłowa do Lwowa i vice versa 

i nie nudzę się. Ale... czy jadłeś kolację?
War przymknął oczy. Zrozumiał ją. Przeszła do porządku 

dziennego, ale nie szczerze.
— Zdaje się, że na ciebie czekamy. Nie pamiętam zresztą

— odrzekł kapryśnie.
-— Więc zaraz każę podawać, tylko się przebiorę.
Wyszła. Zebrzydowski włożył ręce do kieszeni i przeszedł 

się po pokoju. Zachowanie się Kasi wzruszyło go. Ujęła go nie­
pomiernie i uspokoiła odrazu.

— Dobry dzieciak — pomyślał zadowolony z obrotu sprawy.
Wdzięczny był Kasi za oszczędzenie mu zwykłych scen 

małżeńskich, jakich mógł się spodziewać.
Chodził nerwowo coraz prędzej i rozmyślał.
...Takich mężów jak ja, albo się odrazu rzuca .— "bywaj 

zdrów latający holendrze, rozlatujemy się na cztery wiatry!— 
Albo im się nic me wymawia. Kasia jest stylowa i zdaje się ko­
cha mnie. Nie .potrafiłaby urządzać scen. Wychodzi mi to,,źeś- 
my się dobrali.

Wszedł Dyonizy.
— Podano do stołu — rzekł suchym, urzędowym tonem.
Kasia wyszła do buduarku na spotkanie męża i poszli ra ­

zem. Podczas kolacji rozmawiali o wszystkiem i o niczem. Że 
zaś Zebrzydowski był mistrzem w tej sztuce, przeto rozmowa 
wyszła gładko i nawet swobodnie.

Dyonizy był zdumiony przeistoczeniem się Edwarda-I spo­
kojem Kasi.

XIII.
— Więc twierdzisz ,że zginę?... Hm! dlaczego nie mówisz 

odrazu, że właściwie już zginąłem? — rzekł Edward do Kmie- 
towicza.

— Teraz jedyną twoją deską zbawienia —-^jestem szczery
— to Kromiłów. Ale czy ty się, War, zastanawiasz nad tern, 
że to już ostatni bochen chleba, zaczęty przez ciebie, z  zupełną 
jakby nieświadomością, że nie jest twoim i że... ostatecznie...

Kmietowicz umilkł.
— I że... beztroska moja zakrawa na niepoczytalność, to 

chciałeś powiedzieć — dokończył War. — Widzisz, mój Lolku, 
ja potrafię także niekiedy, wygarnąć sobie prawdę w oczy. 
Ale nie działa to na mnie umoralniająeo ani trochę. Czego zre­
sztą składam dowody, aż nadto rzeczowe.

— Tak! Ale pozwól sobie jeszcze trochę na stosowanie tych 
dowodów,, a Kromiłów tak samo jak Pochleby, pójdzie na psy.

— Tobie, Lolek, zawdzięczam, że Pochleby dopiero teraz... 
idą! — zrobił szeroki ruch ręką.

— Ja już od roku borykam się i, wierz mi, że tylko robi­
łem to dla ciebie. Muszę cię uprzedzić, czego ci zapewne żona 
twoja nie powiedziała, że jej rodzina już niespokojnie śledzi 
otwarty upust kromiłowskiej kasy, bardzo dla majątku nieko­
rzystny i zastraszający. Krystyn Zahojski wnika w interesy 
Kromiłowa i gdyby majątek nie był wyłącznie własnością pani 
Kasi, lub gdyby były dzieci — nie miałbyś War, dzisiejszej 
swobody.

— Krystyn ma swój majątek i nic mu do nas. Gdy rozpar­
celujesz nareszcie Pochleby, oddam pożyczone z Kromiłowa pie­
niądze.

Kmietowicz zaśmiał się i spojrzał na Edwarda, jak na 
war jata.

— Nie łudź się, War. Resztę długów z Pochlebów będzie 
musiała pokryć... twoja żona! To ci jeszcze powiem, że jesteś 
w czepku urodzony, mając taką żonę. Toż ona sama gospoda­
ruje i jak?... Prócz tego pracuje we Lwowie.

Zebrzydowski zatrzepotał rękoma.
— Wiem, wiem! nie przypominaj mi tych jej ceglano-wa- 

piennych nawyków. Żeby też coś podobnego wymyśliła kobie­
ta! To horrendum! to moja klęska! Taka wytworna, eleganc­
ka i taka pełna wdzięku, żeby wpaść w podobny nałóg! Wogó­
le ma pomysły, doprawdy jaskiniowe, mówię ci! Nazywa się 
modnie Kost...rzewa... Vóila!... Kostrzewa... nadzwyczajne! Le­
pi on z gliny jakieś dziwolągi, coś tam struga i to w pracowni 
Kasi. Dajmy na to, że i ta pracowania robi wrażenie warsztatu 
jakiegoś majstra czy pacykarza. Ów genjusz uważasz, szwęda 
się po domu, a do Kasi odnosi się conajmniej jak jej syn. Przepę­
dziłem owego mistrza już parokrotnie, ale Kasia się gniewa za 
to. Słyszane rzeczy! I ciągle te wyjazdy do Lwowa... a... a..., to 
nie do zniesienia! Jutro znowu jedzie, podobno powierzyć robo­
ty jakiemuś innemu inżynierowi, bo zapowiedziałem katego­
rycznie, że dłużej tego nie ścierpię.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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D zisięcioro  P rzyka za ń  K o fitu row ych . F U T R A  I  P IÓ R A  OZDOBA W IE C Z O R O W Y C H  SU K IE N .
1) Jagody przeznaczone na 

konfitury muszą być dojrzałe 
(nie przejrzałe), świeże, nie­
uszkodzone, suche, zbierane w 
pogodny dzień. Na konfitury 
używa się tylko jagód dorod­
nych. Pośledniejsze posłużą 
nam za podstawę dżemów.

2) Syrop przygotowujemy w 
sposób następujący: na każde 
dwa funty jagód trzeba wziąć 
trzy funty cukru kryształu i 
trzy szklanki wody. Zagotować 
syrop, wyszumować bardzo 
starannie i dopiero kłaść bar­
dzo delikatnie owoce.

3) Chcąc mieć piękne konfi­
tury smażymy je etapami, to 
znaczy: trzeba smażyć raz, od­
stawić na 10 minut, powtórzyć 
to jeszcze dwukrotnie, a wresz­
cie smażyć na wolnym ogniu 
dopóki jagody nie nabiorą 
przezroczystości.

4) Konfitur nie wolno sma­
żyć w naczyniach używanych 
do gotowania potraw. Jedyną 
odpowiednią jest tutaj płaska 
mosiężna miedniczka, specjal­
nie do konfitur przeznaczona.

5) Najlepszym sposobem szu­
mowania jest przykrycie po­
wierzchni gotujących się kon­
fitur arkuszem szarej bibuły 
używanej do filtrowania. Po 
krótkiej chwili zdejmujemy bi­
bułę, do której przylegną 
wszystkie szumowiny. W ten 
sposób uszkodzenie jagód jest 
wykluczone.

6) Na pięć minut przed osta- 
tecznem zdjęciem konfitur z 
ognia trzeba je przykryć po­
krywą dopasowaną do miedni- 
czki i pod przykryciem sma­
żyć już do ostatniej chwili. Ja­
gody smażone w ten spośób ła­
twiej nasiąkają syropem i za­
tracają skłonność spływania ku 
górze.

7) Po zdjęciu z ognia doda- 
jemy na każde dwa funty owo­
ców jedną pastylkę benzeoso- 
wą rozpuszczoną w łyżce let­
niej, przegotowanej wody. Z 
benzoesem nie można już kon­
fitur gotować.

8) Usmażone owoce przele­
wa się delikatnie do porcelano­
wej miski, a do słoików składa 
gdy już całkowicie wystygną.

9) Słoiki muszą być bardzo 
czyste i zupełnie suche. Po zło­
żeniu konfitur przykrywamy je 
z wierzchu krążkiem białej bi­
buły umaczanej w wysokopro­
centowym araku. Słoiki owią­
zuje się pergaminem, albo o- 
kleja tak zwanym papierem 
szklanym.

10) Przechowywać konfitu­
ry w miejscach suchych, prze­
wiewnych, chłodnych i czy­
stych, wolnych od obcych aro­
matów, a szczególnie zdaleka 
od marynat zalewanych octem.

RADA PRAKTYCZNA.

Koniecznem jest wymierzyć stół 
przed zakupieniem nowego obrusa 
tak aby obrus ten można użyć nietyl­
ko dla kółka familijnego ale też i dla 
gości.

Wszystkie plamy z farby na 
materji, nawet zupełnie suche 
i stwardniałe, można łatwo u- 
sunąć, jeżeli się je natrze kilka­
krotnie rozczynem z równych 
części amonj i i terpentyny (spi- 
rit of turpentine), a potem 
przepierzę w pianie mydlanej.

D R . A D A M  B Ł A S Z C Z Y Ń S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NOG
1200 W. A S H L A M I A V E . N a  3 P ię t r z ę  -  PohOJ 308 T E Ł . B R U N S W IC K  7200  

G o d z in y  od 2— 6 i 7— 9 w ie c z ó r . W  ś r o d y  w ie c z o r e m  l ś w ię t a  z a m k n ię te .  
T e le fo n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8691.

BARDZO MODNE BLUZKI. 
Arnie Adams Modelka 1566 i 1565.

Zamówić można modelko 1566 tyl­
ko w wielkościach 14, 16, 18. 20, 32, 
34, 36. 38, 40, 42. Na wielkość 16 po­
trzeba 2?ś jarda 39 calowej materji.

Modelko 1565 zamówić można tyl­
ko w wielkościach 12, 14, 16, 18, 20. 
Na wielkość 16 potrzeba 21ź jarda 39 
calowej materji.

NIEPRZEJRZYSTA SPÓDNICZKA. 

Modełko 352.

Nabyć można w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38. 40, 42 cali w biu­
ście. Na wielkość 36 potrzeba 2% 
jarda 39 calowej materji, także IM 
jarda koronki.

Prosim y przysłać PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i

Zamówienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chica-goski, 1455 W. Divir 
sion Street, Chicago, I1L

KATALOG MÓD, przedstaw iający najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog w raz z jednem  modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘ Ć  CENTÓW.

Wszelkie w Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłamy na żądanie za nadesłaniem 15 
centów w srebrze lub znaczkach pocztowych i 
wypełnieniem poniższego kuponu.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

N r......................

Wielkość...................................................................................
Imię i Nazwisko...................................................................
Adres.................................................................. •*.......... . • ••

, Miasto...................................................Stan.......................... ..

Na lewo, niebieska krepowa suknia, z kołnierzem i zarękawkiem ze strusich piór; następnie, popielaty kostjum 
ozdobiony niebieskim lisem; na prawo, biała satynowa suknia z lustrzanym paskiem.

im przez przebywanie w dymie 
nadać specjalnego smaku i za­
pachu. Te wszystkie rodzaje 
salcesonów odznaczają się prze 
dewszystkiem tern, że nadają 
się one na najrozmaitsze oka­
zje, tak w zimie jak i w lecie, 
a można je jadać albo same, z 
chrzanem lub musztardą, albo 
ostremi sosami, lub też w kom­
binacjach sałatkowych, z jarzy 
nami.

„Meat Loaf” jest specjalną 
odmianą wędlin, bardzo często 
w domu na mniejszą skalę ro­
bioną. Czyste mięso wieprzowe, 
obrane z nadmiernej ilości tłu­
szczu, miesza się z jedną trze- 
cię częścią tej ilości cielęciny, 
a następnie już razem przepu­
szcza się przez maszynkę, doda­
ją do smaku korzeni i jedno 
lub dwa dobrze rozbite jajka. 
Wyrabia się to potem razem 
jak ciasto i układa do formy 
blaszanej, tłuszczem wysmaro­
wanej, albo formuje się kawa­
łek kształtu podłużnego bo­
chenka chleba i piecze w piecu 
średnio gorącym. W tej formie 
upieczone, najlepiej się w do­
mu nadaje, ponieważ łatwo 
krajać plasterki- „Meat Loaf” 
jada się na zimno, albo także 
na gorąco, a wtedy najczęściej 
z rozmaitemi sosami.

Zadziwiająca Sprzedaż Płaszczów
DLA KOBIET 1 PANIEN

W ędliny, Ich U żyteczność  
i Odmiany.

Wędliny dostarczają praktycz­
nej gospodyni największą 
rozmaitość potraw mięsnych, 
każdej chwili gotowych do 
spożycia.

Szynka i kiełbasa — oto wę­
dliny najwięcej znane, które 
przyzwyczailiśmy się używać 
dla urozmaicenia dań, a szcze­
gólniej na podwieczorki i kola­
cje, gdyż stosunkowo mało u- 
żywa się je jako potrawy głó­
wne do obiadu. A jednak na­
wet i pomiędzy praktycznemi 
gospodyniami nie wiele jest ta­
kich, któreby znały dokładnie 
wszystkie odmiany wędlin, wie­
działy, czem one różnią się po­
między sobą, i które na szersze 
uwzględnienie zasługują.

Zawsze gotowe do użycia, od­
powiednie korzeniami i innemi 
dodatkami zaprawione, ugoto­
wane lub uwędzone, względnie 
marynowane, wędliny powinny 
stanowczo więcej w każdym 
przeciętnym domu być używa­
ne, jak to się dotychczas dzieje. 
Niektórzy, a  szczególniej męż­
czyźni, mają uprzedzenie do 
wędlin, niesłuszni© podejrze­
wając, że do ich wyrobu używa 
się mięso podlejszego gatunku. 
Tymczasem sprawa ma się ina­
czej, ponieważ wędliny, szcze­
gólniej przez wielkie firmy wy­
rabiane, podlegają najściślej­
szej kontroli urzędników fede­
ralnych, którzy nietylko naj­
pierw badają mięso, do wyrobu 
wędlin użyte, ale następnie ba­
dają już i gotowe wędliny, za­
nim one z fabryki do handlu 
wypuszczone zostaną.

Co do kiełbas, to pod wzglę­
dem odmian podzielić należa­
łoby je przedewszystkiem na 
dwie odrębne klasy: kiełbasy 
świeże i kiełbasy suche. Do 
pierwszej klasy należą przede­
wszystkiem powszechnie znane 
„frankfurts”, „bologna” i 
„head cheese-” Szczególniej 
pierwsze, zwane także popular­
nie „parówkami”, są powsze­
chnie łubiane i jadane. Robio­
ne są w wielkich zakładach ma­
sarskich codziennie świeże, z 
dobrze siekanego mięsa, z dodat 
kiem korzeni dla smaku, nadzie 
wane do baranich jelit, a następ 
nie wędzone w gorącym dy­
mie.

Parówki wyrabiane są w kil­
ku wielkościach, od grubości 
zwyczajnej kiełbasy, aż na za­
pełnię cieńkich i małych skoń­
czywszy. Poza zupełnie świeze- 
mi. nabywać można parówki 
puszkowane, lub w słojach kon 
serwowane, już gotowe do spo­
życia, a więc gotowane. Takie 
wystarczy tylko odgrzać we 
wodzie, lub usmażyć na tłusz­
czu. W ostatnich czasach wy­
puszczono do handlu nową od­
mianę parówek, które nie są na­
dziewane w jelita baranie, lecz 
w jelita sztuczne, robione z 
substancji roślinnej. W tych 
jelitach tego rodzaju parówki 
wędzi się, a następnie te sztucz­
ne jelita z nich zdejmuje i w 
handlu otrzymuje się już obra­
ne, w funtowych kartonach.

Pozatem sprzedają parówki w 
puszkach lub słoikach, przyrzą­
dzane z kapustą lub fasolką i 
zaprawiane najczęściej sostfn 
pomidorowym.

„Bologna” ' robioną jest w 
dwóch odmianach: z mięsa tyl­
ko wołowego, z dodatkiem za­
prawy korzennej, nadziewana 
w długie, dosyć grube jelita, 
następnie obgotowana i wędzo­
na. Jada się albo ńa zimno, kra­
janą w plasterki, albo ugoto­
waną na gorąco, także i przy­
smażoną na tłuszczu. Druga 
odmiana tej kiełbasy robiona 
jest z mięsa wieprzowego, zupeł 
nie chudego, z dodatkiem jed­
nej trzeciej części mięsa woło­
wego. Ta admiana zawiera za­
wsze dosyć dużo czosnku i dla­
tego jadana jest tylko przez 
tych chętnie, którzy zapach 
czosnku znoszą i lubią-

Kiełbasa wątrobiana (liver 
sausagej znajduje się w handlu 
w dwóch odmianach: świeża i 
wędzona. Obie robione są zupeł­
nie tym samym sposobem, a 
mianowicie najlepszego gatun­
ku Obgotowaną wątrobę prze­
puszcza się przez maszynkę na 
zupełną miazgę, potem dódaje 
się odpowiednią ilość korzeni, 
także nieco całkiem mięko u-

tartego chleba i świeżej słonin- 
ki i następnie nadziewa się mie­
szanką długie, okrągłe jelita. 
Jedną odmianę gotuje się do­
kładnie i zaraz potem w tym 
stanie idzie ona do handlu, na­
tomiast drugą odmianę gotuje 
się nieco lżej, a po ugotowaniu 
i ostudzeniu poddaje się ją wę­
dzeniu przez czas dłuższy, w 
chłodnym dymie.

Tak jedna jak i druga od­
miana chętnie są jadane, nie­
tylko krajane w plasterki, jako 
pasztet, ponieważ mięso, wy­
brane z jelita, a zmieszane jesz­
cze ze sosem pomidorowym, ma 
jonezem, lub podofenemi zapra. 
wami, a rozsmarowane na chleb 
lub grzanki, daje wyborne za­
kąski, smaczne, dodające ape­
tytu. Mięso z kiełbas wątrabia- 
nych używa się również do 
przyrządzania, na gorąco roz­
maitych kombinacyj z pomido­
rami, makaronem, kartofami 
lub kluseczkami, a także z zie­
loną papryką.

Do wędlin zaliczyć należy ró­
wnież rozmaite rodzaje salceso­
nów, a więc z głowizny i ozoro­
wy, oraz krwawy, a także na 
podobny sposób, robione roz­
maite siekane mięsa, następnie 
gotowane już w jelitach i pra­
sowane. W niektórych jest bar­
dzo duży dodatek mięsa wolo­
wego, w innych cielęcego; są 
mniej i więcej korzenie, a nie­
które dodatkowo wędzone, aby

Suknia Płaszczowa Modna Na Jesień.

Na lewo, wełniana płaszczowa sukienka popielatego koloni ozdobiona ka­
rakułem; na prawo jasno niebieska płaszczowa sukienka bez kołnierzyka.

Obiad Na Jutro.
Zupa Migdałowa.
Klopsy z Manną. 

Legumina z Ryżu i Jabłek. 
Poncz Herbaciany.

Ciasta.

Zupa Migdałowa.
Jeden garnuszek mielonych 

migdałów dodać do pięciu gar­
nuszków rosołu lub smaku z 
jarzyn. Do tego dodać jeden 
garnuszek śmietanki, jedną ce­
bulę krajaną w plasterki, dwie 
łodygi selery, cienko krajanej. 
Wszystko to gotować powoli 
przez całą godzinę, a później 
przecedzić. Następnie zrobić 
zasmażkę z trzech łyżek masła 
i jednej łyżki mąki, oddając so­
li i białego pieprzu do smaku. 
Przy wydaniu dodać łyżeczkę 
bitej śmietany. Jest to dosko­
nała zupa.

Klopsy z Manną.
Półtora funta drobno usieka- 

nej wołowiny, posolić i popie­
przyć do smaku, dodać jedną 
usiekaną cebulę, jedno ubite 
jajko i pól filiżanki kaszy man­
nowej, poczem wymieszać to 
wszystko na masę i wyrabiać z 
niej kulki wielkości ja ja  kurze­
go, które następnie udusić w 
rondelku, w małej ilości osolo- 
nej wody. Gdy mięso już ugo­
towane, wyjąć klopsy i ułożyć 
na gorącym półmisku; do pozo­
stałego w rondelku sosu dodać 
pół filiżanki pomidorów mary­
nowanych, nieco wonnego pie­
przu i łyżkę mąki, rozmiesza­
nej w zimnem mleku; zagoto­
wać i wylać ułożone na półmis­
ku klopsy.

Legumina z Ryżu i Jabłek.
Odparzyć pół funta ryżu i u- 

gotować w wodzie, a następnie 
dodać masła, na ostatek zaś 
wsypać ćwierć funta cukru i 
dobrze wymieszać. Obrać 8 ja­
błek smaku winnego i wydrą­
żyć w środku tak, aby wykra- 
jać wszystkie ziarnka, poczem 
włożyć je w rądelek, zalać ma­
łą ilością wody i- ugotować, ale 
nie do miękkości, lecz tylko na- 
pół, poczem wydrążenia w jabł­
kach napełnić konfiturami lub 
rodzynkami z cukrem i cyna­
monem. Wysmarować rądelek 
lub formę masłem, wsypać na 
dno warstwę ryżu; ną ryż uło­
żyć przygotowane jabłka, przy­
kryć resztą ryżu, posypać tro­
chę cukrem z cynamonem i 
wstawić w średnio gorący piec 
na pół godziny. Zamiast wy­
drążenia, można jabłka obrać, 
pokrajać w plasterki na suro- 
w, i następnie ułożyć pomiędzy 
ryżem, przesypując cukrem z 
cynamonem, z dodatkiem ro­
dzynków i masła. Proporcja 
powyższa jest na sześć osób.-JŁ.-JC

Poncz Herbaciany.
Ostudzić filiżankę ekstraktu 

mocnego z herbaty i dodać sok 
z trzech pomarańczy i dwóch 
cytryn. Pokrajać drobno fili­
żankę ananasa, dodać do tego 
trzecią część filiżanki soku ma­
linowego i pól filiżanki zwy­
czajnego syropu z cukru. Po 
dokładnem wymieszaniu zabar 
wić farbką roślinną na czerwo­
no i dodać kilka kawałków lo­
du, a przed podaniem w szklan­
kach, dodać jeszcze dwie butel­
ki „ginger ale.”

UBIERZCIE DZIECI ZA PIENIĄDZE OSZCZĘDZONE NA 
WASZEJ ODZIEŻY

C o  z a  s z c z ę ś l i w e  k u p n o  d l a  t y s i ę c y  
k o b i e t  i p a n i e n !  P r z e z  c a ł y  m i e s i ą c  
s i e r p i e ń  t a  w i e l k a ,  h a n d e l  o ż y w i a ­
j ą c a  s p r z e d a ż  p o b i j a ć  b ę d z i e  p o ­
p r z e d n i e  r e k o r d y  f i r m y  C H I C A G O  
M A I L  O R D E R  O I J T L E T .  P r z y ś p i e ­
s z y l i ś m y  t ę  s p r z e d a ż  z i m o w y c h  
p ł a s z c z ó w ,  a ż e b y  d a ć  n a s z y m  o d -  

b i o r c z y n i o m  s p o s o b n o ś ć  n a b y c i a  
K t y c h  s e n s a c y j n y c h  t a n i o ś c i  z a n i m  B c e n y  p ó j d ą  w  g ó r ę .  T e r a z  W ię c  

j e s t  n a l e p s z a  p o r a !  A  t e n  s k ł a d  
gg n a j o d p o w i e d n i e j s z e m  m i e j s c e m  
SB d o  z a k u p i e n i a  p ł a s z c z a !

Z a n o w e  
P Ł A SZ C Z E  

w a r to ś c i

fea • Bogate futrzane garnirunki!
• Popularne nowe materje!
• Powabne nowe fasony!

Każdy płaszcz z podszewką i między-podszewką!
N ajw iększa taniości owa sprzedaż, ja k ą  kiedykolwiek 
urządziliśm y dla naszych odbiorców i przyjaciół — 
ŚPIESZC IE  S IĘ ! ŚPIE SZ C IE  S IĘ ! K U PC IE SOBIE 
PŁASZCZ T E R A Z !

Z adatek  zachow a jakikolw iek płaszcz aż do Igo 
października.

BEZPŁATNE PRZECHOWANIE

Ostateczne Wyprzątnięcie 
U W A G A !!!  5 0 0  SUKIEN
N iektóre są nieco splam ione albo uszkodzone. 
Są to  suknie lepszego ga­
tunku  i w  lepszym stanie.
W arte  aż do $2.95. K ażda 
suknia je s t taniością. MU­
SZA BYĆ W SZYSTKIE 
W YPRZEDANE PO

KAPELUSZE
..OSZCZĘDŹCIE SOBIE 
DOLARA !” 2,000 nowych 
jesiennych kapeluszy dla

O tw a r te  c o d z ie n n ie  o d  8 do  6 . W  c z w a r t k i  i s o b o ty  do 8 :3 0  w ie c z o r e m .

Kobiety Dzisiejsze
Wcześniej Siwieją.
Słynny neurolog nowojorski, 

Sigrid Otto de Dorito twierdzi, 
że obecnie kobiety znacznie 
wcześniej siwieją, aniżeli przed 
wojną. Według obliczeń, babki 
dzisiejszych kobiet siwiały o 
10 lat później; matki zaś o 5 
lat później, aniżeli ich córki, 
które przeciętnie biorąc, już od 
32 roku życia zaczynają siwieć.

Lekarz ów próbuje odgadnąć 
przyczynę tego zjawiska, do­
szedł do przekonania, że z jed­
nej strony szybkie tempo ży­
cia współczesnego i troski, — 
związane z pogorszeniem sytua­
cji gospodarczej, z drugiej zaś 
strony częste strzyżenie wło­
sów wpływają na słabsze odży­
wianie włosów i jego obumiera­
nie.

Jak słychać, w Ameryce, w 
ostatnich czasach,-siwa fryzu­
ra przy młodej twarzyczce zy­
skała sobie uznanie mody. Sze­
reg pięknych kobiet, które do­
tychczas farbowały włosy, zdo­
były się obecnie na odwagę o- 
kazania swojej siwizny.

Dr. de Dorito twierdzi, że 
farbowanie włosów przyspie­
sza siwienie i źle wpływa na u- 
strój nerwowy kobiet.

Życie społeczne polega na 
wzajemnem zaufaniu.

Wycieczka do Klasztoru
SS. Franciszkanek.

Już w przyszłą niedzielę, d. 
27go sierpnia, pod egidą Tow. 
Najśw. Imienia Jezus z parafji 
śś. Pięciu Braci Polaków i Mę­
czenników, w dzielnicy Brigh­
ton Park, odbędzie się wyciecz­
ka religijna na odpust do klasz­
toru Sióstr Franciszkanek p. o. 
Błog. Kunegundy w St. Fran­
cis Villa, blisko Lemont, 111. Są 
bilety na przejazd autobusem 
do nabycia na plebanji. Auto­
busy odwozić będą wycieczkow 
ców począwszy od 9ej rano do 
1-ej po południu z narożnika S. 
Francisco ave. i 4ej ul. Dla 
tych którzy przyj adą automo­
bilami prywatnemi drogowskaz 
jest następujący: Archer avę, 
do Summit, poczem się skręci 
na lewo na drogę 4A. Następ­
nie w dalszym ciągu Archer 
ave. do Sag Bridge, potem 
skręcić na prawo do Chicago 
Joliet R. R. i jechać prosto aż 
do St. Francis Villa. Na miej­
scu, w kaplicy klasztornej od­
będzie się nabożeństwo, po któ 
rem wygłosi kazanie O. Justyn 
Figas, z Buffalo, N. Y., znany 
Polonji z radj owej godziny Ró­
żańcowej. Warto się przejechać 
na świeże powietrze. Będą tam 
napoje i przekąski a. orkiestra 
szkolna uprzyjemni wyciecz­
kowemu chwile.

T H E  T U T T S  B y C ra w fo rd  Y o u n g

PAD W  MERELY PLAMElUó- A- RESYFUL AHERMOcW.
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P ersp ek ty w y  Żydow skie.
Antyżydowskie posunięcia rządów narodowosocjalistyra­

ny ch w Niemczech, pozostawiły na tradycyjnej orjentacji ży­
dowskiej pewne ślady, godne wnikliwej obserwacji. Szczególnie 
chodzi tu o dziedzinę polityczną życia Żydów europejskich, gdzie 
zanosi się na widoczną już ewolucję, na którą wskazują pewne 
oświadczenia i akcje, ze strony kierowników żydowskich poczy­
nione.

Jest rzeczą aż nadto zrozumiałą, że na antysemickie akcje 
związków narodowo-socjalistycznych oraz ustawodawstwa ży­
dowskiego Rzeszy zareagowali nietylko sami Żydzi z Niemiec. 
Reakcja była tern ostrzejsza i gwałtowniejsza, ile że żydostwo 
europejskie skłaniało się ku niemczyźnie nietylko w dziedzinie 
językowej i kulturalnej, i że często wspierało oficjalną politykę 
niemiecką w sprawach narodowo-politycznych i mniejszościo­
wych, ale również dlatego, że świadomie i celowo a  skutecznie 
szło na rękę pretensjom i celom niemieckiej polityki w dzie­
dzinie spraw polityki zagranicznej i gospodarczej. I właśnie to 
Żydzi ze szczególną gorliwością popierali akcję propagandy re­
wizjonistycznej, a na terenie Ligi Narodów polityka Rzeszy 
nie osiągnęłaby rezultatów bez czynnej współpracy wybitnych 
polityków żydowskich (z Anglji, Francji i państw skandynaw­
skich.) Te sympatje żydowskie opierały się zarówno na pod­
świadomym filogermanizmie, jak i na mylnej ocenie istoty 
niemieckiej „demokracji” oraz niemieckiego liberalizmu. Kie­
dy obie te nierealne podstawy oraz ich uzewnętrznienie partyj­
ne — part je socjalistyczne i demokratyczne względnie liberalne 
•— zginęły pod naporem narodowego socjalizmu nie pozosta­
wiając po sobie w narodzie niemieckim ani śladu, w kołach de- 
mokratyczno-liberalnych zapanowało najpierw bezgraniczne
zdumienie. Idąca w ślad1 za tern „action directe” pod postacią 
bojkotu Żydów, prześladowań, pozbawiania praw, wydalań itd., 
doprowadziła z kolei do kontrakcji ze strony żydostwa świato­
wego.

Takiego traktowania, jakie w ostatnim czasie stało się u- 
działem Żydów w Niemczech, przyznać trzeba, nie spodziewali 
się Żydzi i, jeżeli się weźmie pod uwagę ich tradycyjne orędow­
nictwo nad niemieckiemi interesami kulturałnemi, polityczne- 
mi i gospodarczemi, na takie traktowanie nie zasłużyli. Jeżeii 
my ze swej strony stwierdzamy tu na podstawie rozwoju wy­
padków spełnienie się zasady sprawiedliwości życiowej, to czy­
nimy to „sine ira et studio.” Tembardziej więc musimy stwier­
dzić, że konsekwencje, jakie niemieccy Żydzi wyciągają z prze­
śladowania ich na terenie Niemiec, nie oznaczają bynajmniej 
zaniechania przez nich ich dotychczasowego filogermanizmu. 
Wręcz przeciwnie — a nawet nie zadziwiłoby to nikogo, gdyby 
t. zw. „narodowo-niemieccy Źydżi z „Zentralverein Deutscher 
Staatsbuerger juedischen Glaubens” weszli w szeregi narodo­
wych socjalistów, oczywiście — gdyby to było możliwe. Jako 
rzecz ważniejszą trzeba podnieść, że równie i niemieccy sjoniś- 
ci nastawieni są kompromisowo, jak to wynika jasno i wyraźnie 
z tonu ich berlińskiego organu — Juedische Rundschau. W prze­
ciwieństwie do stanowiska żydostwa światowego, znanego np. 
z debat w parlamencie angielskim, z akcji protestacyjno-bojko- 
towej w Ameryce itd-, niemieccy sjoniści pracują wyraźnie ku 
porozumieniu z rządem Hitlera. Propozycje, jakie oni w tym 
zakresie poczynili, odnoszą się przedewszystkiem do dziedziny 
gospodarczo-polityranej; głównie jednak zmierzają one ku zwa­
loryzowaniu tych materjanych dóbr żydowskich, których nie
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— Mój Polanowski — odezwał się, zobaczywszy mnie i 
przywitawszy, — chciałem się ciebie zapytać, co się stało z temi 
garniturami, które były pod kluczem u ciebie? Królowa się do 
•mnie odzywa, dopominając o nie i Panie Boże jej odpuść, bodaj 
albo mnie lub wmości ma w posądzeniu, żeśmy te drogocenne 
klejnoty przefrymarczyli! Na waszmości zaś tern cięższe podej­
rzenie, żeś się zaraz uwolnił ze służby!

Poruszył ramionami, a jam, usłyszawszy to, aż do góry po- 
skoczyh

— Na rany Pańskie! — krzyknąłem, czerwieniąc się, jak­
by mnie kto krwią oblał — jeszcze mi się w życiu nie trafiło, 
aby kto mnie śmiał o złodziejstwo posądzać! Stante pede bieg­
nę na zamek, niech inkwizycję czynią. Mam na to świadków,
• gdym królowi, do Wilanowa jadąc, łriucze wszystkie zdał i se- 
pety z niemi; komu je potem zwierzył, niewiadomo mi, ale to 
się łatwo okaże. Ja na mojem poraciwem imieniu nawet cienia, 
takiego posądzenia dopuścić nie mogę. . .

— Czekaj-no, nie strzelaj — odparł, śmiejąc się i mitygując 
wojewoda — powinno cię to pocieszać, żeś w dobrej kompanji 
ze mną. Wszyscy przecie wiedzą, że was i mnie o to posądzać, 
śmieszna rzecz. Królowa nawet sama frymark ten tylko ma na 
myśli, żeśmy je Jakóbowi wydali, a  nie sobie przywłaszczyli. 
Ot co jest! Musisz przecie domyślać się, co się z sepetami stało? 
Gdzie one są?

— Właśnie że nic o tern nie wiem, bo później o nich mowy 
nigdy nie było. Król ciągle niedómagał. To wiem, że do Wilano­
wa jadąc, klucze, jak zawsze, wszystkie oddałem królowi. . . a 
potem ani już skarbczyka, ani garniturów, ani kluczów tych nie 
oglądałem. Żądam ścisłej inkwizycji, wyjdzie oliwa na wierzch!

_Daj pokój — odparł Matczyński, — samo z siebie wynik­
nie, iż dochodzić będą- Siedź cicho, jakbyś nie wiedział o niczem. 
Dosyć wrzawy i zgorszenia bez tego. Być może, iż Jakób sobie 
te sepety przywłaszczył, albo. . .

Nie dokończył-i rzekł:
— Chciałem z ust waszych mieć, jak to stoi. Garniturów w 

Jaworowie już niema. Albo je król odesłał do Żółkwi, albo Jakób 
zagarnął, lub — nie ręczę za królowe, choć teraz się o nie upo­
mina, aby z siebie to na drugich zwaliła. .. Zwolna, paulatim, 
wszysko się wyjaśni. Ani ja, ani wy nie wzięliśmy ich przecie do 
kieszeni. ..

można w żaden sposób usunąć z terenu Niemiec. Propozycje 
sjonistyczne idą w tym kierunku, by te dobra można było zmo­
bilizować via export niemiecki i upłynnić je na rynkach zagra­
nicznych.

Biorąc pod uwagę fakt wyraźnego osłabienia żydowskiej 
akcji bojkotowej przeciwko towarom niemieckim oraz bardzo 
daleko sięgającej w tym zakresie rezerwy żydostwa angielskie­
go, które zdecydowanie odsunęło myśl zagranicznego bojkotu, 
stanie się nam jasne, że między niemieckimi sjonistami i ży- 
dowskiemi organizacjami poza Rzeszą doszło do porozumienia 
w myśl koncepcyj sjonistów z Niemiec.

Fakty powyższe stawiają nas w obliczu nowych perspek­
tyw, stwierdzających przedewszystkiem oportunistyczne usto­
sunkowanie się — po chwilach bezradności — żydostwa świa­
towego wobec narodowego socjalizmu w Niemczech. Oświadcze­
nie Hitlera, że rewolucja została ukończona i że nadszedł czas 
na ewolucję, zawiera w sobie zupełnie niedwuznaczne możliwo­
ści rewizji zagadnienia żydowskiego. Dla politycznie wyrobio­
nych i doświadczonych wodzów narodowo-socjalistycznych o- 
becne traktowanie zagadnienia żydowskiego wydaj e się być nie- 
słychanem obciążeniem ich pracy politycznej, sprawiającem 
szereg trudności, które mogą jeszcze wzrosnąć na skutek 
„spendid isolation” niemieckiej polityki zagranicznej. Skłonno­
ści Żydów do jak najdalej idących kompromisów oraz nawet do 
całkowitej kapitulacji na pewnych odcinkach doprowadzić mo­
gą do tego, że nąrodowo-socjałistyczny rząd Rzeszy w pewnym 
momencie zmieni błyskawicznie swoje metody i taktykę wobec 
zagadnienia żydowskiego i spróbuje wyzyskać na swoją korzyść 
żydostwo światowe. Tego rodzaju zwrot jest możliwy na sku­
tek posiadania przez narodowy socjalizm pełni władzy politycz­
nej i możliwości użycia wszystkich demagogicznych środków. 
Masy niemieckie, które przeprowadzały na rozkaz akcje anty­
żydowskie, z całą pewnością pójdą za rozkazem, nakazującym 
życzliwe ustosunkowanie się wobec Żydów.

Ta ewolucja posiada dlatego pewne pezory nieprawdopo­
dobieństwa, że zagranica nie rozróżnia dostatecznie między 
niemieckim antysemityzmem, stanowiącym mniej lub więcej 
pewnego rodzaju końcesję na rzecz mas niemieckich oraz kilku 
fanatycznych ideologów rasowych, a akcję obronną przed ży- 
dostwem- Żydzi niemieccy niewątpliwie zdecydują się na to, by 
za cenę częściowej rewizji polityki żydowskiej narodowego so­
cjalizmu stanąć znowu na umiłowanych przez nich pozycjach 
awangardy niemieckiej. Żydostwo światowe bezwątpienia bę­
dzie nietylko tolerowało stanowisko Żydów niemieckich, ale 
z kolei przejdzie -— jeżeli chodzi o Żydów w krajach, sąsiadują­
cych z Niemcami — do działalności, znanej nam z czasów nie 
tak dawnych jeszcze, a opartej na dewizie: „Ad maiorem Ger- 
maniae gloriam.”

O tern winna wiedzieć i na to głównie zwracać uwagę po­
lityka sąsiadów Niemiec,

S ta n  R z e c z y  R o s y js k ic h .
Pogłoski o powrocie Trockiego do Moskwy i o rzekomem 

„pogodzeniu się” jego ze Stalinem, aczkolwiek są przedwczesne 
i narazie, jak gdyby nierealne, lecz ze względu na udzielone mu 
pozwolenie przyjazdu do Francji, ze względu na miejsce jego 
„kuracji” w Royat, gdzie bawił lub bawi Litwinow, ze względu 
wreszcie na nowe przyjazne poniekąd stosunki w Paryżu z anti- 
trockistowską dotąd Moskwą, są nad wyraz symptomatyczne.

W politycznych kołach zagranicznych nie bez racji przypu­
szczają, że przy coraz poważniejszem zbliżeniu się Paryża do 
Moskwy pozwolenie na odbycie „kursu leczniczego” w kąpielis­
ku francuskiem nie mogło być udzielone panu Bronsztejnowi 
bez zgody Stalina. Podkreśla się również, że przybycie Trockie­
go do Marsylji zbiegło się z raportem złożonym przez francu­
skiego posła w Moskwie Alphanda Paul Boncourowi, w którym 
nowy przedstawiciel Francji w kraju Sowietów, przyjechawszy 
w specjalnym celu do Paryża, złożył swemu rządowi sprecyzo­
wany obraz nowych nastrojów Związku Sowieckiego w jego po­
lityce zagranicznej.

Powtarzamy, że rzekomy powrót Trockiego do Moskwy 
jest pogłoską wysoce znamienną, która do niedawna jeszcze 
wydawałaby się niemożliwą,

„Nieudanie się piatiletki — pisze „Siewodnia” — głód, ostre 
niezadowolenie z kołchozowej polityki, niebezpieczeństwo, za­
grażające komunistom, ze strony hitleryzmu, realna groźba na 
Dalekim Wschodzie, płynąca od brzegów Japonji, wszystkie te

— Miałem się już do domu wybierać — odezwałem się, ale 
teraz krokiem się stąd nie ruszę, dopóki z garniturami końca 
nie będzie. Nie mogę dopuścić tego, ażeby kto posądzał mnie, 
żem zbiegł ze strachu o inkwizycję, której sam pierwszy się do­
pominam.

Matczyński stał zamyślony, pokaszlując.
— Ty wiesz — rzekł potem, — iż król mi wszystko zwierzał, 

największy grzech był wyspowiadał, gdyby go miał na sumie­
niu. A tych nieszczęsnych garniturach, któremi się chlubić łu- 
biał, nic mi ostatniemi czasy nie wspominał. O ile przypomnieć 
mogę, pokazywano je, bodaj pośledni raz Polignacowi, gdy 
przybył, bo ciekaw był wszystko oglądać. Królowa przy tem by­
ła i zachwycała się niemi, utrzymując, że sahajdaki do niczego 
się już nie zdały, że je należało na inne poprzerabiać klejnoty. 
Król się temu sprzeciwił mocno, chcąc mieć historyczne pamiąt­
ki zwycięstwa utrzymane, tak, jak b y ły ... Miały dla niego w 
tym stanie pretium affectionis. Zamknięto je napowrót do se- 
petów i na tem się skończyło.

— Bądź co bądź, panie wojewodo, — odparłem — proszę i 
suplikuję, aby surową inkwizycję nakazano o te garnitury. Ja 
się z Warszawy krokiem nie ruszę, aż spokojnym będę, że się one 
znalazły. Zęby je kto inny, okrom królowej albo królewicza Ja- 
kóba mógł sobie przywłaszczyć i wykraść j e, śmieszna pomyśleć 
nawet. Kufry były wcale niemałe, a na lada wózek ich nawet nie 
było zabrać, i stały zawsze pod kluczem, a  z twarzy je znali 
wszyscy.

— Wszystko to się wyjaśni, — czekaj — rzeki Matczyński, 
— nie gorącuj się tylko i nie mów o tem wcale, bo możesz na 
siebie gniew ściągnąć. Is fecit cni prodest. . . Mnie się wszystko 
zdaje, że królowa dlatego o nie się tak troszczy, że je już musiala 
sama wziąć. My po nici do kłębka dojdziemy, ale trzeba mil­
czeć, dosyć wstydu i sromoty bez tego. Niech lepiej przepadają 
tysiące i krocie, niżby poczciwe imię pana naszego cierpiało na 
tem. Wiesz waszmość z Pisma św., jako synowie Noego nagość 
jego i sromotę okrywali.

Niełatwo mu przyszło mnie zmitygować.
Przypomniałem mu, że po obiciu i okuciach sepety były tak 

znaczne, iż od innych się odróżniały, że jaibym je w piekle poz­
nał. W Wilanowie zaś wszystkie zakamarki zwiedzałem, i wiem, 
że ich tam nie było, na zamku też pewno niema. Jeżeli w Jawo­
rowie się nie znalazły, a  dobrze szukano, należało tam za niemi

zjawiska zmuszają samowładnego dyktatora Stalina, nie bacząc 
na kult, jakim jest otoczony, być na straży i dążyć do wzmoc­
nienia szczytu partyjnego, który był rozbity po zwycięstwie 
nad opozycją.”

Stalin uważa dziś za konieczne zgrupować dokoła siebie 
starych „wodzów” bolszewizmu, którzy korzystali ongi z wiel­
kiego autorytetu a dziś demonstracyjnie uznają swoje „grze­
chy”, popełnione względem niego.

Ze swojej strony i zwyciężeni przez Stalina starzy prze- 
wódcy bolszewizmu, obawiając się krachu bolszewickiego sy­
stemu gotowi są iść na najlepsze kompromisy dla ocalenia „re­
wolucyjnego’ 'stanu rzeczy, poza którym na jdalej nawet zaanga­
żowani opozycjoniści nie mają miejsca i „racji bytu” na świecie.

.„Amnestrjowanie? Zinowjewa i Kamieniewa, zjawienie się 
na scenie politycznej Radka, to jest działacza, który niegdyś 
podtrzymywał opozycję Trockiego — podkreśla „Siewodnia” — 
jest już faktem oficjalnie przyznanym. Ta okoliczność, że Ra­
dek był komenderowany do Warszawy w określonym celu poli­
tycznym (?), stwierdza, że najostrzejsze nieporozumienia we­
wnętrzne między bolszewikami mają charakter specyficzny i
nie stanowią nieprzekraczalnej zapory do zgody.”

Stąd pogłoski o „amnestowamu” Trockiego nie zawierają 
nic fantastycznego, tembardziej, że pozostawał on zawsze wier­
ny bolszewizmowi, twierdząc, że jest najkonsekwentniejszym 
wyznawcą leniniziftu. Atutem w ręku Trockiego jest ten fakt 
niezaprzeczalny, że jeszcze przed zwycięstwem Hitlera podkreś­
lał niebezpieczeństwo nacjonal-socjalizmu dla germano-sowiec- 
kiego sojuszu, propagował w ostatnićh czasach jedność frontu 
komunistów z socjalistami przeciwko hitleryzmowi i przepo­
wiadał nieuniknioność zbrojnego zatargu hitlerowskich Niemiec 
ze Związkiem sowieckim. Ponieważ i Moskwa niebezpieczeń­
stwo to dzisiaj uznaje, a cała polityka zagraniczna Sowietów 
skierowana jest ku zabezpieczeniu się przeciwko niebezpieczeń­
stwu niemieckiemu drogą wszelkiego rodzaju umów i sojuszów 
z innemi krajami, a przedewszystkiem z Francją i Polską, więc 
i stanowisło Trockiego zawiera w sobie jak gdyby oddźwięk no­
wych nastrojów stalinowskiej Moskwy.

Wprawdzie zgoda między Trockim i Stalinem jest bardzo 
trudna ze względu na niezwykle ostre i brutalne oskarżenia, ja­
kie w swych pracach książkowych Trocki przeciwko Stalinowi 
kierował oraz fakt, iż był on zawsze konkurentem Stalina do 
maczugi dyktatorskiej, lecz polityka zwłaszcza bolszewicka „za­
łatwia” nieraz konflikty jeszcze bardziej niesamowite-

P olska O bjek tem  P rzy n ę ty  
D la T urystów .

W dzienniku „New York Te­
legram” z dnia 2 b. m. ukazała 
się „korespondencja” z War­
szawy, pod powyższym tytułem 
o następującej treści:

„Polska zaczyna mówić tak 
głośno, że turyści mogą głos 
jej dosłyszeć. W kraju, bogato 
wyposażonym w historyczne, 
naturalne i krajobrazowe zaso­
by, MAŁY NARÓD (!!!) żyją- 
cy w samem centrum wielkich 
europejskich mocarstw, wyczu­
wa obecnie, że godzien jest go­
ścić w swoich granicach pewien 
procent tych setek tysięcy tu­
rystów, którzy zjeżdżają co ro­
ku do Włoch i innych krajów 
kontynentalnych.

Polska więc „dla odmiany” 
staje się „turystycznie świado­
mą swej wartości” i to słusznie, 
gdyż w granicach jej mnóstwo 
jest rzeczy ciekawych do zwie­
dzenia i ujrzenia. Naprzykład, 
jeśli nowojorczanie myślą, że 
wielkie sklepy departamentowe 
znaleźć można jedynie w mia­
stach i osiedlach, to niech spoj­
rzą na potężny budynek w Ryn­

siada Pannę Marję, — klejnot 
wszystkich polskich kościołów. 
Miasto jest czarujące. Świąty­
nia Marjacka jest dla Polski 
tem samem, czem jest Taj Ma- 
hal dla Indji. Ciekawym jest 
również zamek wawelski. Życie 
ludności płynie zwykłym try­
bem i wydaje się, że postęp cza 
su nie wywarł nań żadnego 
wpływu. Miasto już w począt­
kach dziesiątego wieku posia­
dało sporą ilość mieszkańców, 
zaś w 11 stuleciu stało się sto­
licą Polski. Ulice rozchodzą się 
promieniem od rynku, który 
zachował swój pierwotny wy­
gląd.

Dojazd do Polski jest dla tu­
rystów wielce ułatwionym. Od­
dalenie 200 mil od Berlina, w 
ciągu jednej nocy przebyć moż­
na tę przestrzeń koleją. Istnie­
je stała komunikacja okrętowa 
z New Yorku do Gdyni nowego 
portu Polski.

*
(Korespondencja powyższa 

rzekomo pochodząca z Warsza­
wy, a de facto fabrykowana w 
New Yorku ,przez znanego nam 
autora, stanowi mieszaninę 
sympatycznych wzmianek o na­
szym kraju. Czyż nie dowodzi 
taki artykuł, czytany przez ob­
cych, ponownie konieczności wy 
dania ścisłej faktami i datami 
broszurki o Polsce, w języku 
angielskim, jak to projektuje 
tutejszy Syndykat Dziennika­
rzy Polskich? Jeśli w rękach 
przyszłych turystów amerykań 
skich znajdzie się taka książe­
czka informacyjna, przestaną 
o nas myśleć i pisać, jako o 
„MAŁYM” narodzie, na czele 
kraju którego stoi prezydent 
JÓZEF Mościcki. — Przyp. 
Red.).

Najczęściej wiedza z tych 
książek najwięcej zyskała, na 
których najbardziej spółka wy­
dawnicza straciła.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

W C u k i e r n i .
— Czołem, Kuba!
— Przepraszam, czem?
— Mówię czołem. To takie sporto­

we pozdrowienie.
— Aha, wy uprawiacie sporta, Be- 

niek?
— Ja uprawiam plajtę i płacenie 

podatków. To zaspakaja moje sporto­
we potrzeby. A propos sportu, co wy 
myślicie o pakcie czterech?

— Słuchajcie, jak wy pożyczycie od 
kogoś sto złotych i dacie słowo hono­
ru. że za dwie godziny oddacie, to wy 
o tein myślicie?

— Po eo? Niecli się ten idiota mar­
twi, co pożycza forsę na słowo hono­
ru!

— Oni to samo. Pakt zawarli, a 
niech się kto inny martwi, żeby go 
dotrzymali.

— A co wy, Kuba, powiecie do pak­
tu wschodniego?

—- Wiecie, Beriiek, jak ja  się pro­
cesowałem z tym zwierzakiem KIops- 
inanem i innymi, to ja się ze wszyst­
kimi pogodziłem. Jak Hitler chce ko­
lonizować Polskę i Rosje, to one się 
pójdą kłócić?

— A co wy myślicie o Hitlerze?
— Żeby on wiedział, co ja  o nim 

myślę, to mógłbym mieć ciężki proces 
o obelgi. ,

—<■ Co wy powiecie do Gandhiego?
— Całkiem jestem innego zdania?
— Co do Anglików?
— Co do kozy. Ani nie lubię jej 

doić, ani w niej siedzieć.
— A eo do Anglików?
— 'Znam tylko angielską chorobę i 

angielską gorzką z kropelkami i an­
gielską sobotę. Pozatem Anglików 
nie znani.

— A ’ co wy myślicie do anszlusu 
Austrji do Niemiec?

— Wodzicie ten samochód na uli­
cy? Jabym go też chętnie usynowił, 
ale się boję siedzieć w kryminale. 
Więc się tylko oblizuję.

— A jak się odnosicie. . .
— Ja  się odnoszę do domu, bo już 

późno. . .
— To dowidzenia. Kłaniajcie się 

żonie!
— Nie mogę. Zajęta. Upiekła ode' 

innie z buchalterem.
— I  wyście na to pozwolili?!
— Czy pozwoliłem? Musiałem idjo- 

cie dać podwyżkę, zaliczkę i płatny 
urlop, bo nie chciał uciekać! Ale za 
to teraz mam spokój!

ku Krakowa. Nazywa się on 
Sukiennice. Zbudował go Ka­
źmierz Wielki w XHI wieku. W 
Sukiennicach wolno było sprze­
dawać kupcom wszelki towar; 
— gmach ten jest żywym do­
wodem, że pochodzenie sklepów 
departamentowych datuje się z 
przed 6 wieków.

Warszawa była stolicą Pol­
ski od roku 1596, a dziś jest 0- 
ficjalną siedzibą Prezydenta 
JÓZEFA (!!!) Mościckiego.

Prawdziwą perłą Warszawy 
jest pałac Łazienki, położony 
na wyspie, wśród cudownego 
parku. Główne wejście prowa­
dzi do teatru, zbudowanego na 
modłę ruin pałacu Palmiry. — 
Woda oddziela widownię od sce­
ny.

Starożytne miasto i osiedla 
żyją wiecznie. Niedaleko od Po­
znania leży Toruń, zbudowany 
przez Krzyżaków. Stanowi on 
do dziś dnia skarbnicę zabyt­
ków architektonicznych, o sty­
lu, dzisiaj już zupełnie przeży­
tym.

Kraków był ongiś stolicą, po-

Poradnik D obrego Z drow ia
POWIETRZE, KTÓRE ZABIJA.

iść, gdzie reszta skarbu królewskiego złażoną była.
Matczyński mi nie dał dokończyć, ręką machnąwszy w po­

wietrzu, i szepnął cicho:
— Nową koronę, berła, miecz poświęcany papieski — kró­

lowa trzyma u siebie, — sepety u niej też być muszą, ale się 
niemi dzielić nie chce — w tem sekret cały. .. My tego dojdzie­
my. Gdyby w istocie garnitury zginęły — byłoby dałego więcej 
o nie wrzawy, a tu bardzo cicho się tylko półgębkiem o nich 
mówi i — sub rosa.

Dobry czas potem jeszcze stękaliśmy z nim razem nad nie- 
szczęśliwem położeniem rodziny ukochanego pana naszego, który 
przez nią w grobie nie miał spokoju. Pożegnałem potem wojewo­
dę, zaprzysięgając mu, że się z Warszawy nie ruszę, dopóki spra­
wa nie wyjaśni się i nie wyklaruje aż do dna. Chciałem się nią 
sam zaraz zająć, ale mnie Matczyński zaklął, ażebym nie poczy­
nał nic i nikomu nie mówił o tem, a on już wszystko bierze na 
siebie.

Otóż przez co ja  uwięziem w Warszawie, a że się to dłuższy 
czas mogło przeciągnąć, mnie zaś izdebka w gospodzie, wśród 
wrzawy i niepokoju, gdźie coraz nowi ludzie zajeżdżali, a ciągle 
się trzeba było pilnować, aby uprzęży, okucia, a nawet obroków 
nie odkradano — wcale nie była dogodną, nająłem dworek za 
krakowską bramą u Glińskich, mały, drewniany, ale schludny, 
przy którym też były stajnie z biedy, na dziesięć koni mogące 
starczyć, masztarnia i wozownia.

Przeniosłem się tam zaraz.
Ale że dworek pustką był, sprzętu trochę lepszego musiałem 

sprowadzić z Połonki, reszta się w miejscu dokupiła i tam po- 
niewoli osiadłem, z wielkim dysgustem moim — ale dla pocz­
ciwości imienia naszego tak mi postąpić należało. Com miał zaś 
rupieci różnych przyzbieranych potrosze, nawzajem do Połonki 
się odesłało,

Cd Matczyńskiego, do którego i tak przywiązany byłem, 
jak najczęściej się dowiadywałem, ale one garnitury teraz jak w 
wodę wpadły. Powiadał, że królowa już o nich ani wspominała.

Tymczasem sejm konwokacyjny się otwierał i zaraz w po­
czątku rakuska.partja ekskluzję Piasta przeprowadziła. . . Cios 
był wielki, znaczyło to, że Sobiescy musieli się wyrzec nadziei; 
synowie, ale nje m atka! Znalazł się przy tem zaraz w pogotowiu 
poseł Horodeński, który huknąwszy veto, narady zerwał, a sam 
szyję salwując, pod skrzydła związku Baranowskiego drapnął.

Przez to się okazało, jak na dłoni, z czyjej naprawy zerwanie 
nastąpiło, chociaż i bez tego czuli wszyscy rękę królowej. Nigdy 
może tak zapamiętałe czynną, rzucającą się, sypiącą pieniędzmi 
nie była. Na pokojach u niej od rana dc nocy, jak mi Szaniaw­
ski powiadał, gdyby w szkole żydowskiej wrzawa nie ustawała.

„Tylko w braku ambicji czyli poczucia swej godności można dojść do 
bezwstydu i podłości”. il

Profesor wydziału f medycz­
nego w Ljonie, Karol Garenne, 
po zbadaniu zawartości powie­
trza w miastach, doszedł do 
wniosku, iż powietrze miejskie 
przesycone cząsteczkami kurzu, 
pyłu węglowego i rozmaitych 
osadów jest równie zabójcze 
dla płuc ludzkich, jak gazy tro ­
jące. Według obliczeń prof. Ga­
renne w Paryżu np. osiada co 
rok na dachach, ulicach i ścia­
nach domów zgórą 350,000 
funtów pyłu powietrznego.

Prawie zawsze mgła, która 
wisi w pewnych porach dnia 
nad każdem wiełkiem miastem, 
powstaje na skutek zawiesze­
nia w powietrzu mikroskopij­
nych cząsteczek pochodzenia 
nieorganicznego. Cząsteczki te, 
ostre jak igły, rozmiarami swo- 
jemi nie przekraczają rozmia­
ru bakcyla, t. j. mierzą wszyst­
kiego tysiączną część milime­
tra. Pozatem w powietrzu uno­
szą się cząsteczki pochodzenia, 
organicznego w postaci mikro­
bów, grzybków etc.

Drobinki pochodzenia mine­
ralnego dostają się do płuc, 
stamtąd automatycznie przeni­
kają do naczyń limfatycznych, 
gdzie gromadząc się wywołują 
objawy sklerozy. Wreszcie 
drobniutkie kropelki oparów i 
mgieł jesiennych unoszą ze 
sobą mikroby chorobo-twórcze: 
w ten sposób szerzą się choro­
by epidemiczne takie, jak gry­
pa, bronchit, angina itd.

Niezależnie od tego wszyst­
kiego mgła, rozpościerająca się 
nad miastem, osłabia przenika­
nie i działanie promieni słonecz 
nych, głównie zaś zatrzymuje 
promienie ultrafioletowe, które 
odgrywają tak ważną rolę jako 
czynnik rozwoj u organizmu 
ludzkiego.

Ilość powietrza, którą zużyt- 
kowują codziennie płuca czło­
wieka, przewyższa sześciokrot­
nie ilość pożywienia, wchłania­
nego przez żołądek. Stąd więc 
łatwo ocenić, jak doniosłe zna­
czenie dla zdrowia mieszkań­
ców ma jakość i skład powie­
trza, którem oddychają.

W konsekwencji prof. Garen­
ne nawołuje zarządy miejskie 
do zajęcia się tą sprawą i do 
zainstalowania laboratorjów w 
celu stałego badania zawartoś­
ci powietrza. Jako środek prak­
tyczny częściowego chociażby 
oczyszczenia • powietrza ze 
szkodliwych składników, propo­
nuje prof. Garenne zaopatrze­
nia wszystkich kominów w

mieście'w urządzenia elektrycz 
ne, zatrzymujące i pochłania­
jące popiół, dym i kopeć.

DLACZEGO LUDZIE TONĄ.
Rokrocznie mnóstwo ludzi 

ginie przez utonięcie mimo 
wszelkich środków zaradczych 
i  nawoływań do ostrożności. — 
Na liczbę tę nie składają się 
bynajmniej sami tylko ludzie 
nie potrafiający pływać albo 
źle pływający, lecz także częs­
tokroć doskonali pływacy.

Przyczyny utonięcia są tak 
natury fizycznej, jak psychicz 
nej. Obawa przed utonięciem i 
brak przytomności umysłu są 
w wielu wypadkach istotną 
przyczyną utonięcia. Oceleni 
przeważnie mówią że nagle 0- 
garnął ich strach i że opuściły 
ich siły. Odpowiedź taką dają 
nietylko osoby słabowite, lecz 
także pełnowartościowi spor­
towcy. Lekarz stwierdza ndr- 
malne funkcje wszystkich or­
ganów, czyli że uczucie osłabię 
nia musi mięć przyczyny natu­
ry psychicznej. Do nich należą 
np. sugestywnie oddziałujące 
opowiadania innych o nagłych 
zasłabnięcicah w wodzie. Sug- 
gestja w stanie zmęczenia, jest 
silniejsza od woli i rozsądku.

Na czynnikach psychicznych 
nie wyczerpują się atoli przy­
czyny tonięcia. Możliwość, że 
nagle objawy choroby przeszko 
dzą w pływaniu wytrawnemu 
pływakowi, istnieje niewątpli­
wie. Już zwyczajny kurcz mieś 
ni stanowi taką przeszkodę. —- 
Najczęściej zachodzi kurcz w 
łydkach. Momenty psychiczne 
decydują w tych wypadkach, 
czy taki kurcz doprowadzi do 
utonięcia lub nie. Spokojnie za­
chowanie się w wodzie przyczy 
ni się do tego, że kurcz szyb­
ciej minie. Wystarcza zaczerp­
nąć pełne płuca powietrza, a- 
żeby, nawet bez współdziałania 
nóg, utrzymać się na po­
wierzchni wody.

Liczne wypadki nieszczęśli­
we mają swoje źródło w istnie­
jących już wadach serca i obie­
gu krwi. Udar serca i mózgu o- 
raz ataki epileptyczne mogą 
spowodować natychmiastową 
śmierć w wodzie. Śmierć nastę­
puje przez uduszenie, ponieważ 
woda, nabrana w płuca, hamu­
je dostęp powietrza. Ludzie 
cierpiący na serce i w starszym 
wieku, powinni zatem zasiąg- 
nąć porady lekarskiej, zanim 
zabiorą się do pływania. t
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Pochód Casprowiczowy 
■ Na Harendę.

Na tle najwspanialszej sce- 
- nerji dla pochodu prostej wiel­

kości ducha Jana Kasprowicza, 
największej miary ducha czło­
wieczego, na tle jedynie wspa­
niałej scenerji świata tatrzań­
skiego, w najpiękniejszy, jaki 
sobie można dla tego zdarzenia 
wymarzyć dzień letni, pierwszo 
sierpniowy — odbyła się kró­
lewska przeprowadzka szcząt­
ków poety do własnej siedziby 
—- ze starego cmentarza zako­
piańskiego, z Pęksowego brzyż 
ka — z grobu Dłuskich na Ha­
rendę. Cały ten obrząd był z 
tych dziwnych misterjów, w 
jakich za życia ludzkiego raz 
zaledwie może się udać uczest­
niczyć. Fale rad ja, co wokół 
ziemi pobiegły i w kosmos rzu­
ciły się niezmierzony, jak ge- 
njalne tchnienie poezji Kaspro- 
wiczowskiej, cząstkę zaledwie 
zdołały opowiedzieć z tego nie­
zwykłego obrzędu.

Czy zbieg to przypadku, że 
w przeddzień i w nocy przed u- 
roczystością Kasprowi czo we j, 
drugiej po śmierci i ostatniej 
już wędrówki, Tatry i Zakopa­
ne opancerzył nieprzebity, zda­
ło się, iście tatrzański zawał 
deszczowych chmur, które nie 
wróżyły paru godzin pogody. I 
ranek pierwszego sierpnia wsta 
wał nad górami i doliną zako­
piańską ledwie widny. Rychło 
przecież ponad gąszcz chmur 
poczęły wyrastać nagie tatrzań 
sskie turnie, zazieleniły się świe­
żo łaty pogodnego nieba i słoń­
ce rozprószyło resztki dżdżu.

Barwny korowód, towarzy­
szący z Zakopanego na Haren- 
jldę Kasprowiczowi, szedł w słoń­
cu i w słońcu przeminęły, jak 
'we śnie sceny, ostatnie, wspól- 
fne z poetą, pod osłoniętem nie­
bem tatrzańskiem przeżyte —
5 wędrówka jego szczątków do 
Skrypty - mauzoleum. A wkrót- 
fce potem znów rozpłakało się i 
brudnym ołowiem się zasnuło 
górskie niebo. Czy to był przy, 
padek tylko? Powiedziećby się 
chciało, że duch Kasprowicza 
jest tak zespolony na wieki 
nierozdzielnie głębokiem wzru­
szeniem i wielką myślą poety 
ze światem tatrzańskim, że z 
nim razem rozporządzał godzi­
nami słońca dla tej ostatniej i 
pierwszej zarazem chwili. Bo­
wiem mniemać należy, że ten 
drugi pochód Kasprowicza ku 
mogile, będzie nowym począt­
kiem obcowania żywego na dłu 
go z jego wielką spuścizną w 
narodzie. Trwał będzie napew- 
no tak długo, dopóki choć jeden 
człowiek na ziemiach polskich 
utrzyma kontakt z duchami 
Kochanowskich, Mickiewiczów, 
Słowackich, Norwidów, Wys­
piańskich, Żeromskich... Etapy 
obrzędu szły po kolei. Po wy­
prowadzeniu się Wielkiego Gaz­
dy od Dłuskich, przez kawał 
nocy, wśród hojnej iluminacji 
nazewnątrz i wewnątrz przy- 
cmentarzowego, pierwszego w 
Zakopanem, drewnianego koś­
ciółka, dębowa jego trumna sta 
nęła pod strażą młodzieży, co 
ma być wyrazem gotowości 
strzeżenia ziemi rodzinnej i od­
rodzenia człowieka - harcerek 
i harcerzy, oraz strzelców.

A rano w tym kościółku, — 
który garstkę tylko zdołał po­
mieścić z okalających go tłu­
mów, uczestników obrzędu, o- 
statnie w kościele wobec do­
czesnych szczątków, spełniono

mszalne tajemnice i liturgicz 
ne przepisane modły. Ale tylko 
bezpośrednie uczestnictwo zdo 
ła zaświadczyć o tern głębokiem 
skupieniu zgromadzonych tłu­
mów, gdy, w znakomitej, mą 
drej mowie z kazalnicy, ziomek 
poety, ks. dr. Skaziński, uświa­
domił słuchaczom drogi ducha, 
wielkość i zasługę Jana Kaspro­
wicza. Tego, co w najgórniej- 
szych swych pieśniach do Bo­
ga rozpoczął szturm o lepszą 
dolę dla człowieka, dla ludzkoś­
ci całej. Wreszcie z Bogiem za­
przestał zwady, bo był przede 
wszystkiem człowiekiem.

A potem, barwny pochód 
przed i za czwórką koni zaprzę­
żonym rydwanem, na którym 
górale w odświętnych swych 
strojach ułożyli trumnę, przy­
trzymywał ją jak cztery prze­
dziwne rzeźby ludzkie tkwiące 
— urogów truchły Kasprowi- 
czowej pośród zieleni i kwiatów 
rydwanu — wił się ulicami Za­
kopanego, wypełniał je całe i 
płynął dalej powoli, jak przy­
stało towarzyszyć monarsze 
serc i dusz ludzkich. Wśród po­
chodu liczne snuły się (dziwy 
i czy tylko przypadkowe to by­
ło!) szeregi młodzieży. Wśród 
licznych wieńców przykuwał 
uwagę poszumem łanów doj­
rzewającego zboża, wieniec z 
kłosów zbóż rodzinnej ziemi 
poety — nadgoplański wieniec. 
A były: z kosówki, buczyny, 
cetyny, smreków i jodeł.

Góry tonęły w napół grana- 
towem i napół błękitnej omży 
sierpniowego, pogodnego, wy­
świeconego deszczem dnia. — 
Wokół drogi ku Harendzie, A- 
lei Kasprowiczowej, wśród zie­
lonych, choć skąpych w uro­
dzajny przepych ziem Polski— 
kwiatem przetykanych łąk, wy- 
kłaszały się łany spóźnionego 
owsa i pierwsze rozkwitały 
ziemniaków badyle. A krasna 
wstęga pochodu wiła się po 
wyjściu z Zakopanego nadal do­
liną tą samą wśród Szymonów, 
Chyców, Spyrkówki, Tatarów, 
Zwijaczów, Bachledów, Gutów, 
Królów — tak, że trzy choć ki­
lometry do Harendy. Drogą po 
stokroć przez. Kasprowicza zdep 
taną. Mauzoleum barwnie oto­
czył kobierzec Poronian, którzy 
ze sztandarami przyszli pokło­
nić się po raz ostatni swemu 
honorowemu obywatelowi, co 
około 20 lat wśród nich prze­
bywał, rok rocznie i wiele tam 
przemyślał, przecierpiał i stwo­
rzył; •

Na pierwszej kondygnacji 
granitowego szaro - lśniącego - 
białego mauzoleum, zawisnęły 
przeliczne sztandary, niby roz­
pięte, królewskich barw moty­
le, złotem! przetykane nićmi. 
Na wyższej kondygnacji (gdzie 
był mikrofon), stanęli dygnita­
rze ducha, znakomite delegacje 
rządu, władz, kół myśli, nauki, 
twórców literatury i sztuki . . . 
Zresztą tacyż ludzie byli wszę­
dzie wśród tłumu.

Przez mostek, nad cichą wo­
dą, przenieśli górale Wielkiego 
Gazdę. Jego żona, brat i córka, 
wiodąca siostrę, co w skromnem 
prostem, niemal chłopskiem o- 
dzieniu przybyła z Szymborza 
z nad Gopła, i zięć rektor z nie­
mi i inni, jakże liczni, dostoj­
ni, wreszcie część konduktu— 
podchodzą przez mostek, na 
ławce wiele zwykł dumać poe­
ta przy szumnie Cichej Wody
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Białego Dunajca —- i zwiększa­
ją liczbę pierwej obiegłych ka­
pliczkę Poronian.

Wkrótce ponad trumną, u 
stóp schodów do mauzoleum u- 
stawioną, wysłuchują wszyscy 
znakomitych przemówień. Jed­
nych uniwersytetów przedsta­
wiciele wyrażają radość i du­
mę, że był ich rektorem, inni 
żałowali, że profesorem u nich 
nie zdołał już zostać. Docenia 
jego wielkość, trafność wybo­
ru miejsca wiecznego spoczyn­
ku przedstawiciel rządu Rze­
czypospolitej, od serca sławił 
delegat pisarzy, oddanie głosi­
ła przedstawicielka szkół, góra­
li delegat składa mu hołd, ra­
dują się wójci skalni, że tu o- 
stanie. A silna postać wielkie­
go poety jawi się w kształtach 
żywego słowa mówców tuż o- 
bok Mickiewicza, i wśród naj­
większych w ludzkości twór­
ców poezji. Wychodził z masy 
prostego, prapolskiego ludu, a 
dorównywał największym. — 
Czuł, jak najgłębsi i najwraż­
liwsi, a może i głębiej i — jak 
najsubtelniejsi. Myślą po naj­
większych szybował wyżach, 
najgłębsze rozsądzał zagadki 
bytu i losu człowieka. Opodal, 
naprzeciw, po drugiej stronie 
Dunajca i szosy, na świeżutko 
zielonym wierchu, rozpierza się 
smrekowego kawał regla, za 
nim poszarpane piętrzą się nie­
bosiężne grzędy tatrzańskie, z 
dali wyziera Wierch Lodowy, 
ten symboliczny i mistyczny 
wierch Kasprowicza. A zasie z 
tyłu, łagodna wznosi się—zielo­
na, rozrzuconemi jasieniami i 
bukami zrzadka porosła — i 
właśnie — kopami siana pou- 
sadzana ubocz Gubałówki. Szu­
mi bliska woda, wokół zieleń, 
a tuż willa poety na Harendzie, 
a na ich tle strzelista szeroko 
rozsiadła kapliczka, barwnym 
otoczona ludzkim tłumem, oko­
lona lśniącemi motylami sztan­
darów mauzoleum Kasprowicza.

Raz tylko w życiu może się 
udać w takim uczestniczyć ob­
rzędzie. Grób Kasprowicza i 
ten obrzęd i wszystkie z nim 
związane zachody i blaski uro­
czystości, to były i są tą skrom­
ną kruszyną razowego chleba, 
o którą poeta tak skromnie pro­
sił w swej wielkiej „Księdze 
Ubogich,” najbliższych i przy­
jaciół.

Ten najprostszy i najwznioś­
lejszy zarazem genjalny duch 
poety, równy największym roz- 
pocznie napewno dopiero z Ha­
rendy pochód ku ludziom, jak 
on sam „ubogim.” Wójt jego 
honorowy, gazda w cusze i ser­
daku z Poronina, powiedział o 
tern najprościej, tak, jak tylko 
góral powiedzieć może: „Janic- 
kowe imię, nigdy nie zaginie.” 
Kasprowicza imię, nigdy nie za 
ginie, ani na wiesyckach ani na 
dolinie! I po wielkiej muzyce or­
kiestr, towarzyszących obrzę­
dowi, prosta góralska nuta wpro 
wadza szczątki poety do kryp­

ty. Janickowym, orawskim, u- 
lubionym marszem Kasprowi­
cza żałobnym i nutą: „Zasu- 
miały buki, zasumiały lasy, ka­
ście się podziały starodawne 
casy?” Wrócą i one, wrócą, jak 
wróciły do tego pogrzebu i roz- 
poczną z wielką, a tak proście 
ludzką poezją Kasprowicza po­
chód po dziedzinach — przez 
miasta szkoły — pod strzechy. 
Teraz z Harendy...

Z przebogatych złóż naj­
głębszych drgnień i odwiecz­
nych, a nieskończenie nienasy­
conych pragnień duszy ludz­
kiej, zaklętej w nieśmiertelnej, 
tej wielkiej — w Hymnach, 
Marchołce, Księdze Ubogich, 
Moim Świecie — poezji Kas- 
prowiezowskiej, woła ta  praw­
da.

Zapowiadał ją też ten baś­
niowo niesamowity w obliczu 
Tatr, wspaniały, jak kęs naj­
wspanialszej, — wiecznością 
tchnącej pieśni triumfalnej — 
pochód szczątków sharmonizo- 
wanego po latach buntów pro- 
meteidy — ku swej —- na wie­
ki — Harendzie. Stąd będzie 
promieniował na wszystkie zie­
mie Polski — na długo coraz 
silniej. Bo w poezji Kasprowi­
czowej tkwi zaklęta tajemnica 
genjuszu, siła najgłębsza ludz­
kiego bólu i buntu, cierpienia 
i ziemskiej niedoli, prostoty, 
radości i chwały. Tkwi kolor, 
ziemi i nieba.

Fr. Olbrychski,
Zakopane.

Gainsborough i Garrick.
Słynny angielski malarz To­

masz Gainsborough (XVIII w.) 
malował pewnego razu portret 
znakomitego artysty angiel­
skiego Garricka. Obraz jednak 
nie był podobny do oryginału.

— Do stu piorunów — krzy­
knął wyprowadzony wkońcu z 
równowagi malarz — pan mo­
że każdą twarz naśladować, a 
sam nie posiada pan ż&dnej.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Poniedziałek, 21 sierpnia, 1893. 
Jutro otwarcie Sejmu Zjedn.

Pol. Rz. Kat. p. o. B. S. J. Na­
sze Stanisławowo całe w bar­
wach i flagach. Jeszcze raz: 
witamy serdecznie delega­
tów ! . . . .

Złato napływa przecież z Eu­
ropy. Z Londynu i Paryża do 
śamego Chicago już nadeszło 7 
miljcnów dolarów w złocic do 
różnych banków tutejszych, a 
przysyłka ta jeszcze się zwięk­
szy w bliskiej przyszłości.

W Chicago gości obecnie na 
wystawie znany wydawca war­
szawski p. Gracjan Unger.

------ o------
Jutro we wtorek wieczorem 

pierwsze posiedzenie Kom. 
Centralnego, zajmującego się u- 
rządzeniem „Dnia Polskiego”.
Odbędzie się w sali Pułaskiego.

—— ❖ -------
Na wystawie wczoraj były... 

pustki.
------ o------

Z ogłoszenia Huberta Abra­
hama i Mateusza Siudy, dwóch 
pierwszorzędnych polskich sa- 
luniarzy dla przypomnienia da­
wnych lat poda jemy: „Kto nie 
zna Ojca Abrahama?. . . .  Kto 
nie byi u niego na „piwku” i 
sznapsie?! Wszyscy byli — i 
wiedzą, że niema jak u Ojca A- 
brahama; tanio, wesoło, a sma­
cznie . . . .

A Siudę. .. Nasz Siuda jest 
dobrym synem Ojca Abrahama. 
Ten się też nikomu zbitować 
nie da. Ma „drinks” jak złoto 
— a daje z ochotą. . . .

Nieujarzmiona zmysłowość 
nietyłko że poniża duszę i cia­
ło, lecz nadto, pozbawia słody­
czy w doświadczeniu dozwolo­
nej przyjemności.

THE OLD HOME TOWN STANLEY

Z KANTOWA.
Już po pikniku, ale miłe 

wspomnienia tego dnia długo, 
długo pozostaną w pamięci 
Kantowiam i ich przyjaciół. Nie 
na daremno poszła przez nie­
zmordowanych pracowników 
Klubu Polsko - amerykańskich 
Kupców, przemysłowców .i oby­
wateli, klubów parafjalnych. 
Wyłoniła się z tego serdeczna 
przyjaźń i solidarność między 
ludem a kupcem polskim, więk­
sze zaufanie się wzmogło i u- 
famy, że i' większe poparcie bę­
dzie polskiego kupca. Dzionek 
śliczny, narodu jak pszczół w 
ulu. Serca ściskało się z rado­
ści. Oto dowód mamy rodacy, 
że w sile, w jedności, w porozu­
mieniu można dużo dokonać. 
Brawo kantowiacy, brawo przy­
jaciele kantowa. Tą drogą chce- 
my podziękować wszystkim bez 
wyjątku, nie pragniemy pomi­
nąć nikogo, dlatego nazwisk po­
dawać nie będziemy, bo tak ła­
two można pominąć, zapomnieć 
lub jakiś druk poślizgnąć się 
może, jedni zaś widząc nazwi­
sko innego a nie swoje to boli i 
temu bardzo się nie dziwi­
my. Dlatego ogólnikowo skła­
damy jak najserdeczniejsze po­
dziękowania wszystkim, na 
pierwszćm miejscu, tym którzy 
stali na czele całej tej afery, 
boć oni przez niezmordowane 
wysiłki przyczynili się do wiel­
kiego sukcesu tegoż pikniku; 
dalej, wszystkim pracownikom 
i pracowniczkom za poświęce­
nie swego drogiego czasu; na 
stępnie wszystkim klubom, to­
warzystwom, parafjanom i 
przyjaciołom Kantowa. Niech 
Bóg wam stokrotnie wynagro­
dzi. Oto szczera i serdeczna po­
dzięka proboszcza Kantowa — 
ks. Władysława Bartylaka, C. 
R.

Bractwo Serca Marji odbywa 
dziewięciodniową nowennę pry­
watną.

*
We środę, czwartek i piątek, 

będą zapisy dzieci do szkoły. 
Rodzice powinni przybyć z 
dziećmi do szkoły i wykazać się 
książeczką paraf jalną. Rok 
szkolny rozpocznie się 5 wrze­
śnia.

W tym tygodniu rusztowa­
nie zupełnie będzie usunięte i 
praca malowania wykończona. 
Kantowiacy bądźcie dumni z 
waszej świąytni, opowiadajcie 
o niej waszym przyjaciołom i 
zapraszajcie ich do niej. We 
września, lOgo będzie uroczy­
ste poświęcenie malowideł.

Zawitał do nas z Rzymu i po 
objeździe Polski syn starych 
wiarusów Kantowa, mianowicie 
ks. Stanisław Fjołek, C. R. W 
niedzielę 27go sierpnia odpra­
wi uroczystą Mszę św. w koście­
le naszym o godzinie lOtej ra­
no. Wielka radość zapanowała 
w rodzinie państwa Fjołków.

Rocznice w tym tygodniu ob­
chodzą następujące osoby: Ka­
tarzyna Talarska, Petronela 
Skrzypińska, Józefa Malec, Jó­
zef Molek, Marjanna Kalemba 
i Katarzyna Sikora.

SŁOWNIK MORSKI.
(Dokończenie.)

Metacentrum — metacentre. 
Wysokość metacentryczna —

metacentric hedght- 
Promień metacentrycżny —

metacentric raidius.
Przechył boczny (stały) — list. 
Przechył boczny — heeling;

careen.
Przechył wzdłużny — trimming 
Przechylać — heel, to- 
Przewrócić się — capsize, to- 
Kołysanie boczne — rolling. 
Kołysanie wzdłużne — pitching 
Kołysanie denne — rising and

fallinig.

Już zamówione.
W tawernie pocztowej „Pod 

złamaną kotwicą,” wre zabawa. 
Dziewczynki, marynarze, mu­
zyka i jeszcze raz dziewczynki.

Przy jednym stoliku siedzi 
jakiś marynarz, sam, bez dam­
skiego towarzystwa.

Po chwili do stolika podcho­
dzi jedna z miejscowych pięk­
ności i pyta:

— Czy chołpczykowi nie jest 
smutno tak samemu?

— Owszem, smutno...
— Więc może chłopczyk za­

prosi sobie dziewczynkę do sto­
łu?

— Dziękuję—odpowiada ma­
rynarz — już zamówiłem sobie 
kaczkę.

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. ŻU RAW SKI 1200 N. ASHLAND AVE. r6s—J ,D iv is io n  u l. 

O d  1 2 te j  d o  2 g ie .i  i o d  6 t e j  d o  S m e j 
— -----  —■" — — — — — —— p r ó c z  ś r o d v  w i e c z ó r

CH O H O BY S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -PŁ C IO W E  
W A D Y  C E R Y  I  SK O R Y .

DR. BRONISŁAW J .  MIK
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z . : 1— 2 p o  p o ł . ,  7 :3 0 — 9 w ie c z .
 T e l. B r u n s w ic k  2422

T e le fo n  R e z y d e n c j i:  Ł a w n d a le  3710.

D R .  L .  M .  C Z A J A
T e le fo n  B iu r a :  B r u n s w ic k  2770. 

L e c z e n ie  Z ł  n n i a  ii orna  
C h o r o b y  K o ś c i i  S ta w ó w

G o d z in y  1— 3 p o  p o ł .  W i e c z o r e m  t y l k o  w e  w t o r e k  i c z w a r t e k  o d  7 d o  8.
W IC K E R  P A R K  M E D IC A L  B U IL D IN G  1530 N. D a m e n  A v e . (R o b e y  uU
D R . F . A .  D U L A K
S p ec . C h orób  O czu, U s z u ,  N o sa  i G a rd ła  

O fin: 1008 M ilw a u k e e  A v e .
T e le f o n  B r u n s w ic k  6040.

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie c z .
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . ;
2956 L o g a n  B lv d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217 .

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
YT-O A V  L e c z y  W s z e l k i e  C h o r o b y  

1  P r ę d k o  i S k u te c z n ie
Ofis: 1628 W .D iv is io n s t .K ^ A»;
G o d z i n y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145

Dr. Jan P. Wojtalewicz
O f i s :  100S  M i l w a u k e e  A v e „  10 p i ę t r o .  
G o d z . 1 d o  3 <>o p o ł .  i  7 d o  8 :3 0  w ie c z .

o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .
T e l .  O f i s u .  A r n i .  2 3 0 0 — r e z .  I r v i n g  5200

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 3201 Cortez Ul.—Brunswick 2532 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n a w ic k  2769-2770  
G o d z . 11 d o  12— 3 d o  4—7 do 8 w le cą .

TeL H a y in a r k e t  3893  
T e ł. r e z . M on roe  493S

DR. OLGA M. LATKA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece mojij specjalnością

Pokój 4—747 N. Paulina ul.
G o d z in y : 2 do  4 po  p o ł. i  6 do  S  w ie c z .

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A r m itn g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

D R . F . W O  J N IA K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  i  6 -8  z  w y j ą t k i e m  ś r o d y .

Telefon BOUIevard 3990-Tel. Rez. HEMIoek 2787

T e le fo n  o f is u :  A R M IT A G E  0 2 9  6
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
O P I S :  O P I S :

986 Milwaukee At. 1530 N. Damen Av.
W  D o m u  Z j e d n .  W i c k e r  P a r k  

G o d z . :  1 2 -3  p o  p o ł .  M e d ic a l  B l d ^ .
1 7-8:30  w ie c z . T e l .  B r u n s w . 2770  
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . o  11 r a n o .

T eł. m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  437®.

Tpei-.ę«? 1^,7  r X Ji K a k e  VIEW 5803
D R . T. Z . K ELO W SK I

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U  
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G

PO K Ó J 409.
1200 If. A s h la n d  A v e „  r ó g  D I v is io n  UJ.
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  i  o d  
7 d o  9 w ie c z .  z  w y j ą t ,  ś r o d y  i  p i ą t k u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

G o d z in y  o f i s o w e :  R e z y d e n c j a
1 d o  3 p o  p o ł u -  T ę l .  P a l i s a d ę  8581 
d n i u ;  7 d o  S :3 0  J e ż e l i  n i e m a  o d p o -  

w ie c z . ,  o p r ó c z  w ie d z i ,  t e l e f o n o w a ć
ś r o d y .  B r u n s w i c k  2770

DR. JAN F. TENCZAR
L E K A R Z  I C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A v e . n a r .  C h i c a g o  A v e . 
T e le f o n  M on roe  3650

D r. S. R. P IĘ T R O W iC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z .  I  N E R W O W Y C H .

Ł n h o r a fo r ju m  i O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Diyision 
O d  11 d o  2 p o  p o ł .  i  o d  6 d o  8 w ie c z .  

T e l .  A r m i t a g r e  1129 .
Rez. 2,30 Sheridan Rd., Evanston

T e l .  S h e l d r a k e  5285 .

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dzienniku Chicagoshim”

Ptactwu i zwierzętom domo­
wym, nie należy rzucać ziarna 
ani pokarmu na nieczystą zie­
mię. Na ziemi znajdują się 
rozdeptane wszelkie nieczy­
stości, plwociny, zarazki, pleś­
ni, drobnoustroje, które mogą 
się często okazać szkodliwe 
ptactwu i zwierzętom. Należy 
mieć naczynia do karmienia, 
które można z łatwością oczy­
ścić.

W wielu szafkach i bibljote- 
kach znajdują się cafe półki 
książek, które trzeba regular­
nie okurzać z pyłu.

Mucha domowa żyje we 
wszystkich strefach ziemi; ży­
wi się wszystkiem, nawet pad­
liną i gnijącemi ciałami, stąd 
przyczynia się do roznoszenia 
zarazków. Jaja składa w na­
wozie, w miejscach zanieczysz­
czonych i tam przebywają ma­
łe robakowe liszki, które po 24 
godzinach zamieniają się w 
poczwarki baryłkowate, oto­
czone luźną skórą. Po kilku 
dniach wylata z nich owad z — 
Mucha ma ogromne oczy, a na 
nóżkach przylgi, ułatwiające 
chodzenie po ścianach i sufi­
tach.

Bursztyn jest stwardniałą 
żywicą pewnego gatunku sosny, 
która niegdyś rosła nad brze­
gami morza Bałtyku. Jest to 
ciało dość "twarde, żółte lub żół- 
tawo-białe; niekiedy zupełnie 
przezroczyste i "wtenczas przy­
pomina najbardziej żywicę.

W bursztynie czasem można 
widzieć zasklepione muszki i 
inne owady, liście, kawałki ko­
ry i t. p. części roślin. Bursztyn 
pali się i bywa domieszywany 
w drobnych kawałeczkach do 
kadzideł kościelnych.

Bursztyn wypłukują fale z 
morza oraz znajdują poszuki­
wacze w piaskach, na wybrze­
żach pomorskich.

Bursztyn posiada jedną cie­
kawą własność; jeśli go potrze­
my o sukno i zbliżymy do lek­
kich przedmiotów, np. do ka­
wałków papieru i t. p„ to ka­
wałki przyskakują do burszty­
nu a później odskakują. Tę siłę 
czyli energję przyciągania na­
zywali Grecy siłą elektryczną, 
gdyż po raz pierwszy odkryto 
ją w bursztynie, który po gre­
cku nazywa się „elektron”. My 
dziś tę siłę nazywamy wprost 
elektrycznością.

Grecy cenili bardzo bursztyn 
i uznawali go za drogi klejnot.

Ptak, który najmniej trzepo­
cze się w powietrzu, najdłużej
się w niem zwykle unosi.

*
Egzaltowany entuzjasta nie- 

da się przekonać oponentowi, 
tylko się bardziej jeszcze zapa­
la jego wywodami.

w
Ambitne projekty często są 

nieziszczalne, gdyż przechodzą 
siły danego osobnika.

Para była i jest wielkim czyn 
nikiem w rozwoju cywilizacji.

“ZAWIESISTY” WĄS.

Iłcsur Arjan Hangar, posiadacz najdłuższych wąsów w świecie — mie­
rzą 78 cali długości — który wylądował w New Yorku, w drodze do “(łd- 
ditorium” Riolev’a na wystawie w Chicago. (K lisza In t. News).
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94-ch  K rym inalistów  Czeka Na 
R ozpraw y Sądow e.

114-stu Już Ukarano; Dwóch Więce j Sędziów 
Zabrało Się Do Pracy.

Walka z przestępczością trwa 
w dalszym ciągu, czwarty ty­
dzień kampanji zakończono w 
ubiegłą sobotę skazaniem 144 
kryminalistów na różne kary. 
P4-ech kryminalistów czeka 
jeszcze na rozprawy w sądzie.

Sędziowie Kickham Scanlan 
z sądu apelacyjnego i Donald S. 
McKinley z sądu okręgowego 
przyłączyli się dzisiaj do sę­
dziów kryminalnych, aby ws-pól 
nie nadal prowadzić kampanję 
z przestępczością.

Sędziowie, policja i prokura- 
torja są pewni, że kryminalis­
tów tym razem zamkną tam, 
gdzie szkody pożądnym miesz­
kańcom wyrządzać nie będą

Policja Była Obecna Podczas Wyboru 
Nowego Szefa Unijnego.

R eese N astępca G angstera.

W sali „Hod Carriers’ Hall”, 
pnr. 814 W. Harrison ul., na 
zebraniu burzliwem woźniców i 
szoferów należących do unji 
„Coal Teamsters’ Union”, w o- 
becności policji wczoraj odbył 
się wybór nowego szefa.

Reese, były agent byznesowy 
tejże unji wczoraj otrzymał 
240 głosów a rywal jego Mil­
ton Booth Jr„ 141. Booth jest 
synem organizatora unji i od 
wielu lat wpływowego członka 
tejże organizacji.

Reese jest następcą Daniela 
Caina, który zrezygnował dwa 
miesiące temu po inwestygaeji

O statnie W ieści Ze Św iata.
TŁUM MŚCI SIĘ NA TRUPIE SZEFA POLICJI MACHADY.

Hawana, 21. sierpnia. — Ponieważ b. szef policji hawań- 
skiej za czasów rządów prez. Machadó, Antonio O. Ainciart, wi­
dząc, że niema innego wyjścia, jak tylko odebrać sobie życie i 
strzałem z rewolweru pozbawił się życia, nim rewolucjoniści 
zdołali go pochwycić, tłum postanowił zemścić się na jego tru­
pie. Udano się wczoraj na cmentarz, wyjęto ciało z grobu i przy­
wleczono do miasta, gdzie na słupie elektrycznym ciało powie­
szono. Następnie „wisielca” odcięto, oblano gazoliną i podpa­
lono. Scenie tej przypatrywały się tysiące mieszkańców Hawa­
ny- Policja ugasiła płomienie na trupie, zebrała szczątki do am­
bulansu i zawiozła z powrotem na cmentarz, W chwili, gdy am­
bulans policji ze zwłokami b. szefa, policji odjeżdżał, tłum wołał: 

— Wrzućcie go do wody; on nie jest wart, aby go chowano
na cmentarzu.

Ainciart oskarżony był o znęcanie się i mordowanie więźni 
politycznych za czasów rządu prez. Machado.

JOHNSON PROPONUJE ORŁA NIEBIESKIEGO 
DLA KAŻDEGO DOMU.

Washington. 21. sierpnia. — Gen. Hugh S. Johnson, szef 
akcji NR A z ramienia prez. Roosevelta, oświadczył tu wczoraj, 
że: od dzisiaj rozpocznie tydzień aktywnej pracy w celu dostar­
czenia podobizny orła niebieskiego do każdego domu, do każde­
go składu detalicznego, do każdej małej fabryki. Będzie to jed­
na z największych akcyj ogólnokrajowych, jakie prowadzono 
w Stanach Zjednoczonych. Do akcji tej stają, jako mówcy naj­
wybitniejsi obywatele, jak Alfred E. Smith, John R. Rockefel­
ler, Jr., Ruth Bryan Owen, adńiirał Richard E. Byrd i wielu in­
nych. Johnson pragnie cały program NRA wprowadzić' w życie 
przed jesienią.

Przykazania Dla 
Urzędnika we Włoszech

Włoskie dziennika drukują 
„6 przykazań” dla urzędnika 
faszystowskiego, które sformu 
łował Muissolini :

1) Nie chodzić w dzień, a 
tern mniej w nocy do t. zw. lo­
kali zbytkownych, restauracyj 
itp.

2) Chodzić o ile tylko możli­
we, pieszo, a dopiero w razie 
konieczności używać maszyny.

3) Przy urzędowych wystę­
pach unikać „rur do pieca” cy­
lindrów) na głowach; używać 
prostych „czarnych koszul” re­
wolucji.

4) Nie zmieniać (po otrzy­
maniu nominacji) własnych 
przyzwyczajeń i własnego spo­
sobu życia w żadnym wypadku.

5) ’ Trzymać się surowo urzę­
dowego zegara i masy ludzi 
wysłuchiwać z największą cier­
pliwością i łagodnością.

6) Odwiedzać dzielnice ro­
botnicze i nietylko „moralnie" 
aie i „fizycznie” iść w lud, 
szczególnie w tych trudnych 
czasach.

■Tak brzmią, przykazania dla 
urzędników faszystowskich wc 
Włoszech. Każdemu myślącemu

mogli i z tern większym zapa­
łem zabrali się dzisiaj do robo­
ty.

Na przesłuchy w sądach kry­
minalnych czeka teraz 14 aresz 
tantów oskarżonych o morder­
stwa, 28miu rabusiów, dziesię­
ciu bandytów, 21 złodziei mniej 
szych i większych, oraz 21 róż­
nych przestępców prawa.

Między tymi na rozprawy są­
dowe czeka trzech byłych więź­
niów, Michał Parks, Robert M. 
Sulliyan i Frank Dale, oskarżo­
nych o rabunek, a jako nałogo­
wi kryminaliści mogą być ska­
zani na więzienie dożywotnie. 
Każdy z tych posiada rekord 
policyjny od roku 1907.

prowadzonej w kampanji prze­
ciwko rakieterom w unjach ro­
botniczych.

W styczniu, b. r„ rewolwe- 
rowicze postrzelili Caina, który 
był szwagrem zamordowanego 
gangstera i rakietera unijnego 
Jerzego „Red” Bakera.

W miesiącu maju władze po­
twierdziły wspólnie fakt,- że 
kontrolę nad unją wyżej poda­
ną ma t. zw. „T. N. T„ czyli 
„Trucking and Transportation 
Exchange”. Woźnicom i szofe­
rom radzono prźepędzić rakie- 
terów na zieloną trawę.

narzucają się po-człowiekowi 
równania. . .

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkwav.

W szystkim  krew nym  1 znajom ym  donosimy tę  
mój. ojciec, dziadek 1 b ra t nasz,

sm utna wiadomość, i i  najukochańszy mąż

ś .  p .  L e o n  W o j c z y n s k i
W iceprezes i Z arządca S tandard  Coffln & Casket Co., członek Tow. K róla M ieczysława Gr, 
122 Z. N. P., H enryka Kałosowskiego, grupa 337 ZNP., Polskich S tolarzy No. 222 Z. N. P., 
Tow. K arola Chodkiewicza. Nr. 54 M acierz Polska, Tow. św. W ojciecha. No. 260 Z. P. R. K.. 
Dwór Zygmunta No. 107, Foresterów  Klub K azim ierza Pułaskiego i członek K om itetu Para- 
fjalnego po krótk iej i ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem, opatrzony św. S akra­
m entam i. dnia 18go sierpnia, 1933 roku, o godzinie 1:45 rano, przeżywszy la t 64.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22go sierpnia, o godzinie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 5042 lłu tch lnson  ul,, do koścoła św. Trójcy, a stam tąd  na  cm entarz św. Wojciecha,

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Bronisława (z domu O rłow ska), ż o n a ; F ranciszka, c ó rk a ; Leon, sy n : Józef Strzelecki, 
z ięć : Agnieszka, synowa : M ichał, S tanisław , J a n  i M arcin, b ra c ia ; W ładysław a S tephany, sio­
s tra  ; Józefa, M arjanna, T eresa i Józefa, b ra to w e ; J a n  Stephany, szw ag ie r; Józefa Orłowska, 
Ju ljan n a  W oźniak i Heiena A ndrysiak szw ag ierk i: S tanisła w A ndrysiak i Ju lian  Chmielewski, 
szwagrowie, wnuki i wnuczki wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Feliks J . Szterm er. 2073 N, Hoyne ąve, H um boldt 55-50. 21

Przyłapano ich po obrabowa­
niu ofiar w pobliżu Maywood w 
ubiegłym miesiącu, w miesiąc 
po wypuszczeniu Parksa z wię­
zienia kryminalnego w Joliet.

Za dni kilka przed sędzią 
kryminalnym staną także Jan 
Scheck i matka jego, pani Ro- 
zal ja Scheck, oskarżeni o za­
mordowanie policjanta Jana 
Sevicka w sądzie, gdzie urzę­
duje sędzia Molthrop.

Czesław Gallis i Jakób Ku­
ra tko czekają na rozprawę za 
zamordowanie policjanta Jakó- 
ba C. Pedersona.

Kampanja przeciw przestęp­
czości trwać będzie w dalszym 
ciągu pod kierownictwem sę­
dziego Jana Prystalskiego, sze­
fa sądu kryminalnego, którzy 
przy pomocy kolegów, sędziów 
szybko załatwia się obecnie z 
nałogowymi kryminalistami.

ZNACZENIE LEWEJ 
RĘKI.

Na początku bieżącego stule­
cia szereg badaczy zwróciło u- 
wagę na to, że jednostronne 
posługiwanie się prawą ręką a 
zaniedbywanie lewej pociąga 
za sobą bardzo ujemne dla 
człowieka skutki, powodując 
nietylko osłabienie jednej stro­
ny ciała, lecz także jednostron­
ną czynność nerwów a nawet 
jednostronną moralność. Rów­
nocześnie stwierdzono, że cen­
trum mózgowe mowy u czło­
wieka jest jednostronnie poło­
żone. Dalsze badania wykaza­
ły, że ta  jednostronność pozo- 
staje w związku z jędnostrom- 
neim używaniem i rozwojem 
prawej ręki. Stwierdzono da­
lej, że u ludzi posługujących 
się wyłącznie prawą ręką, cen­
trum mowy znajduje się w le­
wej części mózgu, podczas gdy 
u ludzi o równomiernym roz­
woju obu rąk znajduje się jesz­
cze drugie centrum mowy w 
prawej części mózgu.

Badania naukowe wykazały, 
że w dziejach rozwoju ludzko­
ści ręka i mowa rozwijały się 
w zależności od siebie i że u 
dziecka istnieje obustronny za­
rodek centrum mowy. Jedynie 
okoliczność, że dziecko uczy się 
używać tylko ręki prawej, po­
woduje jednostronny rozwój 
centrum mowy. W szeregu do­
świadczeń udało się wykazać, 
że w drodze rozwoju lewej rę­
ki można spowodować rozwój 
także prawego centrum mowy. 
Cały szereg uczonych wypowie­
działo się stanowczo za równo­
rzędnym rozwojem lewej i pra­
wej ręki.

W istocie też w rozmaitych 
państwach, jak Danja, Szwe­
cja i Niemcy poczyniono zarzą­
dzenia, zmierzając do równo­
rzędnej kutlury lewej ręki i 
lewej strony ciała ludzkiego. 
W Ameryce już od dawna w 
szkołach wychowuje się dzieci 
w równomiernem władaniu le­
wą ręką.

Narodem, który przoduje w 
tej dziedzinie, są Japończycy, 
którzy w równym stopniu po­
trafią posługiwać się obu ręka­
mi. Tern się też zapewne tłu­
maczy ich niezmierna wielka 
wydajność pod względem fizy­
cznym jak też umysłowym.

R E Z O L U C J E .
Przyjęte na obchodzie Cudu nad

Wisłą połączonym z obcho­
dem Odsieczy Wiedeńskiej, 
urządzonym wspólnymi siła­
mi polskich organizacyj w 
Chicago, w parku Humboldta, 
20-go sierpnia.
Zebrani u stóp pomnika bo­

hatera dwóch światów, z oka­
zji dwóch wielkich rocznic, a 
mianowicie:

Dwusetpięćdziesiątej roczni­
cy Odsieczy Wiedeńskiej i trzy­
nastej rocznicy Cudu nad Wis­
łą, uchwalamy imieniem na­
szych zrzeszeń, organizacyj i 
klubów i podpisujemy co nastę­
puje:

1. Przypominać stale i po 
wieczne czasy całemu cywilizo­
wanemu światu te dwa wielkie 
karty historyczne świadczące, 
że Polska jako naród wolny po 
dwa razy ocaliła cywilizację i 
kulturę zachodnią przed strasz­
liwym atakiem nieprzeliczo­
nych hord, wschodnich;

2. Zwycięstwo króla Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem nie­
tylko złamało potęgę ottomań- 
ską, lecz także ocaliło świat 
chrześcijański przed zalewem 
półksiężyca.

Uprzytomnić sobie należy 
ten fakt szczególnie w dobie 
bieżącej, że dwieście pięćdzie­
siąt lat temu polski król na cze­
le polskiego rycerstwa ocalił 
przodków tych, którzy dzisiaj 
okazywać zaczynają niemiecką 
dumę i butę.

3. Zwycięstwo narodu polskie 
go nad hordami bolszewickiemi 
w roku 1920, to nowy dowód, że 
Odrodzona Polska w dalszym 
ciągu pełni swą dziejową mi­
sję, a na kresach cywilizacyj­
nych wiernie trwa na posterun­
ku.

Nowy to dowód dla narodów 
świata, że Polska na zawsze 
wolną być musi, a dla nas Po­
laków dowód specjalny, że nikt 
w świecie zgnębić nie zdoła na­
rodu przejętego jedną wielką 
miłością ojczyzny a pod wspól­
nym sztandarem idącego bronić 
swej swobody.

4. Zebrani w nieprzeliczonej 
masie na obchodzie tych dwóch 
wielkich świąt narodowych, 
stwierdzamy uroczyście, że nikt 
i nic nie zdoła potargać ducho­
wych więzów, łączących nas z 
Ojczyzną zamorską i że jej 
chwała i radość jak niemniej 
ból i rozpacz są naszym wspól­
nym udziałem;

5. Uprzytomniając sobie do­
brze cele antypolskiej propa­
gandy w Ameryce ślubujemy 
dzisiaj u stóp pomnika wielkie­
go inżyniera i twórcy West 
Point, że propagandę tę zwal­
czać będziemy z całych sił, a w 
obronie morza polskiego i Po­
morza zrobimy wszystko czego 
państwo polskie żądać od nas 
będzie.

6. Dumni z misji jaką naród 
polski spełniał w przeszłości, 
ślubujemy w dalszym ciągu 
wpajać w umysły naszej mło­
dzieży te wszystkie wielkie i- 
deały, aby ona czuła się dumną 
’ gdy nas zabraknie prowadziła 
wielką polską robotę w dalszym 
ciągu;

7. Przypominamy zarazem 
wszystkim, że tak jak przed 
zwycięstwem wiedeńskiem król 
Jan III. błagał Opatrzność o po­
moc, że tak jak we zwycięstwie 
poid Warszawą wyodrębniła się 
postać bohaterska ks. Ignacego 
Skorupki, tak i teraz wierni jes 
teśmy tradycjom ojców na­

szych i stwierdzamy, że pol­
skość i Wiara to dwa synoni­
my;

8. Wychodźtwo Polskie w A- 
meryce Północnej spełniało i 
spełnia wiernie swą misję dzie­
jową i chociaż wysunięte jest 
na najdalsze krańce kresowe, 
to jednak nie zapomina, swoich 
celów i dążności.

Nie bawiąc się w wewnętrz­
ne kursy polityki, stoimy wier 
nie na posterunkach obrony ho 
noru polskiego i zdajemy so­
bie dokładnie sprawę z przy­
szłych zdań Polonji amerykań­
skiej.

Utrzymać i obronić obecny 
stan naszego posiadania, ścieś­
nić szeregi w naszych polskich 
organizacjach i towarzystwach, 
wykrzesać nową iskierkę miło­
ści ojczyzny w młodych pol­
skich umysłach, a nie zapomi­
nać o dziełach dokonanych w 
przeszłości, dążyć do lepszej 
przyszłości — oto nasze zada­
nia i cele;

9. Przypomnieć chcemy Po­
lonji amerykańskiej, że naj- 
chlubniejszym jej czynem było 
wysłanie 25,000 swych najmil­
szych synów na tereny wojny 
światowej i praca tej Polonji w 
Polskim Komitecie Ratunko­
wym oraz Polskim Wydziale 
Narodowym.

Czynów tych nikt zniżyć nie 
zdoła, my zaś po raz setny 
stwierdzamy, że dumni byliśmy 
i jesteśmy z czynów naszych 
zuchów błękitnej armji gen. J. 
Hallera, o których pamięć w 
wdzięcznych sercach naszej 
Polonji nigdy zgasnąć nie po­
winna ;

10. Wyrazić chcemy w końcu 
cześć i hołd nasz tym wszyst­
kim, którzy w przeszłości dla 
wielkiej polskiej sprawy pra­
cowali tu w Ameryce i wyrazić 
nadzieję, że kadry i szeregi 
tych pracowników stale wzras­
tać będą dla chwały polskiego 
imienia.

Wierząc zarazem usilnie w 
to, że jeżeli kiedy to teraz 
.spełnią się nasze nadzieje Polo­
nji amerykańskiej, gdy w Bia­
łym Domu rządzi wielki prezy­
dent i wielki przyjaciel Polski, 
Franklin Delano Roosevelt, to 
też z pełnej piersi wołamy:

Niech żyją Stany Zjednoczo­
ne Ameryki Północnej!

Niech żyje cały naród polski, 
broniący cywilizacji i kultury 
chrześcijańskiej oraz całości 
swych granic!

Niech żyje Wychodźtwo Pol­
skie w Ameryce, skupione w 
swych polskich i katolickich 
organizacjach!

Komitet Rezolucji: Stanisław 
Babiarz, Frań. S. Barć, Stan. 
Krygowski. Felicja Walkowicz, 
Jan Łysakowski.

Księgozbiór Załuskich 
W raca do Kraju.

Warszawa. — W Leningra­
dzie toczą się rokowania mie­
szanej komisji polsko-sowiec­
kiej w sprawie zwrotu szeregu 
pamiątek archiwalnych, znaj­
dujących się w zbiorach ZSRR.

W najbliższym czasie ma 
być przekazany do kraju wiel­
ki księgozbiór Załuskich, znaj­
dujący się obecnie w dawnej 
cesarskiej bibljotece publicz­
nej.

t

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia ­
domość, iż  najukochańsza m at­
ka i s io stra  nasza;

fi. P.
ANNA BUDNA

Członkini N iew iast Różańco­
wych. 1-go Drzewa, Tow. Poldk 
św. A.rmy, -po długiej i ciężkiej 
chorobie, -pożegnała s i ę . z tym 
światem, opatrzona św. Safcra- 
mcmta-mi. dnia 18-go sierpnia. 
3933 rotou, o godzinie 5 :45 po 
południu, w średlnitm. Wtoku.

Pogrzeb odbędzie się we wbo- 
refk, dmia 22-go sierpnia, o go­
dzenie 9 :30 rano, z  domu żu­
łoby pn. 3228 S. Ftók wl.. do 
kościoła Najśw. M arji 1’aiuiy 
od N ieustającej Pomocy, a 
stam tąd  ma- cm entarz Żmar- 
twychwiLstatita Pańskiego.

Na ten smutny obrządek aa 
p raw im y  wsaysttoich krewnych 
1 znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

H ieronim , W ładysław , Jr ., 
Edw ard, M arjanna i Izabella, 
dz iec i; F ranciszka Trący , Do­
ro ta  Calpin, siostry ; Wincenty, 
Michał, Franciszek Derdzińscy, 
b ra c ia ; Tomasz Calpin, szwa­
gier : W iktor ja , Anna i Agniesz­
ka, b ra to w e : w raz z całą ro­
dziną- .

Pogrzebowy W. M. Pomitor- 
fiki. Telefon Bo-uieraird 4421. .
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TRAGICZNA
POMYŁKA.

Poznań. — W Dopiewie wy­
darzył się tragiczny wypadek. 
Monter Siuchiński wracając do 
domu przechodził przez Kona- 
rzewo. Wskutek zamroczenia 
alkoholowego pomylił się o jed 
ną wieś. Zamiast do swojej wsi 
zaszedł w Konarzewie do domu 
niejakiej Kubkowej. Przekona­

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, syn mój, ojciec, b rat, b ra ta ­
niec i  szw agier nasz, ś. p.

JÓ Z E F PR Z Y B Y Ł O

DEMOKRATYCZNY KOMITYMAN 26ej WARDY
Członek Demokratycznego K lubu 26ej W ardy, Tow. św. Ja n a  
Kantego, No. 194 Z. P. R. K„ Tow. Młodzieńców B ratn ie j Pomo­
cy św. Czesława, K lub Obywatelski K sięcia Józefa Poniatow ­
skiego — po długiej i  ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opatrzony św. Sakram entam i, dnia 19go sierpn ia , 1933 ro ­
ku, o godzinie 10:20 wieczór, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23go sierpnia, 1933, o go­
dzinie lOej rano, z domu żałoby pnr. 1143 W, Chicago Ave. do 
kościoła św. Jan a  Kantego, a stam tąd  na  cm entarz św. W ojcie­
cha, n a  parcelę fam ilijną.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Marja, żona ; Eleonora, Józef Jr. i Edmund, dziec i; Seba­
stian, ojciec (w  Polsce) ; Katarzyna Kędzior, s io s tra ; Stanisław, 
b ra t  (w  Polsce) ; Weronika, Apolonia, Zofja, Stefania, i Ma­
rja, siostry (w  Polsce) ; Walenty i Marta, Michał i Karolina 
Przybyło, stryjow ie i  s try je n k i; Agata i Jakób Kulik, ciotka i 
w uj ; Michał Kędzior, Katarzyna i Wincenty Starzyk, Ludwika 
i Józef Karolewscy, szw agierki i szwagrowie, w raz z ca łą  ro­
dziną.

Pogrzebowy W ojciech J . M ichalik, 1056 W. Chicago Aye., 
Tel. H aym arket 0936. 22

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza córka m oja i siostra  nasza, ś. p.

S IO S T R A  M A R JA  K A Z IM IE R A
(FRANCISZKA WIŚNIEWSKA)

ze Zgromadzenia Sióstr Św. Józefa
Członkini Tow. św. Apolon.il Z. P . R. K, —  po długiej chorobie 
pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. Sakram entam i,, w 
niedzielę, d n ia  20go sierpnia, 1933 roku, w  średnim  wieku, w . za­
konie la t 20. •

Pogrzeb odbędzie się we w torek, dnia 22go sierpnia, o godzi­
n ie  9:00 rano, w kaplicy O ur Lady of Bethlehem , w La Grange, 
111., a stam tąd  n a  cm entarz M ount Carmel.

N a ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żaiu  pogrążeni;

Anna W iśniew ska, m a tk a ; Józef, b r a t ; Anna, Anastazja 
K an tak  i Agnieszka, s io stry ; B artłom iej K an tak , szw agier; 
F ranciszka Czechowska, cio tka; Józefa  Mrozek, w ujenka, J u ­
nior, Robert i Jan, siostrzeńcy.

W szystkim  krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza córka i  siostra nasza, ś. p.

K A R O L IN A  S . T E N E R O W IC Z
Członkini Towr. Oddziału Młodzieży U nji Polskiej w Ameryce, 
Nr. 243 —  po długiej i  ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona św. Sakram entam i, dnia 19go sierpnia, 1933 
roku, o godzinie 2ej rano, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 22go sierpnia, o godzi­
nie 9ej rano, z domu żałoby pnr. 3415 Lavergne aye. do kościoła 
św. W ładysław a, a  stam tąd  na  cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Jan i Wiktorja Tenerowicz, rodzice ; Franciszek, b rat, w raz 
z całą fam ilją.

Pogrzebowy Leon Idaszak, 2923 W ebster ave. Tel. Brunswick 
9258.

W szystkim krewnym i znajom ym  donosimy tę  sm u tną  wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, syn, b rat, zięć i szw agier 
nasz, ś. p.

F R A N C I S Z E K  G Ł O W A C Z
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym  światem, opa­
trzony św’. Sakram entam i, dnia 19go sierpnia, 1933 roku, o godzi­
nie le j  po południu, w kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 23go sierpnia, 1933, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby, pnr. 2321 C aryer ulica do ko­
ś c i o ł a  św. Bonifacego, a stam tąd  na cm entarz św. Wojcieclia.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w sm uku pogrążeni :

Franciszka, ż o n a : Józefa Głowacz, m a tk a : M arja, W łady­
sław , Józef, W illiam, S tanisław a, Stanisław ’, Michał, W ładysła­
wa, H elena i W anda, siostry i b ra c ia : Ignacy Chojnacki, szwa­
g ier: Anna, Joanna i M arjanna, szw agierki. w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy. Wojciech J. Michalik, 1056 W. Chicago Ave. Te­
lefon Haymarket. 0936.

ny, że to jego własne mieszka­
nie, wszedł do wnętrza. Tym+ 
czasem Kubkowa przekonana, 
iż ma do czynienia z włamy­
waczem, wszczęła alarm i wez­
wała sąsiada Nowaka, który 
widząc obcego osobnika w za­
grodzie sąsiadki, sięgnął po fu­
zję i strzelił, raniąc Siuchniń- 
skiego w plecy. Nim przewie­
ziono go do szpitala Siuchniń- 
ski zmarł.

• W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańsza m a­
tka, córka i s iostra  nasza,

Ś. P,
MARJA WOJTCZAK 
(z domu Zwolińska)

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnała się z t,vm światem , o- 
paitrzona św. Sakram entam i, 
dnia ISgo sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 2ej po południu, — 
przeżywszy la t 36.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dn ia  22go sierpnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 1324 Wrigfotwood Ave. 
do kościoła św. Jozafa ta , a 
s tam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten  sm utny  obrządek za­
praszam y w szystk ich ' krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

W ładysław  i E dw ard, syno­
wie ; Genowefa i  Elżbieta., cór­
ki : A nna, m a tk a ; W ojciech i 
Józef, b rac ia ; R ozalja  Mosto- 
yich, s io s tr a ; Ja n , szw ag ie r; 
B arb ara , E leonora ,, bratowe, 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Ludw ik W ojtyła, 
2169 W ebster Ave. .Tel. B run ­
swick 2073,

+
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż  nasza najukochań­
sza córeczka,

Ś. P.
EWELINA GAWEŁ 1

po ciężkiej chorobie pożegnała 
się z tym  św iatem , opatrzona 
św. S akram entam i, dnia 20go 
sierpnia, o godzinie 4 :3O rano, 
przeżywszy la t 13 i  3 m iesiące.

Pogrzeb odbędzie się w  śro­
dę, dn ia  23go sierpnia, o godzi­
nie 9 :39  rano, z  domu żałoby 
pnr. 1526 Tell Place, do kościo­
ła św. Trójcy, a  s tam tąd  na  
cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych w  sm utku pogrą­
żeni :

Błażej i Weronika Gaweł,
rodzice, w raz z ca łą  rodziną. 

Pogrzebem za jm u je  s ię : E m il
R. Motzny, 1941-43 Noble ulica, 
telefon A rm itage 3480. 22

+
W szystkim  ‘krew nym  i  znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziadek na!sa 

fi. P .
MARCEL ZIELEZINSKI

po długiej i' ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
(łnia 20'go Sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 5 :45 po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb Odbędzie się w  środę 
dnflia 23go sierpnia, o godainie 
8 :30 rano, z dom u żałdby pnr. 
1053 Nb. W inchester Ave-, do 
kościoła św> Trójcy, a s tam tąd  
na cm entarz  Św. W ojciecha,

N a ta n  sm utny  obrządeik za- 
praszfatmy w szystkich krew nych 
i zna,j'omo’ch, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

Konstancja, żona: Kazimierz, 
syn; Anna; córka; Franciszek 
Gibasiewicz, zięć; Ceeylja, sy­
nowa, wnutai i  wnuczki, w raz  z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Cepa,— Telefon 
B runsw ick 6656. 22

+
W szystkim  krew nym  i  znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś. P.
A. OPKYSHEK

nagle pożegnała się z tym  św ia­
tem, w New B raunfels, Texas, 
dnia 14go sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie le j po południu.

Pogrzebana je s t na cm entarzu 
w New B raunfels, Texas.

W ciężkim żalu  pogrążeni:
J a n  Opryshek, m ą ż ; Carl, 

Jan, Aleksander, Franz, syno­
w ie ; Anna, córka.

t
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż- 
mój i ojciec mój,

§. P.
JAN BRU SK I

zasnął w Panu, dnia 19go sierp­
nia. 1933 roku, o godzinie 12:39 
rano.

Pogrzel) odbędzie się w śro­
dę. dn ia  23go sierpnia, o godzi­
nie 2ej po południu, z domu ża­
łoby pnr. 5321 W indsor Ave. a 
stam tąd  na cm entarz Acacia 
Park.

Na ten sm utny obrządek- za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu  po­
grążeni :

K atarzyna (z domu Adam ­
ska) , żona : H azel, córka, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Feliks J. Szter­
mer. 2973 No. Hoyne Ave. Hum ­
boldt 5559. 22

Apolon.il
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U roczystość Cudo Nad W isła i Odsieczy Pod 
W iedniem U dała Się Całkowicie.

Wybitni Goście.

Weterani, Sokoli, Korpusy, Skauci 
i Parafje w Pochodzie.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

. LEON WOJCZYŃSKI 
NIE ŹYJE.

50,000 Uczestniczyło w Uroczystości Wczo­
rajszej w Parku Humboldta.

Lud W ierny W zn iósł M odły Do B oga Za P o leg łych  
R ycerzy— w  K ościele Św. H eleny.

(MÓWCY W PARKU HUMBOLDTA PODNOSILI ZASŁUGI 
WODZÓW: SOBIESKIEGO, PIŁSUDSKIEGO I HALLERA.
(Dokończenie ze str. 1-ej)

ty w walce z Turkami, a przed 
/trzynastu laty w walce z bol­
szewikami ,wrogami Twej, Bo­
że, nauki i wskazań. Rycerze ci 
dziejowi obu walk kierowali się 
równie szlachetnymi pobudka­
mi, bo oddali swe życie w obro­
nie nie tylko swej Ojczyzny, 
ale całego świata chrześcijań­
skiego. Oddajemy im cześć ja­
ko Twoim, Boże, rycerzom, a 
naszym najdroższym braciom 
jednej krwi i jednej matki Pol­
ski, rycerzom odważnym, sław­
nym i wznoszącym sławę imie­
nia polskiego.

Szczególną cześć pragniemy 
oddać tym naszym błękitnym 
rycerzom, którzy przed trzyna­
stu laty ochotnie odjechali z 
Ameryki do Polski, aby swoją 
krwią i śmiercią dowieść miło­
ści Ojczyzny i przysłużyć się 
Twej, Wszechmogący Boże, 
sprawie, wyrażającej się w wal­
ce ze światem pogańskim, z 
starożytną i nowoczesną formą 
siły niszczycielskiej. A żyjącym 
rycerzom błękitnym wyrażamy 
dziś swoją miłość i uznanie.

I gorącem sercem błagamy 
Cię, Boże, ześlij Twe błogosła­
wieństwo na wszystkich tu ze­
branych przed pomnikiem bo­
hatera Kościuszki, na ich domy 
i rodziny, na wszystkich nas Po­
laków w Chicago i całych Sta­
nach Zjednoczonych i natchnij 
nas wiarą w lepsze jutro i zapa­
łem do powszechnego udosko­
nalenia się, podniesienia na du­
chu, wzmocnienia naszych po­
zycji narodowych i religijnych 
i wejścia na wyższy poziom ży­
cia społecznego.

O te cnoty wielkie, o zalety 
szlachetne, o świadomość ce­
lów i zadań naszych w Amery­
ce, błagamy Cię, Boże! Amen.

Poczem kapela Hallerczyków 
odegrała dwa hymny narodowe, 
amerykański i polski. Zabrzmią 
ły znowu tony muzyczne a me­
lodie ich w miłej harmonji roz­
legały się daleko w przestwo­
rzach.

Na pierwszą do przemówie­
nia powołaną została p. Emil ja 
Napierałska, prezeska Związku 
Polek w Ameryce, która treś­
ciwie skreśliła religijność i 
waleczność wielkiego wodza na­
rodu polskiego Króla Jana So­
bieskiego, który w najważniej­
szych i największych w dzie­
jach zapasów chrześcijaństwa z 
Turkami ocalił Europę. Następ­
nie przeszła do czasów zmar- 
tychwstania Polski, na którą 
napadli Bolszewicy pod Warsza­
wą, wtenczas Marszałek Piłsud­
ski i Generał Haller byli ich 
pogromcami.

Nastąpił śpiew połączonych 
chórów Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce, pod ba­
tutą p. Aleksandra Karczyń- 
skiego. Mile brzmiała pieśń pol­
ska, której głosy żeńskie z gło­
sami męskiemi zlewały się w 
piękną i miłą harmonję. Kiedy 
echa pieśni zamilkły, powołany 
został do przemówienia prezes 
Rady Powiatowej p- Emmet 
Whealan, który pochwalił wa­
leczność Polaków w obronie 
chrześącijaństwa i waleczność 
o wolność, jaką się im słusznie 
należała. Podkreślił cnotę po­
bożności Króla Jana Sobieskie­
go,. który przed bitwą służył 
do Mszy św. i za każdym ra­
zem przyjmował Komunję św 
leżąc krzyżem przed ołtarzem 
Przechodząc do czasów niepod 
ległości Polski, zaznaczył, iż 
Polacy amerykańscy przyczyni­
li się wielce do wywalczenia 
niepodległej Polski. Podniósł 
następnie zasługi Polaków w 
tym krają, wymieniając wszy 
stkich Polaków zasiadających 
na stanowiskach federalnych, 
stanowych, powiatowych i miej­
skich. Po mowie, którą jutro w 
całości podamy, kapela Haller­
czyków odegrała „Polskie Per 
ły" a gdy tony muzyczne ucich­
ły, burmistrz miasta Chicago, 
p. Edward Kelly, powinszował 
Polakom tak szczerze kochają­

cych swoją matkę ojczyznę i 
szanujących swój język i swoje 
tradycje narodowe a przytem 
są wzorowymi obywatelami te­
go kraju, w którym wiernie 
spełniają swoje posłannictwo 
przykładu i lojalności. Wspom­
niał nieco o swoich kłopotach 
federalnych i ratuszowych, za­
pewniając wszystkich, iż dopóki 
on będzie mayorem miasta Chi­
cago, za żadną cenę nie pozwoli 
nikomu dyktować, jak ma po­
stępować w sprawowaniu jego 
urzędu.

W zastępstwie generała Par- 
kera przemówił krótko major 
C. L. Marriot, przynosząc od 
swego Generała pozdrowienie 
dla wszystkich, życząc, by jak 
dotąd tak i nadal byli lojalny­
mi obywatelami tego kraju i 
swej ojczyzny, którą tak szcze­
rze kochają. Podziękował w i- 
mieniu Generała za zaprosze­
nie go na tę patrjotyczną uro­
czystość.

Następnie przemówił kapitan 
Hynek, jeden z lotników z Pol­
ski, który z porucznikiem Bu­
rzyńskim i pułkownikiem Kar­
pińskim zjechali tu  na zawody 
salonowe. Pozdrowił kapitan 
Hynek Polonję od Rodaków z 
Polski, wyrażając niezmierną 
radość, iż mógł być obecnym 
na tej uroczystości. Porucznik 
Burzyński został publiczności 
przedstawiony. Pułkownik zaś 
Karpiński przyjeżdża jutro z 
Washingtonu. Obaj lotnicy 
Hynek i Burzyński byli przed­
miotem licznych owacyj. Poza- 
tem krótko przemawiali: X. A- 
lojzy Nowak z Nanticoke, Pa., 
pani Bergerowa z Warszawy i 
X. Jakób J. Organiściak. Tu za­
znaczyć trzeba, iż X- Jakób Or­
ganiściak z paraf j i Niepokala­
nego Poczęcia Najśw. Marji 
Panny, w South Chicago, 
wzniósł się w górę w latawcu 
tak zwanym „autogiro” z muni­
cypalnego pola awiatycznego z 
pilotem J. L. Mossem, jr„  któ­
rzy szybowali przed rozpoczę­
ciem się programu wokoło ty­
sięcznych rzesz ludu zebrane--' 
nego przed pomnikiem Kościu­
szki i spuścili się na dół w po­
bliżu estrady ku wielkiej cie­
kawości wszystkich w parku o- 
becnych. Przewodniczący odczy 
tał telegramy od następują­
cych: od Cenzora Związku N.P. 
p. Świetlika, od Chauncey Mc 
McCormick’a, od prof. M. S. 
Szymczaka i od sędziego Schwa 
by- Sekretarz Krygowski od­
czytał rezolucję, którą podaje- 
my na innem miejscu: i telegra­
my jakie Komitet Międzyorga- 
nizacyjny wysłał do Prezyden­
ta Roosevelta, Prezydenta Pol­
ski Mościckiego, Marszałka Pił­
sudskiego i Generała Hallera.

Śpiewem „Boże coś Polskę” 
zakończono obchód wczorajszy, 
który na długo pozostanie w 
pamięci Wszystkich obecnych.

D ziennik  “ P ittsburczanin”  
Zam ieniony Na T ygodnik .

(Dokończenie ze stronicy 1-ej.)

Na estradzie podczas wczo­
rajszego obchodu w Humboldt 
parku zasiadali przedstawiciele 
Konsulatu Rzeczypospolitej 
Polskiej, urzędnicy powiatowi i 
miejscy, goście z Polski i wy­
bitni przedstawiciele Polonji w 
Chicago. Byli tam:

Konsul Tadeusz Buynowski 
w zastępstwie Konsula Gene­
ralnego Rzeczyposyolitej Pol­
skiej, kapitan Franciszek Hy­
nek i porucznik Zbigniew Bu­
rzyński, dwaj aeuronaci z Pol­
ski, X. Władysław Sza- 
nowski ze Lwowa, X. Jan
F. Mioduszewski z Lansford, 
Pa., X. A. Nowak z Nanticoke, 
Pa., X. B. Szudziński z Cicero, 
X. Jakób J . Organiściak, pani 
Zdzieniecka Bergerowa z War­
szawy, X. S. Celichowski z 
Milwaukee, kapelan Zjednocze­
nia, X. R. Marciniak z Trójco- 
wa, Emmet Whealan, prezes Ra 
dy powiatowej, burmistrz Ed­
ward J. Kelly, Józef L. Lisack, 
członek Komisji Przemysłowej 
stanu Illinois, alderman Zefi- 
ryn Kadow z 33ej wardy, al­
derman Józef P. Rostenkowski 
z 32ej wardy, sędzia municypal­
ny Michał E. Kasper, C. L. Mar- 
riett, major C. W. S., asystent 
adwokata generalnego W. S. 
Mirosławski, Wm. B. Link, pre­
zes Rady Lokalnych Ulepszeń, 
Franciszek W. Zintak, klerk są­
du wyższego, Tomasz S. Gor­
don, Komisarz parków na za­
chodniej stronie miasta, Józef
G. Mucha, woźny sędziego 
Schwaby, Szczepan Kolanow- 
ski, szef asystentów koronera 
powiatowego.

Dr. F. J. Konopa, Wojciech 
F. Soska, Paweł Nawrot, Woj­
ciech Pokłacki i J. Kozłowski z 
Macierzy Polskiej, S. Wróbel 
prezes Stowarzyszenia Polskich 
Automobilistów, Jan Konopa, 
zarządca składu Ecclesiastical 
Goods Co„ Szczepan Obrzut, na­
czelnik Sokołów w Chicago, Ste­
fan D. Hejna, Jan Graczyk, W. 
Hibner, wice-prezes Z. N. P„ 
Stanisław Adamkiewicz, eks- 
alderman, Jan Czekała, były 
kustosz Ratusza miejskiego i 
eks-alderman Dr. Edward 
Dombrowski, członek Komisji 
Zdrowia, oraz panie: Anna Neu­
man, Stefan ja Chmielińska i 
Rozalja Petlak ze Zw. Polek w 
Am„ Antonina Włodarska, dyr. 
Zjednoczenia, M. Zdanowska z 
Wolnych Polek na ziemi Wa­
shingtona, Marja Piątkiewicz, 
wice-prezeska Ligi Morskiej i 
Rzecznej, Chicago, Marja Pa­
czyńska, prezeska Polskiego 
Stowarzyszenia Dobroczynno­
ści, Adela Łagodzińska z Pol­
skiego Klubu Artystycznego, 
Regina Grajewska, wice-cenzor- 
ka Unj i Polskiej w Ameryce i 
w. i.

Pochód wczorajszy z przed 
Domu Zjednoczenia do parku 
Humboldfa gdzie przed pomni­
kiem bohatera naszego, Tadeu­
sza Kościuszki obchodzono dwie 
rocznice: Cudu nad Wisłą n Od­
sieczy pod Wiedniem, był praw­
dziwą manifestacją siły narodu 
naszego .

Bulwarem Augusta do Sa- 
cramento avenue, do Division 
ulicy i do parku kroczyły szere­
gi weteranów polskich i amery­
kańskich, Liga Morska pięknie 
się przedstawiała, szli i skauci 
Zjednoczenia i harcerze Zw. N. 
P„ jak i też Sokoli, Korpusy Po­
mocnicze tak polskie jak i a- 
merykańskie ,paraf je dość licz­
nie reprezentowane, nie brak 
było i dziatwy naszej.

Defilada odbyła się przed 
pomnikiem Tadeusza Kościusz­
ki, której świadkami byli urzęd 
nicy powiatowi i miejscy, nasi 
goście, kapitan Franciszek Hy­
nek i porucznik Zbigniew Bu­
rzyński, dwaj aeronauci z Pol­
ski, oraz licznie zebrani księża, 
goście i członkowie zarządu 
Zjednoczenia.

Z policją motorcyklową na 
czele wkroczono do parku Hum­
boldfa, a na czele szedł główny 
marszałek Jan Wojciechowski, 
obok adjufanci S. Krygowski i 
Franciszek J. Kempa.

Kapela Stowarzyszenia Ar-, 
mji Polskiej (Hallerczyków) 
dziarsko się spisała, stając na 
czele pochodu. Za kapelą niesio- 
no sztandary Zjednoczenia, — 
szli członkowie zarządu, człon­
kowie głównego komitetu i go­
ście z prezesem Janem J. Olej­
niczakiem na czele.

Na czele Polskiego Legjonu 
Weteranów Ameryk, szedł ich

szef, kapitan M. Głód, później 
członkowie Posterunku amery­
kańskiego Allied Post, z włas­
nym oddziałem pań z Korpusu 
Pomocniczego, Hallerczycy u- 
mundurowani i bez mundurów 
dość licznie wystąpili, mając za 
sobą własny Korpus Pomocni­
czy umundurowany. Sokoli z 0- 
kręgu nr. 2 z naczelnikiem Ob- 
rzutem na czele maszerowali 
następnie z dziatwą sokolą, ska­
utami swoimi, na czele których 
szła ich własna kapela tręba­
czy i doboszów. Legjon Puła­
skiego składał się z licznych wo 
jaków, okazale przedstawiała 
się Liga Morska i Rzeczna w 
Chicago, Związek Polskich Kó­
łek Literacko - Dramatycznych 
szedł z zarządem na czele, po­
tem w dwóch automobilach je­
chał zarząd Związku Polek w 
Ameryce, z prezeską, panną A. 
Emilją Napieralesk ąna czele.

Za kapelą maszerowąli człon­
kowie Bibljoteki im. Juljusza 
Słowackiego, oraz parafj i św. 
Józefa na Town of Lakę, kape­
la Posterunku nr. 14 z Młodzian 
kowa, za tą skauci Zjednocze­
nia w mundurach i rodacy oraz 
rodaczki nasi z Młodziankowa.

Za flagami szła liczna dele­
gacja z Jadwigowa ,potem Fi- 
delisowo miało swoich w pocho­
dzie, za tymi szedł Posterunek 
22-gi z Cicero, skauci Z. N. P„ 
oddział Macierzy Polskiej i To­
warzystwa Najśw. Imienia z 
trzecią z rzędu kapelą.

Stanisławowo na czele miało 
oddział Amerykańskiego Legjo­
nu, szły członkinie Czerwonego 
Krzyża; Kawalerja Polska i 
spora gromadka naszych ze 
Stanisławowa zamykała pochód 
wczorajszy.

MOWA KONSULA BUYNOWSKIEGO.
Od zarania Rzeczypospolitej 

Polskiej rzemiosło wojenne by­
ło najszczytniejszem powoła­
niem Polaka. Otwarte granice 
państwa polskiego sprzyjały 
rozwojowi ducha rycerskiego i 
wymagały od jego obywateli 
stałej gotowości bojowej.

Życie tysięcy kwiatu rycer­
stwa polskiego , złożone w ębro- 
nie rubieży R. P. na polach 
Grunwaldu, Chocima, Kirchol- 
mu, Kłuszyna, Pskowa; na 
szańcach Baru, Tyńcz i Lanc­
korony; pod Racławicami czy 
pod Warszawą, — to najchlub- 
niejsze karty w historji R. P.

Zebraliśmy się dzisiaj tak 
tłumnie, aby uczcić dwie z tych 
wielkich rocznic, które nietylko 
w historji Polski żapisane są 
złotem! zgłoskami jako -wielkie 
czyny wojenne oręża polskiego, 
ale które również zajmują pier­
wszorzędne miejsca w historji 
cywilizacji zachodniej Europy.

Czcimy dziś rocznicę dwóch 
wydarzeń, które jakkolwiek 
dzieli przestrzeń dwu i pół wie­
ków, to jednak równocześnie 
łączy jedna i ta  sama ideolo-

S p r a w ę  K o l e j k i  O d d a n o
In n e m u  S ę d z ie m u .

_______
Sędzia  D avid  Jutro W ydać Ma D ecyzję  P o Przesłuchach .

sprawie polskiej i interesom 
Polonji naszej jako pismo dzień 
ne, musimy wybrać następne 
co najlepsze, a więc pismo ty­
godniowe.”

„Wyrażając niniejszem sło­
wa uznania naszym pracowni­
kom redakcyjnym i biurowym, 
z ich pomocą i pomocą lojal­
nych pracowników drukarskich 
za ich lojalność i przywiązanie, 
przystępujemy natychmiast do 
wydawnictwa pisma tygodnio­
wego.”

„Choć mocno zgnębieni wy­
padkami dni ostatnich, z nową 
siłą, nową energją, nowym za­
pałem staj emy do pracy, ma 
ją-c jeden przed sobą cel, jedną 
wytycznię — Winniśmy służbę 
Ojczyźnie — pełńmy ją!”

PRZEZORNA.
— Więc chcesz naprawdę ze­

rwać ze swym narzeczonym, 
Lusiu?

— Tak, ale dopiero po mych 
imieninach!

Adwokat generalny stanu, 
Otto Kemer domaga się, aby 
usunięto z Grant parku kolejkę 
na wązkim torze; sprawę tą za­
łatwią w sądzie wyższym.

Przesłuchy przeprowadzi sę­
dzia Józef B. David. Wałkę o 
prawa obywateli rozpoczęto u 
sędziego wyższego Piotra H. 
Schwaby dwa tygodnie temu, 
gdy adwokat generalny Kerner 
przez swego asystenta J. G. 
Skonnera wniósł petycję.

Po wysłuchaniu wywodów 
lak Komisarzy parków na po- 
łodniowej stronie miasta jak i 
adwokatów zarządu kolejki wy 
stawowej sędzia Schwaba przy­
szedł do przekonania, że kolej­
ka ta prowadzona jest wbrew 
prawu stanowemu, ę

Gdy dnia Igo sierpnia opinj ę 
swoją wydał .sędzia Schwaba 
dodał, że oficjalną decyzję sądu 
wyda za kilka dni, ale tego nie 
dokonał odkładając rozprawę 
do jutra. Odłożenie wydania de­
cyzji zwalnia automatycznie 
sędziego Schwabę od załatwie­
nia tej sprawy.

Sędzia David jutro wysłucha

wywodów obu stron. Rywale 
kolejki twierdzą, że obowiązuje 
prawo z roku 1836, które naj­
wyraźniej podaje, iż gruntu 
publicznego jakim jest Grant 
park nie wolno oddawać niko­
mu na prowadzenie jakiegokol­
wiek interesu.

CO SŁYCHAĆ NA POLONJI.

Wycieczka koszykowa chóru 
Filaretów odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 27go sierpnia, w 
pięknym lesie, blisko miasta. 
Komitet wycieczki zaprasza 
sympatyków chóru i zaręcza, 
że się wszyscy ubawią. Kole­
żanki i koledzy są proszeni za­
prosić jaknajwięcej swoich zna­
jomych.

PODARUNEK.
— I to jest wszystko, co mi 

dajesz na imieniny? Flaszecz- 
kę rycyn-usu?!

—• Tak, najdroższa, ponieważ 
na zeszłoroczny prezent pozo­
stałaś obojętna, przeto chcia- 
łem ci ofiarować coś, coby cię 
potrafiło wzruszyć.

gja: walki w obronie kultury 
chrześcijańskiej przed zalewem 
dzikich hord wschodnich, które 
zagrażały nietylko całości gra­
nic R. P„ lecz również i cywi- 
lizacj i całego kulturalnego za­
chodu.

Pod Wiedniem w r. 1683 i 
pod Warszawą w roku 1920 zło­
żyła bowiem Polska chlubnie 
egzamin ze swego posłannictwa 
dziejowego. Rzeczpospolita au- 
strjacka w wielkich uroczystoś­
ciach składa hołd wielkiemu 
królowi Janowi Sobieskiemu z 
okazji 250-1ecia zwycięstwa pod 
Wiedniem nad Turkami. W hoł­
dzie tym łączy się z nami cały 
cywilizowany świat, który do­
cenia doniosłość tego wielkiego 
zwycięstwa.

Rzeczypospolita Polska doro­
cznym zwyczajem obchodzi w 
tym miesiącu 13tą rocznicę dru 
giego wielkiego momentu w 
historji naszej, rocznicę zwycię­
stwa nad bolszewikami w roku 
1920, które popularnie nazwa­
ne zostało Cudem nad Wisłą. A 
był to cud zaiste — cud upa­
miętnienia się zwalczających 
się partyj politycznych, cud 
skupienia się całego społeczeń­
stwa polskiego około osoby Na­
czelnego Wodza Marszałka Pił­
sudskiego, cud zwycięstwa prze 
możnej miłości Ojczyzny i wol­
ności nad interesami osobisty­
mi.

Wychodźtwo polskie w Sta­
nach Zjednoczonych, biorąc u- 
dział w tych podniosłych uro­
czystościach, czuje się szczegól­
nie dumne, że w ostatnim ak­
cie tej wielkiej epopej i bohater­
skiej walki o odzyskanie i u- 
gruntowanie niepodległości R. 
P. wzięło bezpośredni udział 
przez swych najlepszych syr 
nów, którzy zapełnili tak licznie 
szeregi Armji polskiej ze Sta­
nów Zjednoczonych i którzy 
krwią swą zbroczyli obficie po­
la bitew od Kijowa pod Warsza­
wę.

Obchodząc dziś uroczyście 
rocznicę tych dwóch wielkich 
wydarzeń W historji R. P„ ser­
ca nasze napełniają się dumą, 
że pochodzimy z narodu, który 
tak jak kiedyś odegrał tak 
wybitną rolę w historji świata, 
walcząc w obronie cywilizacji 
zachodniej, dziś jest jednym z 
głównych czynników otrzyma­
nia pokoju europejskiego.

Po tej linji idzie od lat poli­
tyka obecnego Rządu i rezulta­
tem tejże jest doprowadzenie 
do paktu nieagresji pomiędzy

Zgon starego wiarusa, ś. p. 
Leona Wojczyńskiego, długo­
letniego parafjanina i członka 
Komitetu Parafialnego na Trój 
cowie, oraz głównego kierowni­
ka pierwszej polskiej fabryki 
trumien, p. n. Standard Casket 
and Coffin Co„ wywołał głębo­
ki smutek wśród licznych jego 
przyjaciół i znajomych. Był to 
Polak z krwi i kości, kochał 
wszystko co polskie. Prawdzi- 
wem obywatelskiem postępo­
waniem zjednał sobie mnogich 
przyjaciół, którzy go szanowali 
i poważali. Ubył nam jeden z 
tych, których garstka pozosta­
łych przy życiu z dniem każ­
dym szczpuleje. Pogrzeb zmar­
łego wiarusa odbędzie się ju­
tro z domu żałoby do kościoła 
św. Trójcy. Po odprawionych 
ceremonjach 1 i t  u r  g icznych, 
zwłoki zostaną złożone na wiecz 
ny spoczynek na cmentarzu 
św. Wojciecha, na parceli fa­
milijnej. Krewni, liczni przyja­
ciele i znajomi ślą wyrazy 
współczucia okrytej żałobą ro­
dzinie z powodu śmierci wzoro­
wego ojca rodziny, Polaka, ka­
tolika i obywatela. Cześć* jego 
pamięci!

ZGON KOMITYMANA 
JÓZEFA PRZYBYŁY.

W sobotę ubiegłą zmarł Jó­
zef Przybyło, długoletni kanto- 
wiak, dawniej szynkarz a os­
tatnio komityman demokraty­
czny 26-ej wardy. Człowiek zna 
ny dobrze Polonji chicagoskiej 
z czasów kampanji politycznej. 
Był przykładnem Polakiem i 
katolikiem i takim pozostał do 
śmierci. Przed rokiem zapadł 
na chorobę piersiową i na po­
lecenie lekarzy posłano go do 
sanatorjum. Jednakże wszelkie 
wysiłki lekarskie spełzły na ni- 
czem. Choroba się wzmagała aż 
wreszcie śmierć p r z e c i ę ł a  
pasmo jego żywota. — Li­
czył przy zgonie lat 50. — 
Pozostawił w d o w ę , jedną, 
córkę i dwóch synów. Pogrzeb 
będzie we środę, z domu żałoby 
pnr. 1143 W. Chicago ave. do 
kościoła św. Jana Kantego a 
stamtąd na cmentarz św. Woj­
ciecha.

R. P„ a Rosją sowiecką, do 
którego przystąpiło w ostatnich 
bałtyckich i wschodnio - euro­
pejskich.

Ta działalność pokojowa R. 
P. jest dalszym ciągiem dziejo­
wej misji Polski jako czynnika 
pokoju i rówrtowagi europej­
skiej, które wywalczył polski 
żołnierz i na straży której stoi 
armja polska z jej wodzem 
Marszałkiem Piłsudskim.

P R A C A

PRACA dla m ężczyzn  i n ie­
w iast —  sprzed aje się  w  
każdym  domu. K om isow e od  
$ 1 5  do $ 5 0  tygodniow o. —  
Z głoście  się  po szczeg ó ły . 

POLSKA KSIĄŻKA  
TELEFONICZNA

1 6 0 8  M ilw aukee A ve. 

Room  6 0 1 .

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogóliH-j pracy dtamiowej. 20—35 
lał. Niema, pran ia . Pokój i  w ikt, $5. 
Keystonet 6980. 5624 N. C en tra l Patok 
Ave. Ebrlicli.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej rolboty, s ta ta  p raca, dobra 
zapłata- SigibtUKi. 1628 No. M ozart 
ulica.
POTRZEBA d'ziw«zyny do domowej 
roboty, m usi mieć szesnaście lub wię­
cej lalt, 2gie z ty łu , 1812 Bloomingdale 
Ave.

Drobne Ogłoszenia

P O Ż Y C Z K I
POTRZEBA $1,500 na pierw szy mor- 
gecz na  2 piętrow y murowanym  bu­
dynku w Logan Sąuare, w artości 
$12,600. 2518 N. Francisco Ave. 22

DO WYNAJĘCIA
ŁADNE pojedyfleze i podwójne poko­
je w pobliżu W ystawy Św iatow ej. — 
Dla klasy  robotniczej, 50c. 75c i $1 
dziennie, $3 i wyżej tygodniowo. Go­
rąca woda codziennie. Chicago Hotel, 
458 N. H alsted  ul., blisko M ilwaukee 
ave. 24

OSOBNE pokoje umeblowane, do wy­
najęcia ; można gotow ać; w anna, tele­
fon do użytku. $2 tygodniowo. Osobne 
noce, 50e- 543 N. A shland Ave. 24

NA H EL E N O W IE  do w ynajęcia dwa 
m ieszkania 3 i 4 pokojowe. 2441 W. 
W alton ul. 22

PIEK A R N IA  do w ynajęcia na Kedzie 
Ave., przy 55ej ulicy, m urow any piec. 
Zgłosić się w groserni. 3602 W. 41sza 
ulica. 15,19,21,22

DO W YNAJĘCIA sk ład  i hezment, 
dobre na salon lub grosernię, z po­
wodu śm ierci w famiilji. 1922 G irard 
ulica. W łaścicielka. H um boldt 6527 
wieczorami. 21

DWA pokoje do w ynajęcia, piecem 
ogrzewanie, tanio. 2434 C ortland 
ulica, 21

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
ŚLICZNE fu trzane  płaszcze na. sprze­
daż, za niespłacony dług. — H udson 
seal, .$50, Squiirrel, $50, Raccoon, $45. 
praw dziw y Mink, $156. N a wyiatawle 
w sekcji taniościowej M iller and  Co., 
166 N. Michigan Ave. O tw arte ,do  9-ej 
wieczorem każdego wieczoru. 25

PŁACIMY gotówką zą staire> złoto, 
złote zęby. Wanszawtski Złotnik. 1617 
Robey ul., przy te a trze  B anner.

ORGANISTA fachowy- w ładający  du- 
żerni organam i, oraiz zdolny dyrygent 
chórów, polszukwje poisady. A. S ier­
piński, 8085 Birenitwood, D etro it, Mi­
chigan. 22
R E P E R U JĘ  w szystk ie wyroby m a­
szyn do  p ran ia . Nowe, rolki, pasy i 
części. W szystka p ra c a  gw arantow a­
na. 34-18 Norih Ave- •— Aihiiuy 0140.

KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE
W ESTERN  E lectric „alum inum  cy­
linder” m aszyna do p ran ia  na sprze­
daż, w  dobrej kondycji, taniość $15. 
5043 Addison ulica. 21

AUTOMOBILE
PRYWATNY wtetściciel m usi sprze­
dać 2% łonnowy Uiajnond T. trok, 
sitake body, tanio. 31.28 N. K olinar 
Ave. 22

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ res tau rac ja , s ta ro  
wyrobiony interes. Sprzedaję z po­
wodu nieporozum ienia w spółce. Ni­
ska cena. 3457 S. H ateted  ul. 21

NA SPRZEDAŻ balwi-ennia i  zakład, 
reperacji zegarków, w  dobrem m iej­
scu. 1346 No. P au lina  ni. 22

NA SPRZEDAŻ p iw iarn ia  (T a re m ) . 
2443 A rm itage Ave. 21-23

NA SPRZEDAŻ piekarnia. D obra lo­
kacja . 2830 Diyersey Ave. 23

LOTY I FARMY
FARM A na sprzedaż, 35 akrow a, a 
bydłem, inw entarzem  i  zbiorem. In ­
teresow ani niech załączą znaczki 
pocztowe na odpowiedź. A. Kobylarz, 
K raków, W isconsin. 21

NA SPRZEDAŻ lub zam ianę 2% 
akrów , 7 pokojowy dom, garaż  24x36. 
50 m il od Chicago. Przystępnie. —< 
Deere, 329 N, Kedzie. 22

Czytajcie Dziennik. Chicagoski

DOMY I ZAMIANA
BRAK pieniędzy zmusza mnie sprze­
dać properta  realnościowe na Mil­
w aukee Ave., okoia 300 stóp od Irv- 
ing P a rk  Blvd. i Cicero Ave., bardzo 
dobrego narożnika. Lota je s t 50x200 
z 1 piętrow ym  m urowanym  i 1 pię­
trow ym  drew nianym  w ynajętym  i 
czystym. Cena $12,500. 'Właściciel 
4827 W arw iek Ave. 22

$5,500 K U P I mój 2 piętrow y, m uro­
wany budynek. Dobry narożnik. Do­
bry dla jakiego bądź in teresu . D wa 
m ieszkania. D uża „parking” lo ta  po­
za budynkiem. Północno-zachodni n a ­
rożnik Wood i 13ej ulicy. Zgłaszać 
s ię : 1053 N. K arloy ave. 22

NA SPRZEDAŻ 12 mieszkaniowy bu­
dynek, B argain. Dobra inw estycja. 
Gotówką lub na  spłaty. Północno- 
wschodni narożnik Noble i W alton 
ulicy. Telefonować Diyersey 6405. 21

DOM bez d ługu  zam ienię za farm ę 
lub interes. Zgłosić się 1333 N. Ar- 
besian Ave.
MAMY k ilka wybornych m ieszkanio­
wych budynków w L aw ndale dystryk­
cie po zniżonych cenach, także —

k ilk a  byzm sowych pro-pert, na jlep ­
sze lokacje na  22-giej ulicy, stosowne 
n a  salony lub  jakiekolw iek inne in- 
tresea.

Po prędki rezultat zobaczcie 
GEORGE KOTASKA, 

Realnościowiec,
6752 W. Cermak Road, 

Berwyn, Illinois.
Telefon Berwyn 3288. 22

NA SPRZEDAŻ 5 pokojowy cottage, 
lota 35x165. Cenai $3,300. 5813 N orth­
w e s t Highway.

NA SPRZEDAŻ bungalow  w B er­
wyn, 6 pokojowy, garaż  n a  2 maszy­
ny, lulb na zam ianę dto- Cicero, Chica­
go lub Berwiyn. 1530 So. H a rrey  Ave.

6 POKOJOW Y cottage, 3 pokoje z 
ty łu , oddam  tan io  jeżeli zaraz, 2428 
A ugusta Blvd. 23

P R A C A
Commonwealth Edison Co.

Potrzeba k ilka  am bitnych młodych 
mężezyzn. Doświadczenie sprzedażą 
nie potrzebne. D obra sposobność dla 
aw ansu. Zgłaszać się do m anażerów  
składów  pnr. 4834 So. A shland A ve, 
lub 3542 W. 26ta ulica, od 9ej do H e j 
rano lub od 2ej do 4ej wieczorem ty l­
ko. 18,21,22,23

POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
lekkiej domowej p racy ; pozostać na 
n b c ; zaopiekowanie się dzieckiem.— 
N w ad a  7743. 21

OBECNIE tw orzą się nowe klasy nau ­
ki krawieczyzny, k ro ju  i  szycia na  
parow ej maszynie. N ajniższa o p ła ta ; 
najlepsze instrukcje. Chicago School, 
323 S. F rank lin  ul., W ebster 3553.

XX$
POTRZEBA detalicznych sprzedawa- 
czy lub sprzedawaczek do węgli i 
“coke”. tylko komisowe. Zgłaszać się 
Rosengren, 4669 A rm itage ave. 21

UCZCIE się balw ierstw a te raz  po 
najniższych cenach w historji. Zni­
żone ceny do Igo sierpnia. Balw ierze 
wymagane codziennie. Zgłaszać się 
Tri-City B arber College, 809 S. S tate 
ulica lub 610 W . M adison ulica. 25

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do lekkiej p racy domowej, musi 
zostać. D obra zap ła ta . S. Levin,son. 
4162 W. 16ta ulica. 22

POTRZEBA ,®haper” i fas trygarza  
przy męskich surdu tach . 1'521 W. W al­
ton  ul.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do  lekkiej domowej roboty. ■— I. 
Friedm an. 2126 No. Kedzie Ave. Te­
lefon Albaniy 3780.

POTRZEBA dziewczyny dd domowej 
roboty. 2538 W. Diyisdon ul-, skład, 
■Waliach.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. Telefon ArmŁtalge 
4852.

POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
lekikej domowej pracy, m ała famiSja. 
s ta ła  praca. Taka, k tó ra  szuka do­
brego domu. Tel- A rm itage 9890.

POTRZEBA balw ierza. 1313 W. Chi­
cago Ave.
POTRZEBA kobiety do domowej ro­
boty z wiktem. i  praniem , u polskiej 
rodziny. K ildare  1459. — 4106 N. La- 
rergne Ave-, blisko Trrtag P ark  i 
Milwaukee Are.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy. Zostać. $4. H. Lan­
ger. 2034 H um boldt Blvd.

T O D A Y ’S C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Proper name 5—Lawful

10— Freeman of the lowest rank 
(anc. English)

11— Highest mountain in Africa
13— King of Bashan (Bib.)
14— Common nickname
15— Study with care
16— One
17— A semicircular base
20—Combining- form for a  gaseous ' 

element
22— Roman god of war
23— Good (Fr.)
25— Places where two parts come 

together
26— Number
27— Malicious burning of another’s 

house
29— Biblicai character
30— Shocking 31—Rested
33— Mpderately wet
34— Entire man, body and mind 
36—A. county seat in Oklahoma
38— Bring to court
39— Madam (German)
40— Organ of smell (pi.)
42— Fertile spot in a desert
43— Notę of scalę
44— Negation
45— Facility resulting from 

practice
46— Any powerful deity
47— To furnish with an engine 
49—G irls name
51— Town in Siberia
52— Tesling of an alloy

DOWN
1— P art of Mediterranean sea
2— Eehold 3—Songs

4—Kinds 6—Holy picture
7— Mountain Ibetween France and 

Italy
8— Preposition
9— Headdress (pi.)

10—Sound judgment
12—Unusually
18— Extended w ritten compositioa
19— Friend of Cicero, Roman 

comic actor
21—Those who tease
23— Ilroth (pi. Scot.)
24— Sound 27—Limb
28—Negative 32—Rub oil upoił
35—Mirth
37—Cotton goods used for overall® 
S9—Destiny (pi.)
41— Descendants
42— Globes 48—Leave 
50—Chemical symbol for

tantaium
An>wer to previous puzzle
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI,

W ystawa— Potężne Widowisko.
Napisał ROMAN HANASZ.

Chicagoska Wystawa Świato­
wa : Stulecia Postępu, wyróżnia 
się we wszystkich dziedzinach 
mnóstwem widzenia godnych 
okazów.

Żyjąc w wielkiem mieście, 
wszyscy jesteśmy mniej lub 
więcej zepsuci. Mówiąc prawdę, 
to właściwie nic nam nie im­
ponuje ,nawet na Wystawie 
Światowej.

Każdy już widział karłów; 
wydawaćby się mogło, że karły 
nie stanowią tak niezwykłej o- 
sobliwości, aby warto było po­
kazywać ich na Chicagoskiej 
Wystawie. A jednakowoż zoba­
czyć mnóstwo karłów, zamiesz­
kujących całe miasto, jest nie­
zmiernie ciekawe.

Takie pojedyncze czowiecząt- 
ko czyni wrażenie dziwotworu. 
Według osobistego nastroju 
spogląda się na to z podziwem, 
lub też z pożałowaniem. Inaczej 
patrzy się człowiek na całą gro­
madę karłów, karzełków, kar­
lic i karliczek.

W mieście Liliputów.
Ze sprawozdań księgarzy i 

bibliotekarzy dowiadujemy się, 
że w ostatnich latach są naj­
więcej poczytne książki, opisu­
jące podróże i wrażenia z pod­
róży. To też biorąc za pewnik, 
że wszyscy znają mieszkańców 
Wyspy Liliputów, czyli Wyspy 
Karłów, z opisów Swifta: Gul- 
liver’s Travels.

Podobnie jak w opisach 
Swifta, znajdujemy i my Mia­
sto Karłów, lecz odkrycia tego 
dokonujemy na terenach wy­
stawowych, nad wielkiem jezio­
rem.

Z ciekawością spoglądamy, 
jak te małe istoty się porusza­
ją  w życiu codziennem, spełnia­
jąc swe obowiązki bardzo skru­
pulatnie. Widzimy ich czyn­
nych w restauracjach, golar- 
niach, w salonach piękności a 
la „Du Barry Beauty Shoppe” 
i w sklepach najróżniejszych. 
Zauważyłem też, że wcale nie 
źle ściągają piwo, gdy ich weź­
mie nieprzezwyciężona ochota 
libacji.

Te małe delikatne stworze­
nia kręcą się wśród ludzi, zwie­
dzających to oryginalne Miasto 
Karłów. Niektóre z tych istot 
są tak maleńkie, że czynią wra­
żenie misternie wykonanych za 
bawek. Nie radzę jednak niko­
mu robić jakichkolwiek aluzji 
do tych krasnoludków, gdyż ten 
mały naród jest bardzo wrażli­
wy i umie okazać nadzwyczaj­
ną energję, gdy kogo złe skusi, 
umizgać się w jaki bądź sposób 
do kogoś z tych maluczkich. — 
Jak w ogóle ludzie, którzy nie 
są zupełnie normalnie zbudowa­
ni fizycznie, tak też i karły rea­
gują ostro, kiedy ktoś z braku 
wychowania, czy też z przyro­
dzonej gruboskórności, chce się 
Vawić lilipucim kosztem. 

Koncert na xylophonie.
Ładniutkie i milutnie są mie­

szkalne domki karłów. Widze­
nia godny jest ratusz w Mieście 
Liliputów, zwłaszcza sala do o- 
brad sądowych i więzienie, w 
którem te małe istotki odsiadu­
ją  kary za różnej natury prze­
stępstwa, gdyż i one grzeszą, 
podobnie jak my, najmniej 7 
razy w ciągu jednego dnia.

Jest taśm i hotel z całym kom­
fortem urządzony dla maleń­
kich gości. A wszystko minja-

turowe, niby dla lalek przezna­
czone łóżeczka, kanapy, krze­
sła, biurka, są nawet i maleń­
kie fotele dla wygody kraso- 
ludków. Bardzo też estatycznie 
wyglądają łazienki z wannami, 
umywalkami i resztą niezbęd­
nych urządzeń, dla użytku tych 
delikatnych gości w Mieście Li­
liputów.

Wszystko to jest strasznie 
ciekawe.

Najwięcej jednak zachwytu 
wywołuje kapela tych kraso- 
ludków, których kapelmistrzem 
jest wyszukanie uprzejmy, wed 
ług najnowszej mody eleganc­
ko ubrany karzełek.

Grają bardzo akuratnie, a 
trzeba przyznać, że czasami 
grają bardzo dobrze, zwłaszcza 
dwaj xylophoniści zasługują na 
szczególniejsze wyróżnienie. — 
Grając utwory klasyczne i in­
ne, wkładają w swą grę samych 
siebie, po prostu rzec można, że 
odtwarzają kompozycje mi­
strzów, wydają z siebie wszy­
stko, co umieją i mogą.

Pewien Hiszpan, o manierach 
wykwintnie europejskich, u- 
czestnik koncertu, zwraca moją 
uwagę na xylophonową grę jed­
nego z karłów, w momencie, 
kiedy rozszalał wir muzyki, a 
bicie młotkiem w instrument 
równa się spadającej lawinie, 
kiedy karzeł-artysta emocjonal­
nie rzuca swą głowę w tył i 
naprzód. Na prawdę się wyda- 
je, że ta  głowa jest zdetermino­
wana wyrwać się ; niestety jest 
zrośnięta z karkiem karła. Kie­
dy to się dzieje, najeżona czup­
ryna artysty wyprawia swoje 
własne sztuki. Pukle czarnych 
jak kruk włosów, rzucają się 
w swojej pasji, a kędziory z 
prawej strony nad czołem wy­
dają się ciągnąć nie tylko gło­
wę, ale całego artystę, który 
pod koniec koncertu już nie 
stoi przy instrumencie, lecz for­
malnie się unosi horyzontalnie 
nad swym xylophonem. Wido­
cznie nie jest łatwo dla tego 
człowieczątka opanować instru­
ment, który w proporcji do ar­
tysty jest przecież dość długi.

Jeszcze rozpasany wir muzy­
ki i kończy się koncert, który 
był nie tylko występem muzy­
cznym, lecz równocześnie akro­
batycznym popisem artysty- 
karła; dla tego właśnie pozosta­
nie w pamięci tych, którzy zwie 
dzili Miasto Liliputów na Chi­
cagoskiej Wystawie Światowej 
Stulecia Postępu.

Ogłaszajcie się w 
“Dzienniku Chicagoskim”

Ostrożność przedewszystkiem.
Pan Gwidon Gołębnikier u- 

rzeczywistnił swe najgorsze 
marzenie. Kupił na licytacji u- 
żywane auto i odtąd wyjeżdża 
często na wycieczki zamiejskie.

Ponieważ Gołębnikier nie pa­
nuje jeszcze dobrze nad ma­
szyną, jedzie ostrożnie i bardzo 
wolno.

Pewnego razu pan Gwidon 
wraca z przejażdżki do domu, 
mocno zdenerwowany.

— Co się stało? — pyta za­
niepokojona żona. — Miałeś ja­
ki wypadek?

— Nie. Miałem tylko ogrom­
nego strach. Jechałem szosą i 
jakiś podejrzany osobnik szedł 
krok w krok za autem i to dwie 
godziny bez przerwy!

„HE WAS HER MAN, BUT HE DONE HER WRONG!”

Król Jedwabiu Przyjechał Do Chicago.

Senator Gosuke Imai, członek Izby Lordów w Japonii i król jedwabiu 
w tynł kraju przyjechał do Chicago i na jego powitanie na stacji przy Dear- 
born ulicy wyszły Kayo Hata (po lewej stronie) i Yuide Mori. Przyjechał 
on na wystawę światową.

Z UROCZYSTOŚCI SIÓSTR FRANCISZKANEK 
P. 0 .  BŁ. KUNEGUNDY.

„Pójdźcie i wy do winnicy 
mojej.” Wezwaniu temu Chry­
stusa Pana odpowiadają dusze 
szlachetne, ideowe. — Idą one 
przez życie, niosąc Chrystusowi 
w ofierze całą głębię swych u- 
czuć, a ludzkości — pracę całe­
go swego życia. Jednakże pięk­
ną jest chwila takiego oddania 
się Bogu! Takich właśnie mo­
mentów świadkami byli licznie 
zebrani krewni i znajomi Sióstr 
Franciszkanek pod opieką Bł. 
Kunegundy w dniach 15 i 16 
sierpnia, kiedy to odbyły się 0- 
błóczyny i Profesja Zakonna 
kilkudziesięciu młodych Sióstr.

Ceremonje Obłóczyn odbyły 
się 15go sierpnia pod przewod­
nictwem X. J. Strzeleckiego, 
proboszcza par. śś. Pięciu Bra­
ci Polaków i Męczenników z 
Brighton Park, który pięknie 
przemówił na temat szczęścia 
duszy prawdziwie Bogu odda­
nej. Habity Zgromadzenia z rąk 
X. Celebranta otrzymały: Ma- 
rjanna Tomidajewicz z Young- 
stown, Ohio, teraz imię zakon­
ne Siostra Mar ja  Oswaldyna,— 
Marjanna Nieradka z Young- 
stown, Ohio, — S. M. Benjami­
na; Karolina Szczepanik z Co- 
nemaugh, Pa., — S. M. Stella; 
Zofja Piwowarska z Cleveland, 
0., — S. M. Doloryna; Zofja 
Kołakowska z Cleveland, 0.,— 
S. M. Adolorata; Marjanna A- 
rendt z Chicago, — S. M. Fla- 
wjana; Helena Pisula z John- 
stown, Pa., — S. M. Symforo- 
sa; Irena Bajorek z Chicago,-— 
S. M. Sponsa; Helena Kędzior 
z Chicago, — S. M. Alojzylla; 
Irena Późniakowska z Chicago, 
— S. M. Maksencja; Genowefa 
Sobczak z Chicago, — S. M. Fe­
licjana; Aniela Tokarz z Chica­
go, — S. M. Donatylla; Marja 
McNamara z Chicago, — S. M. 
Bernadetta; Janina Adamczyk 
z Chicago, — S. M. Serafika; 
Ewelina Netzel z Chicago, — 
S. M. Altyssyma; Antonina 
Konn z Johnstown, Pa., — S. 
M. Inviolata; Helena Bobka z 
Chicago, — S. M. Benedetta i 
Anna Mazurek z Chicago, — 
S. M. De Chantal.

16go sierpnia natomiast Pro­
fesję Zakonną złożyły Siostry: 
S. M. Rut, S. M. Julitta, S. M. 
Gorgonja, S. M. Pudencjana, S. 
M. Wincentyna, S. M. Leonida, 
S. M. Alma, S. M. Helita, S. M. 
Pachom ja, S. M. Leonissa, S. 
M. Mamerta, S. M. Ekwicja, S. 
M. Archangela, S. M. Donalda, 
S. M. Rozalima, S. M. Mirona, 
S. M. Berty la, S. M. Aureljana, 
S. M. Agnieszka, S. M. Aste- 
rja, S. M. Mercydes ,S. M. Mau- 
ryta, S. M. Felicyssyma, S. M. 
Geraldyna, S. M. Uluminata, S. 
M. Assumptiana, S. M. Andrze­
ja  i S. M. Oliwja. Śluby te w i- 
mieniu Kościoła św. przyjął 
Przew. X. T. Ligman, C. R., któ­
ry w przemowie swej treściwie 
skreślił cel Nowicjatu i szczę­
ście Nowie juszki, której najmil­
sze chwile życia zakonnego u- 
pływają w Nowicjacie, gdyż są 
to dni ścisłego zjednoczenia się

Wi D O  O U R  FART

N O T A T K I

REPORTERA

z Bogiem w oderwaniu się od 
wiru światowego .

Udział w tych dwudniowych 
uroczystościach, oprócz wyżej 
wymienionych kapłanów, brali 
również i następujący księża: 
X. Bakalarczyk, 0. D. M., — 
Mistrz Ceremonji, X. D. A. 
Mielcarek, proboszcz par. św. 
Stanisława K„ Youngstown, 
0., X. J. Zwierzycki, C. R„ z 
Chicago, i X. E. Sierocki z 
Pittsburgh, Pa. i X. J. Muszyń­
ski z Carnegie, Pa.

ZE STÓW. POLSKICH  
AKADEMIKÓW.

Kwatera Polskich Akademi­
ków mieści się w hotelu Aller- 
ton, (pokój 695). Wszelkie ko­
respondencje adresować: Po- 
lish Students Association, Al- 
lerton Hotel, 711 No. Michigan 
ave.

Na ostatniem posiedzeniu 0- 
kręgu I-go Stów. Polskich Aka­
demików, omawiano wiele bar­
dzo ważnych spraw, pomiędzy 
temi uchwalono urządzić zaba­
wę taneczną w miesiącu listo­
padzie.

&
Wszyscy studenci Kolegjum 

Crane’a są proszeni na ważne 
posiedzenie p. nr. 82 West 
Washington ul. (pokój 211), o 
godzinie lOtej rano w środę, dn. 
23go sierpnia.

•w*
Okręg Chicagoski Stów. Pol­

skich Akademików ma około 
osiemset członków w dziewięciu 
klubach. Z otwarciem nowego 
semestru szkolnego Komitet 
Rozwoju planuje zorganizować 
studentów w amerykańskich u- 
czelniach.

W politechnice Lewis Insti- 
tute, prof. Kozaczka zorganizo­
wał Polski Klub, który dzielnie 
się rozwija.

•je
Klub Pi Mu Phi, składający 

się ze studentów medycyny na 
Uniwersytecie Loyola .dzielnie 
pracuje na niwie kulturalno- 
społecznej. Honorowym preze­
sem tego klubu jest Dr. Ta-

|  Głowacz zmarł w szpitalu 
św. Elżbiety.

f Franciszek Głowacz, lat 22, z 
i pnr. 2321 Carver ulica, mecha­
nik, wczoraj zmarł w szpitalu 

; św. Elżfriety, dokąd przewie­
dziono go po wypadku automo- 
bilowym, w którym padł ofiarą 
doznając pęknięcia czaszki. 

; Wypadek ten wydarzył się przy 
F zbiegu Cortland ulicy i Camp- 
i beli avenue.

nc ;'c
Oglądając miasto wpadły do 

bejzmentu.
Panna Viola Jańska, lat 30 

i jej siostra Marja, lat 8, obie 
[^przyjechały z Terre Haute, In 
'diana, aby oglądać miasto Chi- 
Icago poraź pierwszy. Tak się 
widokiem miasta zaintereso­
wały, że przy narożniku Ran- 

fdolph ulicy blisko State ulicy 
iwpadły do bejzmentu. W szpi­
ta lu  „Henrotin” przekonano się, 
że Marji doznała w wypadku 
tym okaleczenia ramienia, a 
Yiola tylko lekko była okale­
czona.

&
Stawił opór dwom bandytom 

i ci go postrzelili.
Antoni Gazdic, lat 54, z pnr. 

211 West 72ga ulica wczoraj 
wieczorem zmarł w szpitalu 
„Mercy” z rany od kuli rewol­
werowej. Napadnięty przez 
dwóch murzynów bandytów 
Gazdic stawił im opór we wła­
snej stacji gazolinowej p. nr. 
3116 Ellis avenue. Gazdic rzu­
cił się na jednego z bandytów 
gdy drugi bandyta dał do niego 
jeden strzał i potem obaj ucie- 
kłi pozostawiając konającego 
Gazdica na podłodze.

w nc '/<•
Gra bilardzistów kończy się 

śmiercią jednego z nich.
Józef Muzutis, z p. nr. 1442 

South 49ta ulica w Cicero w u- 
biegłą sobotę wieczorem został 
zabity podczas bójki z Jerzym 
Lemontem, z p. nr. 1340 South 
48my Court, w Cicero. Obaj 
grali w bilarda przyczem się po­
kłócili, a kłótnia ta smutnie się 
zakończyła.

CU ci."A-
Padła trupem w składzie 

cukierków.
Policja szuka krewnych mło­

dej kobiety, lat około 25, któ­
ra wczoraj padła trupem w 
składzie cukierków p. nr. 1960 
West Van Buren ulica. Ważyła 
ona około 120 funtów, była 5 
stóp i 3 cale wysoka. Zwłoki te 
przewizła policja do kostnicy 
powiatowej.

-ł? W "
Harrison dziś objął urząd 

kolektora federalnego.
Carter H. Harrison, który 

trzykrotnie sprawował urząd 
burmistrza miasta Chicago, dzi­
siaj rozpoczął urzędowanie swo­
je w biurze kolektora podatków 
wewnętrznych Stanów Zjedno­
czonych, na jaki to urząd za­
mianował go Prezydent Roose- 
velt. Ustępujący kolektor fede­
ralny Grzegorz T. Van Meter, 
oddał dzisiaj urząd tegoż wy­
działu krajowego w ręce pana

deusz Jasiński, a aktywnym p. 
Edward Purchla.

Na czele polskich akademi­
ków stoi dzielny i energiczny 
inżynier, absolwent Politechni­
ki Armour’a, p. Tadeusz Trzy- 
na.

Harrisona, który już złożył
przysięgę.

=s? #
Zwłoki butlegiera znaleziono 

w zaułku.
Samuel Scribano, butlegier i 

gangster został zamordowany, 
a zwłoki jego wczoraj znalezio­
no w zaułku poza domem p. nr. 
4734 South Bishop ulica. Po­
licja twierdzi, że Scribano jest 
ofiarą przejażdżki, z której 
rzadko kto wraca. Dalej przy­
puszcza policja ze stacji New 
City, że Scribano zastrzelony 
był w pobliżu swego domu mie­
szkalnego pnr. 4527 South Laf- 
lin ulica, a zwłoki jego porzu­
cone były w zaułku pod adre­
sem wyżej podanym.

-s #
Przyłapali szajkę złodziei 

automobilowych.
Policja ze stacji Marąuette 

wczoraj urządziła „polowanie” 
na członków szajki złodziei au­
tomobilowych w czem jeden 
młodzieniec został postrzelony, 
a drugi znalazł się za kratkami 
więziennemi. Policjant Stefan 
Stock, lat 38, 2136 West 21szy 
Place został postrzelony w pra­
wą nogę przez innych policjan­
tów, gdy wybiegł z swego domu 
im na pomoc. Przewieziono go 
do powiatowego szpitala. Poli­
cjanci Franciszek Macieralski 
i Franciszek Bradac, w garażu 
p. nr. 2131 West 21szy Place 
znaleźli skradziony automobil. 
Widzieli jak trzech młodzień­
ców w maszynie tej wybierało 
się w drogę; ci widząc przed 
sobą policjantów porzucili 
strzelbę i wyskoczyli z maszy­
ny w myśli ratowania siebie od 
aresztowania. Policjanci za u- 
ciekającymi dali kilka strzałów. 
Gdy w powiatowym szpitalu le­
karze opatrywali rany policjan­
ta Stocka, wszedł Władysław 
Pietraszek, lat 18, z p. nr. 1802 
West 21szy Place prosząc o o- 
piekę, gdyż został dwukrotnie 
postrzelony w prawą nogę. Te­
go po opatrunku oddano w rę­
ce policji a ta następnie aresz­
towała Józefa Lissa, z p. nr. 
2112 West 18ta ulica.

'/C -JC 'A*
Żądają natychmiastowej 

decyzji w sprawach ważnych.
Drogą petycyj Komisarz po­

wiatowy Homer J. Byrd stara 
się zmusić niejako członków 
Komisji Handlowej na stan 
Illinois, aby zniżyli opłaty za 
gaz, elektrykę i przejazdy tram 
wajowe w całym powiecie Cook. 
W grudniu, ub. roku upoważ­
niono Komisarza Byrda do sta­
rania się o zniżki tak bardzo po­
żądane. Przewodniczący Stano­
wej Komisji B. F. Lindheimer 
obiecuje sprawami temi się 
wkrótce zająć według próśb 
zawartych w petycjach już do­
ręczonych.

-c
Za jednego dolara 

zamordował przemysłowca.
Hynes Ritheford Clements, 

członek firmy Clements Bro­
thers, z p. nr. 319 Plymouth 
Court wczoraj został zamordo­
wany przez bandytę, który za 
to dostał jednego dolara. Zbro­
dnia dokonaną była w składzie 
owoców Jerzego Muscarrelo, p. 
nr. 3151 Broadway, do którego 
to składu Clements, jego od­
biorca, wszedł podczas rabunku 
dokonanego przez murzyna. Z 
kasy bandyta ten wykradł 
$1.00.

Wieczór Twórczości 
Kobiet Polskich.

Przybyła do nas niezwykle 
utalentowana kompozytorka i 
autorka dzieł muzycznych, pani 
Zofja Zdziennicka Bergerowa, 
ażeby brać udział jako delegat­
ka na Kongres Kobiet Świata, 
podczas Wystawy Światowej.

Pani Zdziennicka Bergerowa 
wzięła też udział w Kongresie 
Kobiet Polskich, mając na tym­
że odczyt.

Cieszymy się z jej pobytu 
wśród nas, tembardziej, że pani 
Zdziennicka Bergerowa jeszcze 
raz pozwoli nam usłyszeć mu­
zykę na instrumencie starym, 
który jeszcze za greckich cza­
sów był używany, a na którym 
sama gra. Będzie to w „Wie­
czór Twórczości Kobiet”, który 
odbędzie się w dużej sali Mc 
Cormick Hall, 1001 North Dear 
born, przy Oak ulicy, z której 
jest wejście do sali.

Wobec tego, że sam program 
jest bogaty, gdyż złożony jest 
z kompozycji kobiet polskich, 
czyli, że ze wszystkich nowych 
utworów, spodziewana jest 
wielka liczba gości.

Udział pomiędzy innymi bie- 
rze sławny skrzypek Wiłkomir­
ski, jak nam donosi pani Ber­
gerowa.

Warto nietylko iść na ten 
wieczór i duchową napełnić 
się strawą, aby wykazać dla pa­
ni Zdziennickiej - Bergerowej 
uznanie za jej prace jako jed­
nej z tych naczelnych figur w 
nowoczesnej „Twórczości Ko­
biety Polskiej.”

Komitet jak najserdeczniej 
prosi Polonję o wielki udział. 
Bilety są w przystąpnej cenie. 
Ubiór zwykły.

A. Emilja Napieralska. 

Cudotwórcy.
W miejscowości kuracyjnej 

spotkało się dwóch rabinów. 
Uczeni prowadzą cały czas dy­
sputy, a ich sekretarze tym­
czasem wychwalają mądrość 
swoich mistrzów. Pierwszy se­
kretarz odzywa się:

— Wiesz, co mój rabin raz 
zrobił ?

— No?
— Mój rabin był u jednego 

biednego Żyda, który nie miał 
co jeść. Rabin westchnął i na­
gle znalazło się na stole pięć fa­
szerowanych ryb!

— Mój rabin dokonał więk­
szej sztuki — odpowiada drugi. 
— On grał raz z gojem w kar­
ty. Jak ten goj miał jednego a- 
sa, to mój rabin miał 2. Jak on 
ma 2, to rabin 3...

— Nieprawda. Przecież są 
tylko 4 asy!

— Nie szkodzi. Spuść trochę 
z tej ryby, to ja spuszczę jed­
nego asa.

Przedstawia Szybki Sposób 
Uśmierzenia Zapalenia Nerwów

U s u w a  b ó l i u m o ż liw ia  c ie r p ią c y m  
osiijg-n ąó s z y b k o  u lg ę .

O s o b y ,  k t ó r e  d a w n i e j  c i e r p i a ł y  n i e ­
z n o ś n y  b ó l ,  d o n o s z ą ,  o  s z y b k i e j  u ld z e  
p o  u ż y c i u  N u r i t o  n a  b ó l  s p o w o d o w a ­
n y  r e u m a t y z m e m ,  z a p a l e n i e m  p e r -  
w ó w , s c i a . t y k ą ,  l u m b a g o  i n e - w r a lg ją . .  
I , c h o ć  t o  s i ę  d z i w n e m  w y d a j e ,  t o  l e ­
k a r s t w o  n i e  z a w i e r a  ś r o d k ó w  n a s e n ­
n y c h  a n i  n a r k o t y k ó w ,  t a k  iż  n a w e t  
d z i e c k o  m o ż e  j e  b e z p i e c z n i e  u ż y w a ć .  
B y  p o m ó c  t y m  l i c z n y m  c i e r p i ą c y m ,  
k t ó r z y  u ż y w a l i  i n n e  l e k a r s t w a  b e z ­
s k u t e c z n i e ,  u m o ż l i w i a m y  im  w y p r ó ­
b o w a n i e  N u r i t o  z  g w a r a n c j ą ,  ż e  j e ­
ś l i  n i e  o k a ż e  s i ę  s k u t e c z n y m  —  j e ś l i  
p i e r w s z e  3 d a w k i  n i e  u s u n ą  c h o ć b y  
n a j s r o ż s z e g o  b ó lu ,  z w r ó c i  s i ę  p i e n i ą ­
d z e . S z c z e g ó l n i e  c i .  k t ó r z v  n i e  m o g ą  
s p a ć  z  p o w o d u  d o t k l i w y c h  b ó ló w ',  p o ­
w in n i  s p r ó b o w a ć  N u r i t o ,  s p r z e d a w a ­
n y  z  t a k  p e w n ą  g w a r a n c j ą .  S p r ó b u j ­
c i e  g o  d z i ś .  N ie  z w l e k a j c i e .  W ę  
w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

NURITO na Bóle z ZAPALENIA NERWÓW
( O g ł . )

GLANZ MORTGAGE CO.
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W ynajm ijcie skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe, b iżu terje  i  t p . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju  na 

duże i m ałe sumy.

Z J ACKOWA.
W sobotę minioną w koście­

le św. Jacka, o godzinie 5tej po 
południu, pobłogosławiony zo­
stał dozgonny związek małżeń­
ski p. Wiktora Różańskiego z 
panną Marją Garstka. Pan 
młody piastuje intratną posadę 
inżyniera w spółce miejskiej u- 
żyteczności p. n. „Peoples Gas 
Light and Coke Co. Jest on sy­
nem pip. Antoniostwa Różań­
skich, dawniejszych parafjan 
jadwilgowskich a obecnie jackc- 
wskich. Pani młoda jest córką 
pp. Markostwa Garstków, da­
wniejszych paraf jan mar jano­
wskich a obecnie jackowskich. 
Nowożeńcom drużbowali: p. 
Czesław Jachimski z panną Na- 
talją Garstka, siostrą pani mło­
dej ; oraz następujące druchny: 
Klara Tykoła, Józefina Gar­
stka, Stefan ja  Smoła i Aman­
da Artner. Gody weselne odby­
ły się w ścisłem kółku rodzin- 
nem w rezydencji rodziców pa­
ni młodej w dzielnicy Belmont 
Gardens.

W każdą niedzielę w przed­
sionkach kościoła, zbierana 
jest ofiara na biednych w pa­
raf ji. Za ofiarodawców odpra­
wiona będzie Msza św. w przy­
szłą niedzielę, o godzinie li te j 
rano, którzy w tym miesiącu 
złożyli lub złożą jakąkolwiek o- 
fiarę na ten cel.

Ok'
Jackowo licznie przybyło do 

parku Humboldta, przed po­
mnik bohatera Tadeusza Ko­
ściuszki.

RACJA.
— Jestem zdania, że my ko­

biety nie powinniśmy nigdy sa­
me chodzić do restauracji.

— Dlaczego?
— Ponieważ wówczas musi- 

my same wszystko płacić.

W YZSZA  SZ K O ŁA  
K S . A R C Y B IS K U P A  W EBERA

W E B E R  H IG H  S C H O O L  

WYŻSZY ZAKŁAD NAUKOWY DLA CHŁOPCÓW
{Założony u> roku 1890)

P o d  K ie r o w n ic tw e m

Księży Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego
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REFLEKSJE DEPRESYJNE.
— Patrz: płaszcz, który mam 

na sobie, jest naprawdę nie­
zwykły; wełna pochodzi z Aus- 
tralji; kupcy angielscy sprze­
dali ją  fabryce w Bielsku, tam 
zrobiono z niej sukna, a póź­
niej skrojono i uszyto go u nas 
w Gnieźnie...

— Nie rozumiem, co w tern 
niezwykłego ?
. — Niezwykłe jest to, że tylu 

ludzi żyło z rzeczy, za którą ja 
nie zapłaciłem jeszcze ani gro­
sza.

ROZTARGNIONY.
— Byłem tu u pana w biurze 

godzinę temu, żeby zgłosić zgu 
bę parasola, który zostawiłem 
w tramwaju.

— A tak, przypominam so­
bie.

— I prawdopodobnie zosta­
wiłem tu moją walizkę!

LABORATORJTJM FIZYCZNE.
W yA szn  S zlco ła  A r c y b is k u p a  W e b e r a , j e s t  a k r e d y to w a n ą  
p r z e z  U n iw e r s y t e t  I l l in o is  i  p r z ez  B iu r o  S u p e r iu te n d e n ta  
P u b l ic z n e g o  S z k o ln ic tw n  w  S p r in g f ie ld ,  I l l in o is ,  o raz  J e st  
c z ło n k ie m  S t o w a r z y s z e n ia  N o r th  C e n tr a l A s s o c ia t io n  o l  
C o lle g e s  a n d  S e c o n d a r y  S c lio o ls .

Ma w łasną kaplicę, kom pletnie urządzoną sa lę  w ykładow ą do nauk przy- 1 
rodniczych, oraz la b o ra to r ja ; zasobną bibljotekę, obszerną i nowoczesną 

salę gim nastyczną, w ielką salę do zabaw  i wygodną jadalnię.

NOWY ROK SZKOLNY ROZPOCZYNA SIĘ 
WE WTOREK, DNIA 5-go  WRZEŚNIA, 1 9 3 3  r.

Bliższych in fonnacyj zasięgnąć można od R ek to ra  zak ładu  osobiScie każ­
dego dn ia  od Sł-ej do 12-ej przed południem, lub zgłosić się piśmiennie 

pod adresem :

REV. M. N. STARZYŃSKI, C. R.
1456 West Diviśion Street Chicago, Illinois
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